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DOLNOŚLĄSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA 
im.Tadeusza Mikulskiego we Wrocławiu 

'* DZIAŁ PRACY Z DZIEĆMI 

BIBLI01;ERA 3m~I11IU ROI11;~I1EI11;Óm 

WYBIERZ SIĘ Z NAMI W WIELKĄ PODRÓŻ 
DO ŚWIATA KSIĄŻEK I NOWYCH MEDIÓW 

Możesz wybierać spośród 32.000 książek, 130 tytułów czasopism, 
a także atrakcyjnych zbiorów multimedialnych, 

które odkryją przed Tobą nowy wspaniały świat. 
Możesz skorzystać z 10 stanowisk komputerowych oraz Internetu, 

by znaleźć się w wirtualnym świecie nowych technologii. 

ZAPRASZAMY DO ŚWIATA PRZYGODY, ZABAWY I TWÓRCZOŚCI 
Zobacz, co nowego w "Galerii Podróżnika". 

Chwytaj lIna gorąco" świat w obiektywie - "Biblioteka - Światoteka" zaprasza. 

4It 

Odkryj w sobie twórcę (cykl "Spotkania ze Sztuką"). 
Daj się ponieść wyobraźni, poznaj fantastyczny świat bajek i baśni 

(cykl "Biblioteczna Akademia Malucha", "Stare i nowe spotkania bajkowe"). 
Spędź "Noc z Andersenem". 

Odwiedź rówieśników w innych krajach ("Dni poszczególnych krajów"). 
Bądź aktywny, baw się (gry, zabawki, układanki). 

OFERUJEMY PONADTO 
bogaty księgozbiór z zakresu pedagogiki, psychologii, kultury i edukacji 

dla rodziców, pedagogów i bibliotekarzy. 

* ZAPRASZAMY 
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki od 10,30 do 18,30 

w środy i soboty od 10,30 do 15,30 
tel. 71 33 52 216, (217) e-mail: dzieci@wbp.wroc.pl 

. LG Display 
sponsorem strategicznym biblioteki 
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OD  REDAKCJI

Drodzy Czytelnicy!

Dwie perspektywy dominują  w numerze,  k tó- 
ry  po lecamy Wasze j  uwadze ,  d rodzy  Czy te ln icy . 
Jedna otwarta  na świat ,  druga skupiona na Dolnym 
Śląsku  (og lądan ie  świa ta  z  sze r sze j  pe r spek tywy 
s t a ł o  s i ę   j u ż  n i eod ł ączną  czę śc i ą  na szego  życ i a 
w  „g loba lne j  w iosce” ) .

W stronę świata kierują nasze myśli  dwa arty- 
kuły  podejmujące  tematykę bibl io tekars twa polo- 
n i jnego,  kró tka  opowieść  o  Cent ra lne j  Bib l io tece 
Un iwer sy t e tu  Wi l eńsk i ego ,  t ek s t  o  l i t e r a tu r ze  
koreańskiej ,  k tóry odwołuje  s ię  do owocującej  już 
c iekawymi przedsięwzięciami współpracy Dolno- 
ś ląsk ie j  Bib l io tek i  Publ iczne j  z  różnymi  ins ty tu- 
cjami z Korei  Południowej,  a nawet okolicznościo- 
we teksty donoszące o otwarciu Biblioteki Siedmiu 
Kon tynen tów  i  Med io t ek i  J ęzyka  N iemieck i ego  
w  DBP czy  o  jub i l euszu  posze rza jące j  horyzon ty 
wroc ł awsk i e j  m łodz i eży  Med ia t ek i .

Tematy dolnośląskie mają charakter czysto lite- 
r ack i .  Szk ic  Karo la  Mal i szewsk iego  móg łby  być 
ws t ępem do  ba rdzo  o sob i s t ego  „Za rysu  h i s t o r i i 
literatury dolnośląskiej” – znany krytyk nie stara się 
w nim być obiektywny. Ustawia zjawiska i nazwiska 

l i terackie według  własnych kryteriów i  upodobań. 
I  w łaśn ie  d la t ego  j e s t  t o  c i ekawa  l ek tu ra .  Ob iek- 
t ywną  za ś  p róbę  op i s an i a  ś l adów poby tu   Marka 
Hłask i  we  Wroc ławiu  pod ję ł a  Kami l a  Sowińska , 
popu l a ryza to rka  j ego  twórczośc i .

Najc iekawszym mater ia łem,  związanym z  l i - 
t e r a tu rą  j e s t  j ednak  rozmowa  z  Małgorza tą  Ka l i - 
c i ń ską ,  au to rką  be s t s e l l e rowe j  mazu r sk i e j  s ag i  
rodzinnej  z  „rozlewiskiem” w tytule .  Wywiad jes t  
obszerny,  bo rozmówczyni  ma wiele  do powiedze- 
nia.  Mówi bezpretensjonalnie,  uczciwie i  ciekawie  
i  o  swo im życ iu ,  i  o  p i s a r s tw ie  (o  mo tywac j ach , 
i n sp i r ac j ach ,  p l anach ) .

Teks ty  drobne ,  informacyjne  też  podporząd-
kowują się zasadzie dwóch perspektyw. Obok infor- 
mac j i  o  l i t e rack im Noblu ,  wie lo języczne j  b ib l io - 
t e ce  k s i ędza  G lob i s cha  z  Opo la  i  m ie śc i e  He ro - 
dota – tureckim Bodrum-Halikarnasie,  znajdziemy 
artykulik o poetce-bibliotekarce z Kotliny Kłodzkiej,  
„Echa dolnośląskie” i  „Kalejdoskop” wydarzeń bi- 
b l i o t ecznych  z  na szego  r eg ionu .

Przy połączeniu obu punktów widzenia widok 
za i s t e  j e s t  r oz l eg ły . . .

Ze spó ł  Redakcy jny
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CZARNO  NA BIAŁYM

Wnętrza Bibl ioteki  Siedmiu Kontynentów   Fot .  R.  Werszler  

Bibl ioteka Siedmiu 
Kontynentów. 
Wielkie otwarcie 
Iwona Podlasińska

 2 października 2009 roku Dział Pracy z Dziećmi 
Dolnośląskiej  Biblioteki  Publicznej  we Wrocławiu 
- po trwającym 4 miesiące remoncie - wznowił dzia- 
ła lność w nowej  szacie  Bibl ioteki  Siedmiu Konty- 
nentów. Nazwa biblioteki nawiązuje do efektowne- 
go fryzu,  obiegającego całe  wnętrze i  organizują- 
cego nie  tylko plastycznie ,  a le  także symbolicznie 
przestrzeń bibl ioteki .  Jego autorka – Małgorzata 
Laszczak  poprzez  wybór  i  ha rmoni jne  po łącze- 
nie  wizerunków postaci ,  przedmiotów i  krajobra- 
zów, zaczerpniętych z różnych kultur i  cywilizacji , 
zaprasza dzieci do podróżowania w czasie i przestrze- 
ni po świecie rzeczywistym, wirtualnym i wykreowa- 
nym przez powieść,  opowiadanie ,  bajkę czy baśń. 

Idea podróży, swoistego otwarcia na świat  i  bo- 
gactwo tkwiących w nim wartości ,  s tała się podsta- 
wą projektu archi tektonicznego,  aranżacj i  i  wypo- 
sażenia  wnętrz ,  określ i ła  prof i l  programowy Bi- 
bl ioteki  Siedmiu Kontynentów,  mocno wpisała  s ię 
także w genezę te j  placówki .  Bibl ioteka Siedmiu 
Kontynentów powstała  bowiem dzięki  współpracy 
dużego,  wyspecjal izowanego w produkcji  ekranów 
do urządzeń elektronicznych koreańskiego zakładu 
LG Display oraz Dolnośląskiej  Bibl ioteki  Publicz-
nej .  LG Display – koncern globalny,  obecny dzięki 
swoim produktom na całym świecie, realizując  swo- 
ją  misję  wyrażoną w szlachetnie  brzmiących s ło- 
wach o  „społecznej  odpowiedzia lności  b iznesu”  
właśnie projekt  bibl ioteki  mult ikulturowej i  mult i- 
medialnej dla dzieci i młodzieży uznał za szczególnie  
wartościowy, wsparł go organizacyjnie i sfinansował 
70% kosztów jego real izacj i . 

Nic  więc dziwnego,  że  uroczysta  inauguracja 
działalności  Biblioteki  Siedmiu Kontynentów mia-  
ła prawdziwie międzynarodowy charakter.   Uczest- 
niczyl i  w niej  m.in.  :  Joon Jae Lee – Ambasador 
Korei  w Polsce,  Jung Ung Jeu – prezes  koncernu 
LG Display, prezesi pozostałych firm wchodzących  
w skład korporacji  (LG Elektronic, LG Chemo, Tos- 
hiba i in.), a także koreańscy pracownicy LG z całymi 
rodzinami.  Gospodarzy reprezentowali  :  Marek Ła- 
piński  – Marszałek Województwa Dolnośląskiego,  
Zbigniew Szczygieł – członek  Zarządu Województwa 
Dolnośląskiego, Jacek Gawroński – dyrektor Wydziału 
Kultury Urzędu Marszałkowskiego, a także biblioteka- 
rze, dyrektorzy i pedagodzy z zaprzyjaźnionych szkół 
i przedszkoli, przedstawiciele instytucji naukowych, 
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 Goście  na otwarciu Bibl ioteki  Siedmiu Kontynentów   Fot .  Rafał  Werszler  

kul turalnych oraz mali ,  zupełnie mali  i  nieco starsi 
czytelnicy w towarzystwie rodziców i  opiekunów. 

Goście  honorowi w wystąpieniach of ic ja lnych 
podkreślal i  mult ikul turowy aspekt  bibl ioteki  jako 
miejsca spotkań, wartość nauki i  wykształcenia  dla 
rozwoju młodych ludzi .  Życzyli  też,  aby biblioteka  
zaspokoiła ich apetyt na książki, przygody, chęć po- 
znania  świata ,  kontakt  z  nowymi technologiami. 

Następnie wszyscy goście uczestniczyli w cere- 
monii  przecięcia  wstęgi  :  b ia ło  –  czerwonej  przez  
dzieci  polskie  i  koreańskie  o  pięknie  brzmiących  
imionach (Kasia ,  Mateusz,  Hodżini ,  Najomi)  oraz  
czerwono-niebieskiej przez gości oficjalnych z Pol- 
ski  i  Korei .  

Uroczystość uświetniły występy uczniów ze  Szko- 
ły Podstawowej nr 63 we Wrocławiu ,  którzy zapre- 
zentowali hymn biblioteczny pt.”Na Dolnym Śląsku 
z  dziećmi czytamy”oraz zespołu “Bogaczowianie” 
ze specjalnie  przygotowanym na tę  okazję  repertu- 
arem. Najwięcej braw zebrał Maks Kędzierski, uczeń 
Szkoły Podstawowej  Fundacj i  PRIMUS za aktor- 
ską  prezentację wierszy: J.I. Kraszewskiego pt.  “Dziad 
i  baba” oraz  W. Chotomskiej  pt .  “Kurcze blade”. 

Szczególnie spektakularny charakter miało przy- 
jęcie przygotowane w konwencji “Smaków świata”. 
Można było spróbować:  owoców morza z  homarem  
w roli głównej, melona w towarzystwie krewetek, teri- 
ny z  orzechami i  z ie lonym pieprzem, enchi ladas  
z  papryczkami ja lapeno i  farszem kukurydzianym  
oraz wielu innych egzotycznych potraw. Wielką ra- 
dość wzbudził wjazd olbrzymiego tortu z logo biblio-
teki  i  sponsora s t ra tegicznego -  LG Display. 

Po części oficjalnej wszystkie dzieci zostały za- 
proszone do odbycia  podróży na s iedem kontynen- 
tów.  W Ameryce Północnej  można było zabawić 
się  w poszukiwaczy złota,  w Ameryce Południowej 
napisać l is t  pismem kipu,  w Afryce ozdobić  twarz 
i  inne części  c ia ła  ,  w Europie  wykonać fantazyjne 
makaronowe korale ,  bransoletki  i tp . ,  w Azj i  wy- 
k a z a ć  s i ę  z r ę c z n o ś c i ą  w  o r i g a m i  -  w s c h o d n i e j 
sztuce składania  papieru,  na Antarktydzie  ochło-
dzić  s ię ,  malując z imowy krajobraz,  by wreszcie  
w aus t ra l i j sk ie j  kra in ie  torbaczy wykonać torbę  
i  włożyć do niej  zdobyte  na innych kontynentach  
skarby.  W tym szczególnym dla  Dolnośląskiej  Bi- 
blioteki dniu wszyscy wyszli  obdarowani prezenta- 
mi oraz książkami, które mogli wypożyczyć po czte- 
romiesięcznej  przerwie.

A na zakończenie  uroczystości ,  w Galer i i  Po- 
dróżnika,  która  powstała  w miejsce Galer i i  Działu 
Pracy z  Dziećmi,   uczestnicy imprezy mogli  obej- 
rzeć wystawę fotograf i i  p t .  “Bibl ioteka -  Świato- 
teka” ,  wykonaną  przez  uczes tn ików warsz ta tów 
fotograf icznych. 

Wielkie otwarcie mamy już za sobą, a Dział  Pra- 
cy z  Dziećmi -  Bibl ioteka Siedmiu Kontynentów 
zaprasza  codziennie  wszystkich miłośników po- 
dróży do jeszcze nieodkrytych krain w świecie książek 
i  wyobraźni .  
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Otwarcie Medioteki 
Języka Niemieckiego 
w Dolnośląskiej  Bibl iotece 
Publ icznej  we Wrocławiu

Jacek Czarnik

Bibl ioteka Niemiecka,  działająca w siedzibie 
Dolnośląskiej  Biblioteki  Publicznej  we Wrocławiu 
pod auspic jami  Goethe  –  Ins t i tu t ,  doczekała  s ię 
modernizac j i  w szerokim tego s łowa znaczeniu . 
Wyremontowane zostały pomieszczenia ,  wyposa- 
żono je  w nowoczesne meble ,  a  także zmodernizo- 
wano zgromadzony tam zbiór .  Powstały  bowiem 
dwie kolekcje .  Dotychczasowy księgozbiór  został 
przystosowany do zmieniających s ię  potrzeb czy- 
te lników. Działy piśmiennictwa,  z  których czytel-
nicy korzystają  najczęściej ,  będą systematycznie 
rozbudowywane,  inne będą reprezentowane sym- 
bolicznie, w księgozbiorze podręcznym. Druga z ko- 
lekcji  s tanowi bazę dla Medioteki  Języka Niemiec-
kiego, którą uroczyście  otwarto 29 września br. w sie- 
dzibie  Dolnośląskiej  Bibl ioteki  Publ icznej .  Gość- 
mi  specjalnymi na te j  uroczystości ,  reprezentują- 
cymi Goethe Institut w Warszawie byli: dr Hans Werner 
Schmidt  -  wicedyrektor   i  Pani  Ewa Ostaszewska.  
Bibl iotekę Goethe Inst i tut  w Warszawie reprezen- 
towała jej  kierowniczka -  Pani  Kersten Wesendorf , 
a  Konsulat  Generalny Niemiec we Wrocławiu -  Pan 
Tobias  Laqua -at taché kul turalny.

Uroczystość uświetni ł  swoją obecnością  Jens 
Krüger  –  akordeonis ta  z  Pragi ,  p rezentu jąc  me- 
l od i e  z  l a t  dwudz ie s tych .  N iep rzypadkowo  za - 
proszono właśnie  tego ar tys tę ,  k tóry  jes t  jedno- 
cześnie  pedagogiem, potraf iącym poprzez muzykę 
interesująco motywować do nauki zarówno uczniów, 
jak i  nauczyciel i . 

Medioteka będzie swoistym centrum dla nau- 
czycieli  tego języka oraz dla tych wszystkich,  któ- 
rzy  s ię  go  uczą .  Zgromadzono tu  na j różnie jsze  
mater ia ły  dydaktyczne i  metodyczne do naucza- 
nia  i  poznawania języka,  czyl i :  podręczniki ,  po- 
moce  naukowe,  l i teraturę  metodyczną i tp .  Są tu  
też gry  planszowe, puzzle, karty i zabawki, zgroma- 
dzone z  myślą  o  najmłodszych bywalcach bibl io- 
teki  – przedszkolakach.  Ważnym elementem zbio- 
ru   Medioteki  są  mater ia ły  mult imedialne,  czyl i :  
płyty   CD  i DVD, towarzyszące podręcznikom oraz  
takie ,   k tóre  pozwalają  samodzielnie  doskonal ić  
i  sprawdzać stopień znajomości języka. Znaleźć tu 
również można tes ty  do cer tyf ikatów na różnych 
poziomach,  a  także tes ty  maturalne i tp . 

Dodatkową atrakcją  w dniu otwarcia  Medio- 
teki była obecność na wrocławskim Rynku, obok  sie- 
dziby Bibl ioteki  Niemieckiej ,  samochodu z  ogól-  
nopolskiej akcji: „Deutsch Wagen Tour!”,  z bogatą 
ofer tą  gier  i  konkursów na temat  Niemiec i  języka 
niemieckiego. Grupy szkolne uczestniczyły w spe- 
cjalnych zajęciach, pokazując, w jaki sposób uatrak- 
cyjnić  lekcje  języka niemieckiego.

*

Po uroczystościach Pan Hans Werner Schmidt 
opowiedział  o Mediotece, a Pani Ewa Ostaszewska 
-  o  towarzyszących otwarciu zajęciach,  w ramach 
akcj i  „Deutsch Wagen Tour!” . 

S tworzen i e  Med io t ek i  j e s t ,  j a k  s ł y s za ł em , 
częścią większego przedsięwzięcia,  które Goethe-
In s t i t u t  r ea l i zu j e  w  Po l sce .  Czy  z echc ia łby  Pan 
j e  t rochę  op i sać?

Nauka  j ę zyka  n i emieck i ego  j e s t  w  Po l s ce  
na  bardzo wysokim poziomie ,  są  świetni  nauczy- 
c ie le ,  a le  żeby  dobrze  uczyć ,  t r zeba  mieć  dobre , 
atrakcyjne materiały dydaktyczne. A ponieważ nie 
możemy wyposażyć  wszys tk ich  szkó ł  w tego  ty - 
pu  ma te r i a ły ,  d l a t ego  s t a ramy s i ę  tworzyć  t ak ie 

Medioteki .  We Wrocławiu nie  ma lep- 
szego miejsca niż właśnie tu,  w Dolno- 
ś l ą sk i e j  B ib l i o t ece  Pub l i c zne j ,  p r zy 
Rynku.Warto dodać, że działalność Me- 
dioteki polega nie tylko na wypożycza- 
niu materiałów. Równie ważne jest i  to, 
że  ko rzys t a j ący  ze  zb io rów zna jdą  tu 
także  kompetentną  obsługę i  uzyskają 
fachową poradę, co ma szczególne zna- 
czenie  w nauczaniu języka.   Mamy na- 
dzie ję ,  że  to  miejsce  będzie  s ię  rozwi- 
jać,  że powoli  s tanie się ośrodkiem, do 
którego nauczyciele będą przychodzić na 
spo tkan i a ,  wa r sz t a ty ,  s emina r i a . . .

Czy  t a  Med io t eka ,  wyposażona  
w nowe materiały  z  okazj i  je j  utworze-
nia, będzie z upływem czasu wzbogaca-
na  o  nowe  pub l i kac j e  c z y  sp r zę t?

Uroczystość otwarcia  Medioteki     Fot .  R.  Werszler  
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Oczywiście ,  s tworzenie  tego ośrodka jes t  d la 
nas  swois tym zobowiązan iem,  n ie  ty lko   do  t ego , 
żeby jego zasoby aktualizować,  utrzymać na odpo- 
wiedn im poz iomie ,  a l e  wręcz  rozsze rzać .  Ważne  
jes t ,  żeby  n ie  ograniczyć  s ię  do  t radycyjnego wy- 
pożyczan i a  k s i ążek ,  a l e  t e ż  tworzyć  moż l iwośc i 
wypożyczania  przez  In ternet ,  nawiązywania  kon- 
t ak tu  między  nauczyc ie l ami  d l a  pod jęc i a  wspó ł - 
pracy czy możliwości dokształcania się.  Wydaje mi  
s i ę ,  ż e  po ł ączen i e  B ib l i o t ek i  N iemieck i e j  z  t ego 
rodzaju  ośrodkiem dydaktycznym,  jakim jes t  Me- 
d io t eka ,  j e s t  i dea lnym rozwiązan i em,  bo  nauka 
języka musi stwarzać uczącym się możliwość komu- 
n ikowan ia  s i ę  w  t ym j ęzyku  .

Ponieważ rozmawiam z fachowcem w dziedzinie 
edukac j i  j ęzykowej ,  chcę  skorzys tać  z  okaz j i  i  za- 
pytać o Pańskie zdanie na temat nauczania języków 
obcych  „on - l i ne” ,  p r ze z  I n t e rne t .

Według mnie został  zrobiony dobry początek. 
Są  już  pewne obiecujące  możl iwości  i  uważam,  że 
należy z  tego korzystać ,  jak najbardziej . . .  Jednak, 
wed ług  mnie ,  n ie  zas tąp i  to  bezpośredn iego  kon- 
taktu z nauczycielem czy konwersacji .  My również 
mamy w ofercie różne programy. Można przez Inter-
net  s ię  kontaktować,  robić  ćwiczenia ,  a le  naucza-
nie  on-l ine jest  na razie  na takim etapie ,  że nie  jest  
w stanie zastąpić żywego kontaktu z nauczycielem. 
Dlatego pewnie najlepszym rozwiązaniem będzie po- 
łączenie,  kombinacja różnych metod – tych spraw- 
dzonych ,  t r adycy jnych  z  nowymi .

*
O   AKCJI  „DEUTSCH WAGEN TOUR!!” - 

interesującej inicjatywie  edukacyjnej,  polegającej  
na   uczeniu  języka poprzez zabawę,  k tórą  pracow- 
nicy Goethe-Institut  przywieźli  na otwarcie Medio- 
teki,  mówiła  Ewa Ostaszewska, koordynatorka pro- 
jek tów ds .  szkoln ic twa wyższego w warszawskim 
Goe the - In s t i t u t . 

„ Ideą  akc j i  „Deu t s ch  Wagen  Tou r”  j e s t  n i e 
tylko popularyzacja języka niemieckiego w Polsce, 
a l e  i  z achęcan i e  Po l aków do  t ego ,  by  uczy l i  s i ę 
różnych języków, nie tylko angielskiego. Świat wy- 
maga dziś  znajomości  wielu języków. Brytyjczycy 
wprowadz i l i  naukę  języków obcych  od  p ie rwsze j 
klasy i od przyszłego roku wszyscy tamtejsi ucznio- 
wie  będą  s ię  ich  uczyć .  To naj lepszy dowód na  to , 
ż e   ang i e l sk i  n i e  wys t a r czy .

Nasza  akc ja  ma  na  ce lu  pokazan ie ,  że  nauka 
języka obcego nie musi być związana tylko z „wku- 
waniem” słówek i uczeniem się gramatyki, ale że mo- 
że  t eż  sp rawiać  p rzy jemność .  Za leża ło  nam rów- 
n ież  na  tym,  żeby  zmien ić  nas t awien ie  do  j ęzyka 
niemieckiego, o którym mówi się, że to tylko grama- 
tyka .  Chcemy pokazać ,  że  j e s t  i nacze j ,  że  można 
s i ę  go  uczyć  z  p r zy j emnośc i ą .  D la t ego  g łówne 
formy zajęć w ramach akcji  „Deutsch Wagen Tour” 
ma j ą  cha r ak t e r  z abawowy .

 Akcja polega na tym, że po całej  Polsce jeździ 
5 oznakowanych samochodów Deutsch Wagen z wy- 
kwalif ikowanymi lektorami.  Lektorzy odwiedzają 

przede wszystkim placówki oświatowe, centra kul- 
tury i  na  ich terenie  współorganizują  imprezy pro- 
mujące język niemiecki oraz kraj zachodnich sąsia- 
dów Polski .  Samochody Deutsch Wagen uczes tni - 
c zą  równ ież  w  loka lnych  p r zeds i ęwz i ęc i ach .  Na 
mie j scu  l ek torzy  przekazu ją  in formacje  o  współ - 
czesnych Niemczech,  przeprowadzają niekonwen-
c jonalne  lekc je  oraz  organizują  za jęc ia  d la  dz iec i  
i  młodzieży w formie ciekawych gier ,  zabaw i  kon- 
kursów. Może się zdarzyć i  tak,  że zainteresowanie  
językiem zrodzi  się wtedy,  gdy przyjedzie Deutsch 
Wagen i  okaże  s ię ,  że  języka można s ię  uczyć ina- 
czej ,  c iekawiej  n iż  uczestnicy znają  to  z  własnego 
doświadczen i a .

Akcja została rozpoczęta w kwietniu tego roku 
–  samochody wystar towały w Warszawie .  Sta łymi 
punktami  pos to jowymi aut  są  nas tępujące  mias ta : 
Poznań ,  Wroc ław,  Kie lce ,  Lubl in  i  Olsz tyn .  Auta 
porusza ją  s ię  po  ca łym kra ju  i  doc ie ra ją  nawet  do 
najbardziej  odległych zakątków. Ich trasy i  odwie- 
dzone miejsca  można ś ledzić  na  blogu,  prowadzo-
nym przez  lektorów na s t ronie  in ternetowej  www.
deu t sch-wagen- tour .p l  .  Również  poprzez  s t ronę 
internetową można zamawiać samochody do odwie- 
dzenia placówek oświatowych oraz do udziału w róż- 
nych  l oka lnych  imprezach . 

Pat ronat  honorowy nad projektem obję ło  Mi- 
nisterstwo Edukacji Narodowej. Ze strony niemiec- 
kiej  jest  wielu partnerów – Ministerstwo Spraw Za- 
g r an i cznych ,  DAAD i  l i c zne  o rgan i zac j e ,  m . in . 
t akże  Goe the - In s t i t u t ” .

Tort  dla  Gości  z  logo Goethe-Inst i tut   i  DBP     Fot .  R.  Werszler  
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Nowa Fi l ia 
Miejskiej  Bibl ioteki 
Publ icznej  we 
Wrocławiu

Dorota Surman 

28 września  br .  wrocławscy czytelnicy po raz 
pierwszy mogli  skorzystać z  usług nowej  bibl iote- 
ki ,  usytuowanej  przy ul .  Reja 1/3.  Już w pierwszym 
tygodniu funkcjonowania ponad 700 osób pobra- 
ło  kar ty  czytelnicze,  co świadczy o dużym zainte- 
resowaniu nową placówką. Jej powstanie było plano- 
wane  j uż  od  dawna .  Właśn i e  w  t e j  oko l i cy ,  z e  
w z g l ę d u  n a  s p e c y f i k ę  P l a c u  G r u n w a l d z k i e g o , 
widziano dużą potrzebę zorganizowania  f i l i i  b i - 
bl iotecznej .  Jes t  to  miejsce,  w którym krzyżuje  s ię 
wiele szlaków komunikacyjnych Wrocławia (Rondo 
Reagana)  i  zamieszkuje  duża społeczność s tuden- 
tów (na jwiększe  skupisko  akademików to  m. in . 
„Kredka”,  „Ołówek”,  "Dwudziestolatka” i  inne) .

Dotychczas na osiedlu Plac Grunwaldzki   fun- 
kcjonowały dwie biblioteki - przy ul. Reja 
23 i  u l .  Szczytnickie j  29 .  Usytuowane  
w lokalach o  n iewielk ie j  powierzchni ,  
w przedwojennych kamienicach,  wyma- 
gały  natychmiastowych remontów. 

Budowę nowej placówki rozpoczęto 
w marcu 2008 roku,  na dawnym boisku 
Gimnazjum nr  13.  W tym miejscu pow- 
s t a ł  nowy  budynek ,  k tó ry  a r ch i t ek to - 
n i czn ie  nawiązu je  do  s t a rego  gmachu  
szkoły,  umiejętnie  łącząc t radycję  i  no- 
woczesność .  Na  wyższych  kondygna - 
c j a c h  z n a j d u j e  s i ę  s a l a  g i m n a s t y c z n a 
i  k o n f e r e n c y j n a  G i m n a z j u m ,  n a t o - 
miast  na par terze została  ulokowana bi- 
b l i o t e k a  o  p o w i e r z c h n i  4 0 0 .  m e t r ó w 
kwadratowych. 

Wnętrze zaprojektowała Firma MIO-
ODESIGN. Poprzez zastosowanie c ieka- 
wego  i  odważnego zestawu kolorystycz- 
nego (m.  in .  pis tacjowa zieleń,  odcienie  
f io le tów i  różu)  uzyskano bardzo dyna- 
miczną przest rzeń.  Wyrazis te  graf iki  na   
ścianach  oraz intrygujące elementy wiszą- 
ce  w ciekawy sposób aranżują   salę .  W jej  
c e n t r a l n y m  m i e j s c u  z n a j d u j e  s i ę  p r z e - 
s t rzeń  nazwana przez zespół  projektan- 
tów „chil lout”,  na którą składają się mięk- 
kie  siedziska i  fotele,  zachęcające do spot- 
kań  i  relaksu,  otoczone przez rozchodzące  
się w różnych kierunkach regały bibliotecz-
ne.  W ten  sposób  organizacja  przestrzeni 
bibl ioteki  nawiązuje  do idei  labiryntu.

Księgozbiór stanowią połączone, a uprzed- 
nio s tarannie  wyselekcjonowane zbiory f i l i i  z  ul ic 
Reja 23 i  Szczytnickiej  29,  wzbogacone dodatkowo 
przez kolekcję  f i lmów na DVD, płyt  muzycznych,  
gier komputerowych i  edukacyjnych pakietów mul- 
t imedialnych.  Bibl ioteka oferuje  swoim czytelni- 
kom dostęp do 10.  s tanowisk komputerowych z  pa- 
k i e t e m  O f f i c e  i  I n t e r n e t e m .  W a r t o  t e ż  z a z n a - 
czyć,  że  ze  względu na zainstalowanie  specjalnej 
wrzutni  ( t rezora)  czyte lnik  ma możl iwość odda- 
n i a  wypożyczonych  zb io rów p rak tyczn ie  p rzez 
c a ł ą  d o b ę ,  b e z  w z g l ę d u  n a  g o d z i n y  f u n k c j o - 
nowania placówki.  Biblioteka dysponuje także salą 
konferencyjną,  która  służy do organizowania spot- 
kań  au to r sk ich ,  p rzeprowadzan ia  l ekc j i  b ib l io - 
tecznych,  a  także innych projektów.

Nowa biblioteka przy ul.  Reja 1/3 jest już czter- 
nas tą  w pełni  skomputeryzowaną f i l ią ,  dzia ła ją- 
cą w sieci  Miejskiej  Bibl ioteki  Publicznej  we Wro- 
c ławiu.  Mamy nadzieję ,  że  z  czasem utrwal i  s ię  na 
stałe w świadomości wrocławian, a zwłaszcza miesz- 
kańców  okolic Placu Grunwaldzkiego.  Pragniemy, 
aby nowa bibl ioteka -  oprócz podstawowej działal- 
ności  bibl iotecznej ,  polegającej  na wypożyczaniu 
zbiorów bibliotecznych i  prowadzeniu działalności  
informacyjnej -  stała się także ulubionym miejscem  
spotkań i  narodzin ciekawych inicja tyw.

Siedziba nowej  Fi l i i  MBP przy ul .  Reja  we Wrocławiu     Fot .  R.  Turkiewicz

 Fot .  R.  Turkiewicz
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PREZENTUJEMY

5 lat  działalności 
Mediateki  we 
Wrocławiu 
- mult imedialnej 
bibl ioteki  dla młodych 
kl ientów 
 
Emil ia  Kubacka 
Kamila  Sowińska

W 2002 roku Fundacja  Bertelsmanna -  
w  ramach  pro jek tu  adresowanego  do  po l - 
skich bibl iotek publ icznych -  ogłosi ła  ogól- 
nopolski  konkurs pod nazwą „Bibl ioteka dla 
młodych  k l i en tów” .  Za łożen iem konkursu  by ło 
s tworzenie  w dwóch miastach w Polsce modelowej 
bibl ioteki ,  docelowo przeznaczonej  dla  czytelni- 
ków w wieku 13 – 25 la t .  Do konkursu zgłosi ło  s ię 
21 miast .  Laureatami zostały :  Miejska Bibl ioteka 
Publ iczna we Wrocławiu i  Miejska Bibl ioteka Pu- 
bl iczna w Olsztynie .  Podpisanie  umowy pomiędzy 
miastem Wrocław,  Miejską Bibl ioteką Publ iczną 
we Wrocławiu oraz Fundacją  Bertelsmanna  s ta ło 
się podstawą do rozpoczęcia konkretnych działań.

Przeprowadzenie  badań i lościowych i  jakoś-
ciowych grupy docelowej ,  mieszkającej  lub przy- 
jeżdżającej  uczyć s ię  do Wrocławia,  powierzono 
p r o f e s j o n a l n e j  f i r m i e  I M A S  I n t e r n a t i o n a l  S p . 
z o.o.  Ścisła współpraca pracowników MBP i  IMAS 
zaowocowała  boga tym mate r i a ł em badawczym,  
z  którego wyłoni ła  s ię  wzorcowa wizja  bibl ioteki 
-  p o w s z e c h n i e  d o s t ę p n e j ,  s k o m p u t e r y z o w a n e j ,  
z dostępem do Internetu, z bogatym i aktualnym księ- 
gozbiorem i  dużą i lością  nowości  wydawniczych, 
a  także profesjonalną i  miłą  obsługą.

Historia budynku

Kolejnym etapem real izacj i  projektu było wy- 
branie  lokal izacj i  oraz aranżacja  wnętrza.  Usytu- 
owanie budynku Mediateki w centrum miasta,  w po- 
bliżu miejsc przyciągających uwagę młodych ludzi:  
opery,  teatru,  księgarni ,  k in ,  pubów i  res tauracj i ,  
a także centrum handlowego, przyczyniło się do uroz- 
maicenia  ofer ty  kul turalnej  miasta  Wrocławia.

Budynek przy Placu Teatralnym 5 okazał  s ię 
idealnym miejscem dla modelowej bibl ioteki .  Jego 
historia  s ięga XVI wieku.  Wtedy to w tym budynku  
mieści ła  s ię  s łodownia Siehdichfur  „Strzeż s ię” . 
Pod koniec XIX wieku znajdowała się tutaj  palarnia 
kawy Ottona St ieblera .  Legenda głosi ,  że  podczas 
podróży do Dusznik - Zdroju w kawiarni „Breslauer 

Koffeerostei”  Ottona St ieblera  odbył  s ię  koncert  
Fryderyka Chopina.  Po II  wojnie  światowej  obiekt 
ten przebudowano na salę  gimnastyczną.  W 2002 
roku ogłoszono konkurs na kolejną przebudowę bu- 
dynku. Konkurs wygrał  projekt architekta z Drezna 
-  Chrys t iana  Schmitza .  In tencją  a rchi tek ta  było 
połączenie „starego” z „nowym”. Pozostawiono więc 
zabytkową fasadę budynku, natomiast  wnętrze ule-
gło przeobrażeniu w nowoczesną i skomputeryzowa- 
ną bibliotekę -  Mediatekę.  Od 2004 roku integralną 
częścią Mediateki jest interaktywne centrum eduka-
cji -  MultiCentrum, którego celem jest uzupełnienie 
wiedzy,  oferowanej  w t radycyjnym systemie nau- 
czania.  Usytuowane ono jest  w dolnej  kondygnacj i 
Mediateki .

W budynku za jmowanym przez   Media tekę ,  
znajduje  s ię  też   księgarnia  Port  Li teracki  i  Cen-
trum Sztuki  WRO.

Oferta Mediateki

Mediateka  to  otwarta  i  przyjazna przestrzeń,   
k tó re j  g łównym i  dominu jącym e lementem jes t 
czerwona taśma mediów, spiralnie  przebiegająca 
przez wnętrze. Wokół niej koncentrują się wszystkie 
media:  płyty z  muzyką,  f i lmy DVD, Blu-ray Disc, 
programy multimedialne, a także 13 stanowisk kom- 
puterowych z dostępem do Internetu i dwa komputery 
z  katalogiem on-l ine.

Książki  zostały umieszczone na niskich rega- 
łach ustawionych  pod ścianami, co pozwala na swo- 
bodne korzystanie z nich.  Pomiędzy regałami znaj- 
dują  s ię  s tol iki  do pracy indywidualnej .  Czytelnia 
z o s t a ł a  w y d z i e l o n a  p o p r z e z  z a w i e s z e n i e  p ó ł - 
przeźroczystej  zasłony,  która  s twarza miejsce do 
pracy,  jednocześnie nie niszcząc otwartego układu 

Stanowisko rejes t racj i  i  wypożyczeń    Fot .  Arch.  Mediateki
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przestrzennego. W czytelni -  oprócz zbiorów książ- 
kowych – znajduje się też bieżąca prasa i czasopisma 
(polskie  i  zagraniczne) .

Taśma mediów rozpoczyna s ię  s tanowiskiem 
rejestracji i  wypożyczeń, przy którym proponuje  się 
czytelnikom wykupienie  rocznej ,  bądź półrocznej 
kar ty  abonamentowej  w cenie  50 lub 30 złotych. 
Po opłaceniu abonamentu czytelnik uzyskuje  pra- 
wo do korzystania z pełnej  oferty Mediateki,  a więc 
m a  m o ż l i w o ś ć  w y p o ż y c z a n i a  f i l m ó w ,  m u z y k i , 
programów mult imedialnych,  książek i  czasopism. 
Karta  bibl ioteczna Mediateki  uprawnia do korzy- 
s tania  z  innych skomputeryzowanych f i l i i  MBP we 
Wrocławiu.  Dla czytelników, którzy chcą wypo- 
życzać tylko książki,  oferujemy kartę w cenie 10 zł , 
ważną bezterminowo. 

Katalog zbiorów dostępny jest  on-l ine.  Dzięki 
takiemu rozwiązaniu kl ienci  Mediateki  uzyskują 
pełną informację o danej pozycji z każdego miejsca na 
świecie.  Przy zapisie do biblioteki każdy otrzymuje 
hasło  dostępu swojego konta  bibl io tecznego.  Po 
z a l o g o w a n i u  s i ę  m o ż n a  s p r a w d z i ć  s t a n  k o n t a , 
kl ikając w poszczególne opcje:

•  wypożyczenia  -  s tan bieżących wypożyczeń 
( terminów wypożyczeń i  zwrotów,  ostatnio 
dokonanych prolongat  oraz l imitów prolongat)

•  zamówienia  -  czy zostało zapisane i  na jakim 
etapie  real izacj i  obecnie  s ię  znajduje

•  l is ta  his tor i i  wypożyczeń -  osta tnie  30 
wypożyczeń

•  t ransakcje  f inansowe -  należności  za 
przetrzymanie książek

Za pośrednictwem konta internetowego można 
również dokonać zamówienia ,  zmienić  hasło użyt- 
kownika oraz sprawdzić  termin ważności  konta .

Mediateka proponuje swoim czytelnikom 13 sta- 
nowisk komputerowych z  dostępem do Internetu, 
drukarkę,  skaner  oraz ksero.

W Mediatece znajduje się również punkt infor- 
macj i .  To miejsce,  w którym można dowiedzieć s ię 
o  zasobach bibl ioteki  (książkach,  f i lmach,  płytach 
CD, multimediach edukacyjnych), a także o zbiorach 
z  innych f i l i i  Miejskiej  Bibl ioteki  Publ icznej  we 
Wrocławiu.  W punkcie  informacj i  można również 
przedłużyć termin zwrotu wypożyczonych mediów 
oraz dokonać rezerwacji wybranych pozycji. Tutaj też 
bibliotekarz udziela informacji ,  dotyczących aktu- 
a lnych  imprez  odbywa jących  s i ę  w  Med ia t ece ,  
a także zapisuje na zajęcia - w ramach Language Café. 
Przy punkcie informacji znajduje się również stojak 
z  ulotkami,  informującymi o bieżących imprezach 
(koncertach,  reper tuarach kin,  teatrów i tp . ) .

Wszystkie  zbiory w placówce zostały zabez- 
p ieczone.  System zabezpieczeń,  zaproponowany 
p r zez  f i rmę  Check  Po in t ,  z apewn ia  moż l iwość 
kontrol i  zbiorów.  W ladę wypożyczeń wbudowano 
spec ja lne  ak tywatory /dezak tywatory ,  na tomias t 
przy wejściu do bibl ioteki  zamontowano bramkę. 

Przy próbie  kradzieży automatycznie  uruchamia 
s ię  blokada drzwi i  a larm dźwiękowy.  Taki  system 
umożliwia swobodną pracę czytelnikom i  porusza- 
nie się ze zbiorami wewnątrz biblioteki.  Jednocześ- 
nie  powoduje,  że  zbiory Mediateki   są  bezpieczne. 
Dodatkowo -  jako pierwsi  w Polsce -  zapropono- 
wal iśmy czyte ln ikom t rezor  –  urządzenie ,  k tóre 
umożliwia zwroty wypożyczeń całodobowo. Dzięki 
temu czytelnik nie  jes t  uzależniony od godzin fun- 
kcjonowania Mediateki . 

Media teka  jes t  o twar ta  d la  swoich kl ientów 
sześć dni w tygodniu: pn., wt., czw., pt. 10.oo-20.oo, 
śr .12.oo -16.oo  i  sob.  10.oo-15.oo.

Dodatkową formą komunikac j i  b ib l io teka  – 
czytelnik jest strona internetowa, forum i newsletter.  
Na  s t ron i e :  www.med ia t eka .b ib l i o t eka .wroc .p l 
czytelnik znajdzie  wszystkie  bieżące informacje , 
regulaminy i  re lacje  z  imprez,  które  odbywają s ię 
w Mediatece.

Mediateka w l iczbach

C o d z i e n n i e  o d w i e d z a  n a s  o k o ł o  9 0 0  o s ó b .  
W ciągu roku korzysta  z  naszych zbiorów ponad  
10 tys .  użytkowników. Nasze zbiory l iczą obecnie 
22 tys .  książek i  4 ,5  tys .  f i lmów na DVD, w tym 
około 30 tytułów na nośniku Blu-ray, 5 tys. płyt CD, 
około 500 programów mult imedialnych.

Wolontariusze i  Language Café

Od 5.  la t  Mediateka jes t  instytucją  goszczącą 
wolontariuszy z krajów Europy.  Wolontariusze po- 
magają nam przy pracach bibliotecznych. Prowadzą 
bezpłatne konwersacje  w ramach Language Café. 
Konwersacje to propozycja dla osób zainteresowa-
nych polepszaniem swoich umiejętności językowych 
pod okiem lektora  lub nat ive speakera.  Uczestnicy 
konwersacji  -  prócz praktycznej nauki języka obce-
go -  mają  okazję  dowiedzieć s ię  więcej  o  kul turze 
danego  kra ju .  Co  tydz ień  p rowadzący  rea l i zu ją 
konkretne tematy (np.  kuchnia narodowa,  muzyka, 
historia i tp.) ,  ustalane na podstawie zainteresowań 
uczestników. Spotkania ,  t rwające około godziny, 
odbywają s ię  w budynku Mediateki .  Grupy l iczą 
około 15. uczestników. W roku 2008/2009 w Media- 
tece odbywały się zajęcia z następujących języków: 
angielski,  niemiecki, hiszpański, włoski,  francuski, 
japoński  i  chiński .

Coroczn ie ,  t r adycy jn ie  już ,  obchodzone  są 
hucznie urodziny Mediateki .  W tych dniach propo- 
nujemy wykupienie  abonamentów w promocyjnej 
cenie .  Z okazj i  pięciolecia  Mediateki  zorganizo- 
wano  konkurs  fo tograf iczny  p t .  „Młodz i  kont ra  
s tereotyp”.  Jego laureaci  pokazali  swoje prace,  po- 
święcone Mediatece,  na jubileuszowej wystawie na  
wrocławskim Rynku.  Do imprez cykl icznych,  któ- 
re   pracownicy Mediateki  s tarają  s ię  real izować,  
na leżą  :  p ro jek t  Żywej  B ib l io tek i ,  r ea l i zowany  
z  Domem Spo tkań  im.  Ange lusa  S i l e s iusa ,  Dn i  
Japoni i  i  Fest iwal  Komiksu.  W ramach Fest iwalu  
P o r y  P r o z y ,  a  t a k ż e  D o l n o ś l ą s k i e g o  F e s t i w a l u 
Nauki  odbywają s ię  również spotkania  autorskie .  
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W Mediatece gości l i  m. in . :  Wojciech 
C e j r o w s k i ,  B e a t a  P a w l i k o w s k a ,  
Marcin Meller ,  Stefan Müller ,  Kamil 
Durczok, Olga Tokarczuk, Aleksander 
Kościów oraz Judi th   Katzir .

Żywa Bibl ioteka

Książkami w Żywej Bibliotece są 
ludzie,  reprezentanci  grup,  które spo- 
tykają  s ię  z  uprzedzeniami,  dyskry- 
minacją  lub wykluczeniem społecz-
nym. W tej bibliotece z Książkami mo-
żna porozmawiać i  uzyskać odpowie- 
dzi na wiele kłopotliwych pytań. Meto- 
da Żywej  Bibl ioteki  jest  wykorzysty- 
wana przez programy Rady Europy,  
w ramach edukacji na temat praw czło- 
wieka.  (www.zywabibl ioteka.pl)

Projekt  Mediageneracja

Celem projektu  było  promowa- 
nie   zespołów muzycznych z  Dolne- 
go  Śląska.Zadanie to znakomicie wpi- 
sało  s ię   w  wizerunek placówki  jako  
miejsca  dynamicznego, kulturalnego,  
in ic jującego pomysły.  Raz w tygod- 
niu -  w porozumieniu z  par tnerami -  
wybierano zespół  tygodnia .  Zespoły 
w y b r a n e  w  d a n y m  m i e s i ą c u  m i a ł y 
możl iwość zagrania  koncertu w klu- 
bie  Łykend.  Naj lepsze utwory z  po- 
s zczegó lnych  p ły t  tygodnia  wzię ły 
udział w plebiscycie. 

W dniach 3 - 23 czerwca 2006  roku 
w „Gazecie  Wyborczej” ,   w dodatku 
„Co jest grane”, ukazywały się kupony, 
z a  p o ś r e d n i c t w e m  k t ó r y c h  m o ż n a  
było oddać głos  na ulubiony zespół . 
U twory ,  k tó r e  zdoby ły  na jw iększą 
i lość głosów, znalazły s ię  na płycie , 
wydanej  przez  Media tekę .  W c iągu 
pięcioletniej  działalności  Mediateki 
udało s ię  zreal izować wszystkie  cele 
projektu; około 50 procent czytelników 
odwiedzających Media tekę  s tanowi 
docelowa grupa wiekowa 13-25 la t , 
a  ponad 97 procent  nieustannie  uzu- 
pełnianych przez nas zbiorów wzbudzi-
ło zainteresowanie wśród czytelników. 
Wyniki te utrzymują się na tym samym  
poz iomie  od  p i ęc iu  l a t .  Med ia t eka  
wzbudza  za in te resowanie  n ie  ty lko 
wśród czytelników, ale również wśród  
bibl iotekarzy.  Odwiedzają  nas  grupy 
osób z  całego kraju oraz z   zagranicy. 
O Mediatece napisano już dwie prace 
mag i s t e r sk ie  i  k i lka  l i cenc jack ich .  
O niepowtarzalności Mediateki świad- 
czy przyznana w bieżącym roku przez 
czyte ln ików popularnego mies ięcz- 
n i k a  „ C z t e r y  K ą t y ” ,  n a g r o d a  p n . 
„Miejsce Szczególne”.

"Żywa Bibl ioteka" w Mediatece   Fot .  Arch.  Mediateki

Fest iwal  "Szalom -  Kultura  Żydowska" w Mediatece   Fot .  Arch.  Mediateki

Sala  ekspozycyjna w Mediatece   Fot .  Arch.  Mediateki
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DALEKO I BLISKO

II   Wrocławskie  
Spotkania  
Bibl iotekarzy  
Polonijnych

Maria Małgorzata Maczkowska

W drugiej  połowie czerwca bieżą- 
cego  roku  odbyła  s ię  we  Wrocławiu  - 
t radycyjna już -   międzynarodowa kon-
ferencja  bibl iotekarzy „  II  Wrocławskie Spotkania 
Bibl iotekarzy Poloni jnych”,  zorganizowana przez 
Bibliotekę Główną i Ośrodek Informacji Naukowo -
Technicznej Politechniki Wrocławskiej. W konferen-
cji udział wzięli bibliotekarze z wielu krajów, w tym  
z  : Kanady, USA, Wielkiej Brytanii, Irlandii, Niemiec, 
Litwy, Ukrainy, Macedonii, Słowacji, a także biblio- 
tekarze z polskich ośrodków akademickich i  przed- 
s t a w i c i e l e  r ó ż n y c h  f i r m ,  p r o m u j ą c y c h  k s i ą ż k i 
e lektroniczne i  współpracujących z  bibl iotekami.

Konferenc ja  odbywała  s ię  w Cent rum Kon- 
gresowym Poli techniki  Wrocławskiej  i  w Budynku 
Wydziału Prawa,  Adminis t racj i  i  Ekonomii  Uni- 
wersytetu Wrocławskiego.

Referaty -   przedstawione w trakcie  t rwania  
konferencj i  -   podzielone były na dwa bloki  tema- 
t yczne :  „B ib l io t eka  w  ucze ln i  i  r eg ion ie”  o raz 
„Źródła elektroniczne w bibliotece i  na rynku”.  Po- 
ruszone  zos ta ły  różnorodne  zagadnien ia ,  m. in . :  
funkcjonalność zbiorów bibl iotecznych w kontek-
ście lokalnym i regionalnym, zarządzanie zasobami 
elektronicznymi z  wykorzystaniem nowoczesnych 
technologii informacyjnych, międzynarodowe i kra- 
jowe projekty bibl ioteczne,  kształcenie i  s ta tus  bi- 
b l io tekarza ,  market ing  i  s ta tys tyka  b ib l io teczna  
i  inne.

Po  u roczys tym o twarc iu  kon fe r enc j i  p r zez 
Rektora  Pol i techniki  Wrocławskiej  je j  uczestnicy 
miel i  okazję  wysłuchać referatu prof .  Jana Miodka  
p t .„Cywi l izacyjne  znaki  czasu  we współczesne j 
polszczyźnie”,  a także wielu innych, bardzo intere- 
sujących referatów,  przedstawionych przez prele- 
gentów z Polski  i  spoza je j  granic . 

Oto tytuly niektórych referatów,  zaprezento- 
wanych w pierwszym dniu konferencji :  „Biblioteka 
Kongresu w odpowiedzi  na wyzwanie XXI wieku”, 
„Studia polskoznawcze w niemieckich bibliotekach 
wir tua lnych na  przykładzie  ViFaOst” ,  „Jak  na j - 
efektywniej  korzystać ze  źródeł  e lektronicznych  
w Bibl iotece” -  ALEPH Polska,  „Projekty bibl io- 

teczne i  ich real izacja  w Bibl iotece Uniwersytec- 
kiej  w Bitoli”,„Użytkownik biblioteki wśród wirtu- 
a lnych regałów – zasoby Dolnośląskiej  Bibl ioteki  
Cyfrowej”,  „Starodruki  polskie  w zbiorach Bri t ish  
Library”,  „Czytelnia  on-l ine ibuk.pl” ,  „Archiwum 
Uniwersytetu Western Ontario”,„ Zadania i  wyzwa- 
nia  bibl iotekarzy w społeczeństwie wielokul turo-
wym” – Forum Polonia ,  I r landia  i  inne.

Kolejny dzień konferencj i  minął  je j  uczestni-
kom na wysłuchaniu  bardzo ciekawych referatów,  
poświęconych przede wszystkim tematowi książek 
elektronicznych.  Oto tytuły niektórych przedsta- 
wionych referatów: „Książki elektroniczne  w ofer- 
c ie  b ib l io tek i  akademickie j  ucze ln i  t echniczne j 
–  promocja  a  wykorzystanie”,  „Oczekiwania  użyt- 
kowników książek elektronicznych”, „Badanie wy- 
korzystania  e-booków na brytyjskich uczelniach”, 
„E-książki  w katalogach bibl iotek” i  inne. 

Wszystkie przedstawione referaty były bardzo 
ciekawe i  spotkały s ię  z  dużym zainteresowaniem 
uczestników konferencj i .  Przerwy między wygła- 
szanymi referatami wykorzystano na intensywne dys- 
kusje ,  wymianę doświadczeń i  nawiązanie  kontak- 
tów.  Dyskusje  toczyły s ię  w holu Centrum Konfe- 
rencyjnego, w którym jednocześnie zaprezentowana 
została wystawa pięknych obrazów pt. „Krasnale opo- 
wiadają Wrocław”, autorstwa Bożeny Grocholskiej 
z  Bibl ioteki  Głównej  Pol i techniki  Wrocławskiej .

Na zakończenie  dwudniowych obrad organi- 
za torzy przygotowal i  je j  uczes tnikom muzyczne 
niespodzianki w postaci :  koncertu w sali  Oratorium 
Marianum i  świetny spektakl  w pięknym gmachu 
Opery Wrocławskiej pt. „Kobieta bez cienia” Ryszar-
da Straussa.  Oba muzyczne wieczory dodatkowo 
uprzyjemniły pobyt  gości  we Wrocławiu.

 Kolejne dwa dni  uczestnicy konferencj i  spę- 
dzi l i  w t ras ie ,  na c iekawej  wycieczce Doliną Pała- 
ców i  Ogrodów. Ogromne wrażenie  na wycieczko- 

Uczestnicy II  Wrocławskich Spotkań Bibl iotekarzy Poloni jnych  
Fot .  Arch.  Autorki
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wiczach zrobi ł  Zamek w Książu,  jego wytworne 
wnętrza i ogrody. Następnym niezwykłym miejscem, 
które zwiedzil i  uczestnicy konferencji   był  pięknie 
odrestaurowany Pałac Schaffgotschów – obecnie 
s iedziba  Zespołu  Zamiejscowych Ośrodków Dy- 
daktycznych Poli techniki  Wrocławskiej .  Inne uro-
cze miejsca,  które  udało s ię  obejrzeć,  to  kościółek 
Wang w Karpaczu, Park Miniatur w Kowarach, pałace 
w Staniszowie,  Wojanowie i  Łomnicy. 

Wycieczka była  bardzo dobrze zaplanowana. 
Umożl iwiono  nam zapoznan ie  s i ę  z  bogac twem 
zabytków Dolnego Śląska i  urokami przyrody tego 
regionu.  Wielu z  nas  z  pewnością  wróci  do tych 
niezwykłych miejsc .

Gratulacje  należą s ię  organizatorom „II  Wro- 
c ławskich  Spotkań  Bib l io tekarzy  Polon i jnych” , 
ludziom wyjątkowym,  pracującym z dużym poświę- 
ceniem i  oddaniem.  Dzięki  ich  wysi łkom goście 
konferencj i  mogli  uczestniczyć w bardzo dobrze 
zorganizowanych „Spotkaniach”.

Konferencja  bibl iotekarzy poloni jnych s ta ła 
na bardzo wysokim poziomie.  Wygłoszone referaty 
poruszyły is totne dla  współczesnego bibl iotekar-
s twa zagadnienia .  Dodatkowym, niezwykłym ele- 
mentem tych „Wrocławskich Spotkań” jes t  fakt , 
że  prezentacje  i  dyskusje  są  prowadzone w języku 
polsk im,  co  d la  b ib l io tekarzy  pracujących  poza 
krajem jest  czymś naprawdę ważnym. Nie ma nic 
przyjemniejszego niż  możl iwość porozmawiania  
o  s w o j e j  p r a c y  w  z a g r a n i c z n y c h  b i b l i o t e k a c h  
w jęzku ojczystym i w gronie polskich bibliotekarzy. 
Po  powroc ie  do  swojego  mie j sca  zamieszkania , 
daleko od Polski, ze wzruszeniem wspominamy każ-
dą wspólnie spędzoną chwilę. Wielu z nas utrzymuje 
ze sobą kontakty,  współpracuje  ze  sobą,  wymienia 
s ię  wrażeniami,  zdjęciami i tp .

Wierzymy, że  tych wspólnych Spotkań będzie 
w przyszłości  więcej  i  że tradycyjne już „Wrocław-
skie  Spotkania  Bibl iotekarzy Poloni jnych” wejdą  
na stałe do harmonogramu konferencji wrocławskich 
uczelni  i  b ibl iotek. 

Witryny 
internetowe 
bibl iotek 
polonijnych

Monika Trzaskowska

 

B ib l i o t ek i  po l sk i e  na  obczyźn i e  s t anowi ły  
i  do dziś  s tanowią is totny element  polskiej  kul tury 
i  dziedzictwa narodowego.  Powstawały na całym 
świecie ,  zakładane przez Polaków mieszkających  
za  granicą,  organizacje  i  ins tytucje  poloni jne,  do- 
browolnych oraz przymusowych emigrantów. 

Obecnie ważnym źródłem informacj i  o  bibl io- 
tekach poloni jnych są  ich s t rony www. Dzięki  nim 
możemy się  zor ientować m.in. :  do jakich zasobów 
mają dostęp Polacy mieszkający za granicą,  jakie 
us ługi  oferują  im tego typu bib l io teki  oraz  jaką 
działalność prowadzą.

Współcześnie  funkcjonujące w sieci  katalogi 
tematyczne  (Wir tua lna  Polska ,  Onet .p l ,  In te r ia , 
Gazeta .pl) ,  specjal is tyczne serwisy (EBIB,  Świat 
Polonii,  Ministerstwo Spraw Zagranicznych, Polska 
Akademia Nauk) oraz portale internetowe (UNESCO 
Libraries, UNESCO Archives, Archiwa Państwowe) 
uwzględniają  informacje  o  71.  bibl iotekach pol- 
skich za granicą.  Niestety,  tylko 6 z nich dysponuje  
własnymi witrynami internetowymi. Reszta biblio-
tek zamieszcza informacje o swoim istnieniu na stro- 
nach www instytucj i  macierzystych.

Nielicznie występujące witryny internetowe bi- 
bl iotek polonijnych (Bibl ioteki  Polskiej  w Paryżu, 
Bibl ioteki  Muzeum Polskiego w Rapperswilu,  Bi- 
blioteki Polskiej im. Wandy Stachiewicz w Montre- 
a lu ,  B ib l io t ek i  Po l sk ie j  im .  Ignacego  Domeyk i  
w Buenos Aires, Biblioteki Polskiej w Waszyngtonie, 
Bib l io teki  Polsk iego Stowarzyszenia  Szkolnego 
’Oświata’ w Ottweiler) są bardzo różnorodne. Więk- 
szość  z  n i ch  zawie ra  na jważn ie j sze  in fo rmac je  
o zbiorach,  dane teleadresowe i kontaktowe, o praco- 
wnikach,  zasadach  korzystania  z  księgozbiorów, 
dziejach,  usługach i  działa lności  tych placówek. 
Wszystkie  bibl ioteki  (z  wyjątkiem Bibl ioteki  Pol- 
skiej w Buenos Aires) dysponują katalogami on-line. 
Niektóre z nich oferują także: recenzje książek, spi- 
sy polecanych l inków, księgi  gości ,  aktualności  bi- 
blioteczne, galerie fotografii. Inne zamieszczają inter- 
netowe wydania  swoich biuletynów. 

Bibl iotekami,  które  posiadają  najbardziej  re- 
prezentatywne strony internetowe dla polskiej  emi- 
gracji są: Biblioteka Polska w Paryżu, Biblioteka Mu- 
zeum Polskiego w Rapperswilu oraz Biblioteka Pol- 
ska im.  Wandy Stachiewicz w Montrealu.

S t rona  www Bib l io tek i  Po lsk ie j  w  Paryżu 1/

is tnieje  od 2004 r .  wyłącznie w języku francuskim. 
Sala  obrad na Pol i technice Wrocławskiej     Fot .  Arch.  Autorki
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Zosta ła  s tworzona przez  informatyka bibl io teki , 
na tomias t  je j  ak tua l izowaniem za jmuje  s ię  Pani 
Beata  Skrzypek,  asystentka dyrektora  Bibl ioteki  .

Internetowa strona główna Biblioteki  Polskiej 
w Paryżu przedstawia tę  ins tytucję  jako miejsce 
„wysokich sfer” polskiej emigracji od połowy  XIX w. 
oraz  największą ins tytucję  kul turalną,  reprezen- 
tującą Polskę poza granicami kraju.  Informuje o jej 
umiejscowieniu na wyspie Świętego Ludwika - w sa- 
mym sercu Paryża,  we wspania łym XVII-wiecz- 
nym budynku, który chroni dzieła i  archiwa znaczą- 
cej  wartości .  Podkreśla,  że Biblioteka Polska w Pa-  
ryżu przyjmuje czytelników i  osoby  pragnące po- 
głębić  znajomość s tosunków francusko-polskich  
i  his tori i  Polski ,  organizuje wykłady,  konferencje, 
koncer ty ,  wys tawy.  W gmachu  Bib l io tek i  zna j - 
dują  s ię  też  cenne pamiątki  po Adamie Mickiewi- 
czu i  Fryderyku Chopinie .  Informacje te  wzbogaca 
pokaz slajdów, przedstawiających budynek Biblio- 
teki  oraz je j  wnętrze. 

W lewej  częśc i  wi t ryny  umieszczono  pane l  
menu. Rozpoczyna je zakładka dotycząca Towarzys-
twa Historyczno-Literackiego (THL), które jest ściś- 
le  związane z  Bibl ioteką Polską w Paryżu. 

W pierwszym poddziale opisano cele oraz stru- 
k turę  Towarzys twa.  W kole jnym przeds tawiono  
zbiory znajdujące się w Bibliotece Polskiej  w Pary- 
żu,  wzbogacone fotograf iami.  Następna zakładka   
p rzeds tawia  dz ia ł a lność  B ib l io t ek i  w  os ta tn ich 
dwóch  l a tach  (konfe renc je ,  wykłady ,  koncer ty ,  
wystawy).  W dalszej  kolejności  przedstawiono -  
w formie graf icznej  -  s t rukturę  organizacyjną To- 
warzystwa Historyczno-Literackiego oraz Bibl io- 
teki   Polskiej  w Paryżu. Następny dział  poświęcono  
historii  Biblioteki: od założenia do roku 1893, dzia- 
łalność w latach 1893-1946, 1946-1898, 1989-2004, 
okres remontu  oraz plany na przyszłość.  W nowym 
dziale  "Rubryka redakcyjna THL" zamieszczono 
-  w wersj i  e lektronicznej  ( format  PDF) -  11  nume- 
rów, ukazującego się  nieregularnie od 2001 r . ,  biu- 
letynu Towarzystwa Historyczno-Literackiego  oraz 
Bibl ioteki  Polskiej  w Paryżu , ,6 ,  quai  d’Orléans”. 
Przynosi  ono informacje o odbywających się w pla- 
cówce wydarzeniach,  ar tykuły dotyczące kolekcj i 
bibl iotecznych,  materiały z historii ,  wspomnienia 
oraz wywiady.

Kolejny dział   "Imprezy kul turalne" zawiera  
w ki lku zakładkach:  Wykłady i  konferencje ,  Kon- 
cer ty ,  Wystawy,  aktualny program bieżących im- 
prez wraz z ich archiwum od 2005 r.,  w których rocz-
nie  odnotowuje s ię  średnio 15-20 imprez różnego  
typu.  Dodatkowo,  przy znacznej  l iczbie  ogłoszeń, 
zamieszczono w formie  zdygi ta l izowanej  (PDF) 
zaproszenia  lub druki  u lo tne ,  informujące  o  da- 
nych wydarzeniach.  W dziale "Kolekcje i  Muzeum" 
zamieszczono 3 artykuły w języku francuskim i pol- 
skim, dotyczące zbiorów artystycznych, rękopisów 
oraz książek,  znajdujących s ię  w Bibl iotece Pol- 
skiej  w Paryżu.  W następnym dziale  zamieszczono 
ogłoszenia  różne w dwóch wersjach językowych, 

opatrzone datami,  np. :  komunikat  Komisj i  Stypen- 
dialnej Funduszu im. Jana i  Suzanne Brzękowskich, 
Uniwersytetu Jean Moulin Lyon 3.W dziale "Galeria 
zdjęć" zamieszczono kolekcję fotografii  cyfrowych 
z  wybranych wydarzeń od 2006 r . 

Zbiór  adresów internetowych,  zamieszczony  
w dziale  "Linki" ,  zawiera  31 odnośników do zna- 
czących p lacówek f rancuskich  oraz  poloni jnych  
z całego świata. Uwzględniono  w nim polskie biblio- 
teki ,  archiwa,  muzea,  instytuty naukowe,  ośrodki 
dokumentacj i ,  fundacje .  Dzięki  temu zestawieniu 
użytkownik ma możl iwość zorientowania s ię ,  jaki 
dostęp mają  przebywający za granicą  Polacy (nie 
tylko we Francj i )  do polskiego dziedzictwa naro- 
dowego,  zasobów archiwalnych,  instytucj i  pielęg- 
nu j ących  po l ską  ku l tu r ę  i  naukę .  Są  t am t akże 
adresy s t ron  najważniejszych bibl iotek w Polsce 
(Bibl ioteki  Narodowej  oraz Jagiel lońskiej) ,  Pol- 
skiej Akademii Umiejętności oraz Archiwum Głów- 
nego Akt Dawnych w Warszawie.  Dział  "Kontakty" 
posiada t rzy zakładki :  Dane te leadresowe,  Godzi- 
ny otwarcia ,  Formularz  kontaktowy,  zawierający  
e lektroniczny formularz ,   umożl iwiający każdemu 
internaucie  zadanie  pytania  i  uzyskanie  na nie  od- 
powiedzi  pod wpisany przez niego adres  mai lowy. 
Ostatni  dział  w menu stanowi "Księga  odwiedzin", 
w której  można pozostawić swój komentarz.

Poszczególne działy witryny Bibl ioteki  Pol- 
skiej   są bardzo rozbudowane informacjami.Szcze- 
gólnie  dużo miejsca poświęcono his tor i i  Bibl io- 
teki  i jej kolekcjom. Zaletą jest również archiwizowa-
nie informacji   oraz galer i i  zdjęć.  Cenny -  zarówno 
dla pracowników biblioteki,  jak i  czytelników - jest  
dział  umożl iwiający dodawanie komentarzy.  Nie- 
stety, w większości przypadków treść witryny dostęp-
na jes t  tylko dla  osób znających język francuski .  
Twórcy s t rony powinni  pomyśleć także o s tworze- 
niu  osobnego działu, dotyczącego katalogu elektro- 
nicznego bibl ioteki ,  do którego jedynie  zamiesz- 
czono  link w katalogu tematycznym. Poza tym na stro- 
nie zabrakło informacji  o :  autorze witryny, regula- 
minie ,  l iczniku odwiedzin oraz dacie  aktual izacj i .

S t rona  www Bib l io t ek i  Muzeum Po l sk i ego  
w Rapperswilu 2/ i s tnieje  od 2000 r .  Została  zapro- 
jektowana przez Ryszarda Piotrowskiego – pracow- 
nika Bibl ioteki  i  Muzeum. Użytkownik ma możl i -  
wość wyboru wersj i  językowej  (angielskiej ,  n ie- 
mieckiej  lub polskiej) .  Znajduje  s ię  na niej  rów- 
nież nazwisko jej  twórcy,  z  którym można się połą- 
czyć poprzez program pocztowy Outlook Express 
oraz data  aktual izacj i .  Po dokonaniu wyboru wer- 
s j i  językowej  internauta  zostaje  odesłany  do pod- 
s t rony ,  na  k tóre j  zawar te  są  in formacje  ogólne , 
do tyczące  Bib l io tek i .  Pośrodku te j  s t rony  zna j - 
duje s ię  nazwa bibl ioteki ,  poniżej  jej  adres poczto- 
wy  i  ma i lowy,  numer  t e l e fonu  i  f ax .  Nas tępn ie 
określony jest (złożony z ośmiu głównych punktów) 
prof i l  je j  zbiorów.  W dalszej  kolejności  wymie- 
niono funkcje  bibl ioteki ,  je j  sponsorów, godziny 
o twarc i a ,  moż l iwośc i  ko rzys t an i a  z  b ib l i o t ek i , 
techniczne urządzenia dla czytelników, informacje 
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o dojeździe .  Kolejne dwa działy poświęcono dzie- 
jom Biblioteki.  Zaprezentowano w nich początki jej 
powstania i  rozwój w latach 1870 - 1927  oraz dalsze 
losy po 1975 r .  Artykuły t raktujące o his tor i i  Bi- 
bl ioteki  wzbogacono o ciekawe fotograf ie ,  które 
dobrze uzupełniają  ich t reść ,  choć nie  zostały zao- 
patrzone w aparat  naukowy.

W dziale  "Histor ia  po 1975 r ."  podano is totne 
informacje ,  dotyczące obecnego księgozbioru,  l i - 
czącego  20 tys. pozycji.  Pochodzi on z darowizn, od 
wydawców i  twórców z Polski  i  zagranicy.  Wymie- 
niono tu także ofiarodawców, m.in.:  Michała hr. Po- 
tul ickiego,  Konstantego Górskiego,  prof .  Krysty- 
nę  Marek i in. Określono profil  kolekcji (od 1995 r.),  
k tóra  obejmuje głównie:  l i teraturę  dla  muzealni- 
ków oraz badaczy his tor i i  i  kul tury polskiej ,  wy- 
dawnic twa  emigracy jne ,  po lon ika  szwa jca r sk ie 
oraz l i teraturę  na temat  I I  wojny światowej  i  okre- 
su powojennego.  Dział  "Pomieszczenia"  przedsta- 
wia opis  i  fotograf ie  t rzech sal ,  w których znajdują 
s ię  cenne zbiory bibl ioteczne znanych postaci .  Na- 
stępny dział umożliwia wejście do katalogu książek 
on-line Biblioteki,  który został udostępniony w sie- 
ci  dzięki uprzejmości Biblioteki Narodowej w War- 
szawie oraz Instytutu Informacj i  Naukowej  i  Stu- 
d iów Bib l io log icznych  Uniwersy te tu  Warszaw- 
skiego.   Użytkownik może uzyskać do niego wgląd 
(w osobnym oknie) ,  wybierając jeden z dwóch pro- 
ponowanych  na  s t ron ie  se rwerów.  Dz ia ł  "S ta re 
mapy" rozpoczyna odnośnik do umieszczonej  na 
osobne j  s t ron ie  www kolekc j i  on- l ine  30 .  map ,  
opracowany przez Piotra  Mojskiego -  pracownika 
Muzeum. Przedstawione dzieła  kar tograf iczne są 
opatrzone podpisami i  prezentowane po t rzy ma- 
py  na  s t ron i e ,  z  moż l iwośc i ą  og l adan i a  każde j  
z  osobna w formie powiększonej.   Dział  "Wirtualna 
wizyta"  zawiera  tematyczny wykaz zbiorów foto- 
grafii ,  znajdujących się w Bibliotece.  Przedstawio- 
no je  w tabelce w t rzech językach.  Pierwsze foto- 
graf ie  dotyczą:  prywatnych pamiątek,  rękopisów, 
l is tów oraz graf ik  i  map z  XVII-XIX w.  z  kolekcj i 
Jana Nowaka-Jeziorańskiego.  Następnie zaprezen- 
towano fotograf ie  poświęcone pamiątkom rodziny 
Romerów z Cytowian.  Interesujące,  ze  względu na 
zawartość,  są   kolejne kolekcje  z  fotograf iami s ta- 
rodruków, niedostępnych publicznie  oraz  ekslibri-
sów.  Na  końcu  zamieszczono  zd jęc ia  cz łonków  
zespołu Bibl ioteki .

Prezentacja zbiorów Biblioteki za pomocą foto- 
graf i i  cyfrowych umożl iwia każdemu internaucie 
lepiej  zapoznać s ię   z  bogactwami kul turalnymi, 
dotyczącymi Polski ,  k tóre  znajdują  s ię  w małym 
szwajcarskim miasteczku. Pomysł ich przedstawie- 
nia w trzech wersjach językowych jest  również bar- 
dzo t rafny,  gdyż umożl iwia osobom z różnych za- 
kątków świata  zaznajomienie  s ię  z  polską kul turą .
W  d z i a l e  " L i n k i "  z a m i e s z c z o n o  2 9  i n t e r e s u j ą -  
cych połączeń,  uszeregowanych w 6.  kategoriach: 
Bib l io tek i ,  Ks ięgarn ie ,  Polonia ,  Polska ,  Szwaj - 
caria,  Przeglądarki .  Spis ten umożliwia mieszkają- 
cym za granicą Polakom oraz turystom zagranicz-

nym kontakt  z  c iekawymi porta lami informacyj- 
nymi,  dotyczącymi Polski ,  a  także z polskimi :  cza- 
sopismami,  ks ięgarniami ,  b ib l io tekami  i  innymi  
instytucjami  w Polsce i  Szwajcar i i .

Internetowa witryna Biblioteki Polskiej w Rap- 
perswilu jes t  źródłem wielu przydatnych informa- 
c j i ,  zawartych w 9.  działach (Informacje  ogólne, 
Histor ia ,  Pomieszczenia ,  Cele ,  Profi l ,  Katalog on- 
l ine,  Stare mapy,  Wirtualna wizyta,  Linki) .  Jednak 
dotarcie do niektórych z nich może sprawiać użytko- 
wnikom trudności ,  jak np.  dane o i lości  i  charak- 
terze zbiorów bibliotecznych, umieszczone w dzia- 
le  "Histor ia" ,  czy też  o  pracownikach,  których wy- 
mieniono w zakładce "Kontakt" na stronie Muzeum 
Polskiego.  Witryna nie  podaje  żadnych informacj i 
o  usługach (oprócz możl iwości  kserowania) ,  dzia- 
ła lności  bibl iotecznej  oraz współpracy z  krajem.

St rona  www Bibl io tek i  Polsk ie j  im.  Wandy 
Stachiewicz w Montrealu i  Polskiego Instytutu Na- 
ukowego  w Kanadz ie  3/ zos ta ła  zapro jek towana  
w 1998 r.  przez wolontariusza Andrzeja Leszczewi- 
cza.  Strona główna Bibl ioteki  posiada l icznik od- 
wiedzin oraz datę ostatniej aktualizacji witryny.  Jest 
również możliwość zmiany wersji językowej na fran- 
cuską oraz angielską,  które  różnią  s ię  jednak wy- 
glądem i  uboższą zawartością  działów. 

Dział  Menu,  widoczny w lewym pasku oraz na 
górze s t rony,  został  rozbi ty  na dwie części .  Pierw- 
sza  (znacznie  krótsza)  dotyczy Polskiego Ins ty- 
tutu Naukowego w Kanadzie,  z  którym jest  związa- 
na Bibl ioteka.  Znajdują  s ię  w niej  odnośniki  do:  
informacj i  dotyczących his tor i i  Instytutu oraz je- 
go  działalności  w roku akademickim 2005-2006, 
internetowych wydań publikacji Instytutu na serwe- 
rze  Bibl ioteki ,  wykazu drukowanych książek,  wy- 
danych przez Instytut oraz strony Oddziału Polskiego 
Instytutu Naukowego w Ottawie. 

ry
s.

 R
a

fa
ł 

W
er

sz
le

r



14

Druga część Menu odnosi się do Biblioteki i sta- 
nowi również spis  l inków. Pierwszy z  nich odsyła 
do podstrony,  zawierającej  informacje  o  katalogu 
Biblioteki. Niestety, Biblioteka Polska w Montrealu 
nie posiada własnego katalogu on-line,  ale  znaczna 
część zbiorów (około 75%),  głównie  naukowych, 
jes t  uwzględniona w katalogu bibl iotek Uniwersy- 
te tu  McGil l ,  do którego zamieszczono odnośnik.  
Nas tępna  pods t rona  zawiera  ty lko  da tę  powsta - 
nia Biblioteki (1943 r.) oraz   nazwisko jej założyciel- 
ki  –  Wandy Stachiewicz.   Szczególnie  wyekspono- 
wano informację o największych  zbiorach polskich  
ks iążek (43 tys . )  na  kontynencie  amerykańskim. 
Pojawia się tu również notka o profilu zbiorów Biblio-
teki  oraz je j  dane adresowe.  W dalszej  kolejności  
zaprezentowano sylwetkę założycielki  Biblioteki  - 
Wandy Marii  Stachiewicz w artykule Zuzanny Wła- 
dysiuk pt. , ,Siła serca i  umysłu – Wanda Stachiewicz  
i  dz ie ło  je j  życia” .  Nas tępnie  umieszczono opis  
działalności  Bibl ioteki  w roku akademickim 2006-
2007. Wynika z niego, iż prowadzi ona bogatą dzia- 
ła lność bibl ioteczną.  Oferuje  swoim czytelnikom 
wie le  nowości .  Dba  również  o  s tan  pozos ta łego   
ks ięgozbioru,  przeznaczając corocznie  część fun- 
duszy  na oprawę książek.  Od 2006 r .  jest  podłączo-
na do sieci Biblioteki Głównej Uniwersytetu McGill  
i  umożliwia czytelnikom dostęp do czasopism elek- 
tronicznych i  baz danych czasopism, prenumerowa- 
nych  przez tę bibliotekę. W tym samym roku urucho- 
miła  również,  otwarty raz  w miesiącu,  punkt  wy- 
pożyczania  polskich  ks iążek w sobotnie j  szkole  
im. Jana Pawła II  w Montrealu. Poza tym Biblioteka   
bierze   czynny udział  w sesjach Stałej  Konferencj i  
Muzeów, Bibliotek i  Archiwów Polskich na Zacho- 
dzie,  której  jest  członkiem. Wspólnie z Konsulatem 
RP w Montrealu i  Instytutem Książki  w Krakowie 
organizuje na corocznych targach książki w Montre- 
a lu  -  w ramach s to iska  Europa-prezentac ję  po l - 
skiej  książki  .  Je j  s i lne więzi  z  krajem potwierdza  
również uczestnictwo w konferencjach,  odbywają-
cych się w Polsce m.in. we Wrocławskich Spotkaniach  

Bibl iotekarzy Poloni jnych,  organizowanych przez 
Bibl iotekę Główną i  OINT Pol i techniki  Wrocław- 
skiej .  Bibl ioteka chętnie  też  prezentuje   wystawy, 
m.in.  ekspozycję pt . , ,Emigracja z ziem polskich do   
Kanady do 1918 r .” ,  zorganizowaną w Warszawie 
w 2006 r .  Kolejna podstrona informuje o godzinach 
otwarcia  Bibl ioteki  oraz zawiera  je j  dane adreso- 
we. Osobno zamieszczono: mapę dojazdu do Biblio- 
teki ,  je j  regulamin,  spis  książek mówionych i  spis  
f i lmów dokumentalnych o Polsce w zbiorach Bi- 
blioteki, artykuł Hanny M. Pappius, dotyczący pow- 
stawania albumu międzywojennej  grafiki  polskiej , 
znajdującej się w zbiorach Biblioteki.  Dalsze infor- 
macje  dotyczą  nowości  wydawniczych Bibl io te- 
ki ,  k tóre  opracowuje Stefan Władysiuk  -  bibl iote- 
karz.  Stanowią one jednocześnie rubrykę "Na półce 
z książkami" w dziale Magazyn "Biuletynu Polonij- 
nego” on-l ine.  Z poziomu tej  podstrony użytkow- 
n ik  może  p rze j ść  do  pozos ta łych  rubryk  Maga- 
zynu,  w tym   do wykazu sponsorów i  of iarodaw-
ców. Z pozostałych odnośników godne uwagi są te , 
k t ó r e  d o t y c z ą   b e z p o ś r e d n i o  s a m e j  B i b l i o t e k i , 
m. in . :  wizyty  Lecha  Wałęsy w Bibl iotece,  wysta- 
wy , ,Pamięci Żydów Polskich”,  obchodów 60. lecia 
Polskiego Instytutu Naukowego w Kanadzie .  Bi- 
b l io teka  s t a ra  s i ę  zachęcać  rodaków do  uczes t - 
nictwa w kul turze polskiej  choćby poprzez odsy- 
ł an ie  i ch   do  s t rony  wys tawy , ,Mala rs two Mło- 
dej Polski”, która odbyła się w Vancouver  w 2000 r. 
i  zawie ra  ga le r i e  zeskanowanych  obrazów oraz 
informacje  dotyczące   udz ia łu  w Uniwersy tec ie 
Letnim Kultury Polskiejw Rzymie.

Proponuje  również l inki  do Skarbnicy Li tera- 
tury Polskiej  oraz Polskiej  Biblioteki Internetowej, 
udos tępnia jących  poprzez  In terne t  wie le  różno- 
rodnych publ ikacj i  w języku polskim.  Odsyła  tak- 
że  do  wykazu  Po l sk ich  czasop i sm w In te rnec ie 
oraz  Polsk ich  b ib l iograf i i  i  in formatorów w In- 
ternecie  (choć należy znaczyć,  że  ich l inki  są  nie- 
a k t y w n e ) .  I n n e  o d n o ś n i k i  p r o w a d z ą  d o  s t r o n y 
EBIB- platformy cyfrowej SBP oraz Polskiego  To- 
warzystwa Badań Kanadyjskich z  s iedzibą w Kra- 
kowie.  Przydatny dla  użytkowników może być też  
link do spisu bibliotek kanadyjskich oraz Encyklope-
di i  Portalu Wiedzy Onet .pl .  Na końcu omawianego  
Menu zamieszczono odsyłacz do ogłoszeń bibliotecz-
nych oraz adres  internetowy Bibl ioteki .  

Podobnie, jak na stronie głównej,  pojawiają się 
tu w prawym pasku, w postaci graficznej,  , ,wejścia” 
do innych stron np.: katalogu on-line, internetowych 
publikacji  Instytutu,  Ambasady Kanady w Warsza- 
wie, sklepu internetowego Merlin.pl. Dział "Galeria" 
odnosi  s ię  do internetowego wydania  a lbumu pt . 
"Graf ika polska 1918-1939”.  Jest  on umieszczony 
na  osobne j  s t ron ie  www z  możl iwośc ią  wyboru 
wersj i  językowej:  f rancuskiej ,  angielskiej  lub pol- 
skiej .  Przedstawia kolekcję  zeskanowanych rycin 
ze zbiorów  Biblioteki,  uporządkowaną  według auto- 
rów.Is tnieje  możl iwość powiększania  obrazu każ- 
dej fotografii .  Kolejny dział jest przygotowywanym 
przez Bibl iotekę serwisem Stałej  Konferencj i  Mu-  
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zeów, Archiwów i  Bibliotek Polskich na Zachodzie  
i  o t w i e r a  s i ę  w  o s o b n y m  o k n i e  p r z e g l ą d a r k i .  
Zawiera spis i charakterystykę instytucji, należących  
do  tej organizacji,  odnośniki do programów corocz- 
nych sesj i  Stałe j  Konferencj i  MABPZ oraz innych 
programów konferencj i  naukowych.

W dziale "Polonia" znajduje się spis około 216. 
stron internetowych Polonii Kanadyjskiej,  polskich 
placówek dyplomatycznych oraz handlowych  w Ka- 
nadzie. Linki zostały uporządkowane alfabetycznie - 
według prowincji Kanady. Na końcu wykazu  wyszcze- 
gólniono strony przedsiębiorstw i firm polonijnych. 
Najczęściej  na tej  l iście pojawiają się odnośniki  do 
stron polskich :  parafii ,  fundacji ,  gazet i  czasopism, 
szkół ,  klubów i  s towarzyszeń w Kanadzie.  Katalog 
ten -  pomimo bogatego zbioru l inków witryn polo- 
ni jnych -  nie  uwzględnia  s t ron www różnych pla- 
cówek i  organizacj i  mieszczących s ię  w Polsce,  co 
nie  sprzyja  wzmacnianiu więzi  z  krajem. Dział  za- 
tytułowany "Montreal"  zawiera krótkie informacje 
dotyczące tego miasta.  Poniżej  zamieszczono gale- 
r ię  fotograf i i  Montrealu (88) ,  z  których każde mo- 
żna zobaczyć w powiększeniu w osobnym oknie .  
Na końcu galerii znajduje się również wykaz 20. lin- 
ków do zagranicznych s t ron na temat  tego miasta .

Strona www Biblioteki Polskiej im. Wandy Sta- 
chiewicz w Montrealu jes t  bardzo rozbudowana.  
Dostarcza  użytkownikom najważnie jsze  dane na  
temat biblioteki .  Zawiera l iczne odnośniki do stron 
polonijnych,  informacje na temat miasta Montreal , 
recenzje nowości bibliotecznych,  galerie fotografii 
i  rycin,  pochodzących z jej  zbiorów.

Warto dodać, że Stowarzyszenie Bibliotekarzy 
Polskich przyznało Bibliotece polskiej w Montrealu 
nagrodę w konkurs ie  na  "Naj lepsze  wi t ryny in ter-
ne towe  b ib l io tek  po l sk ich  -  2002"  w ka tegor i i  
"Bib l io tek i  po l sk ie  poza  g ran icami  k ra ju" .   

Witryny bibliotek polonijnych: Biblioteki Pol- 
skiej w Paryżu, Biblioteki Muzeum Polskiego  w Rap- 
pe r swi lu  o raz  B ib l io t ek i  im .  Wandy  S tach iewicz  
w Montrealu prezentują głównie na swoich stronach 
dzieje, zbiory i działalność książnic. Przede  wszyst- 
kim  pełnią one funkcje adresowe, udostępniając użyt- 
kownikom dane kontaktowe oraz mapy z dojazdem.  
Wszystkie dysponują także katalogami on-line. Po- 
nadto  zawierają  częs to  więcej  n iż  jedną wers ję  ję- 
zykową,  co powoduje,  iż  są  dostępne szerszej  gru- 
pie użytkowników. Dodatkowo niektóre z nich,  po- 
p r zez  ka t a log i  t ema tyczne  o r az  r ek l amy ,  s t a r a j ą 
s i ę  pod t r zymywać  więz i  Po lon i i  z  k ra j em.  Mimo 
różnego  poz iomu ich  opracowania ,  j ak  i  uży tecz- 
ności  proponowanych przez nie  informacj i ,  s tano- 
wią cenne, a czasem jedyne źródło danych o biblio- 
t ekach  po lon i j nych . 

Przypisy

1/  h t tp: / /www.bib l io theque-polonaise-par is -sh lp . f r / . 
              [Dos t ęp :  2  c z e rwca  2009  r . ] .

2/ Dostępna pod adresem: http://www.muzeum-polskie. 
               o rg /b ib l i o t eka / [Dos t ęp :  2  c z e rwca  2009  r . ] .

3/ Dostępna pod adresem:http://biblioteka.info/.[Dostęp:  
               2  c z e rwca  2009  r . ] .

Bibl ioteka 
Uniwersytetu 
Wileńskiego

Irena Augustynowska 
Beata Święcicka

W ramach programu nauki  przez  ca łe  życ ie 
(„Long Life  –Erasmus”)  miałyśmy okazję  odbyć 
p r ak tykę  p r acown iczą  w  Cen t r a lne j  B ib l i o t ece 
Uniwersy te tu  Wi leńsk iego .  Rozpoczę ła  s i ę  ona  
7  l ipca  2009 r .  od  spotkania  z  je j  dyrektorem –  
Panią  Mari ją  Prokopcik,  która  przedstawiła  nam 
historię Biblioteki Wileńskiej  (  założonej w 1570 r. 
i  l i c zące j  obecn i e  ponad  8 ,5  m i l i ona  zb io rów)  
oraz  plany je j  rozwoju.  Opowiedziała  też  o  możl i - 
wośc iach  i  p racach  badawczych ,  p rowadzonych  
przez bibliotekarzy, naukowców Uniwersytetu Wileń- 
skiego oraz wielu użytkowników z różnych ośrod- 
ków naukowych, głównie europejskich i zapropono-
wała program naszego szkolenia .  Zwróci ła  uwagę  
na działania władz Biblioteki  w celu  tworzenia do- 
brej atmosfery wśród pracowników działów (Biblio- 
teka  za t rudnia  ponad 200 osób)  oraz  przyjazne- 
go  klimatu przy obsłudze czytelników. Wraz z prze- 
wodnikiem zwiedziłyśmy poszczególne gmachy tej  
Instytucji  (10 budynków, 13 dziedzińców) i  jej  naj- 
ba rdz i e j  r ep rezen t acy jne  pomieszczen i a :  B ia ł ą  
Salę, Aulę Profesorską, Aulę Lelewela, Salę Senatu,  
Obserwator ium Astrologiczne oraz Kościół  świę- 
tych Janów. Pokazano nam również projekt  gmachu 
nowej  bibl ioteki ,  k tóra   ma powstać w miasteczku 
uniwersyteckim. Przeniesione zostaną do niej wszyst-
kie  zbiory,  wydane po 1945 r .  Prowadzona tam też  
będzie cała  działalność dydaktyczna.  Zakończenie 
real izacj i  projektu,  f inansowanego w dużej  mierze 
przez Unię Europejską, przewidziane jest  na koniec 
2012 r .

W kolejnym dniu praktyki  poznałyśmy pracę 
Działu Obsługi Czytelnika, Departamentu Przecho- 
wywania Książek (m.in.  Czytelnię Zbiorów Regio- 

Czytelnia  Regionalna  Fot .  Beata  Święcicka
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nalnych) ,  Działu Baz Danych,  Działu Informacj i 
E lek t ron iczne j  o raz  Depar tamentu  Komunikac j i  
i Informacji, który jest odpowiedzialny za szkolenia, 
praktyki (również naszą!) i  konferencje oraz za wy- 
c ieczk i ,  k tó re  odwiedza ją  Cen t ra lną  Bib l io tekę 
Uniwersytetu Wileńskiego.  Zwiedzanie Bibl ioteki 
jes t  pła tne i  kosztuje  12 l i tów od osoby.  Dziennie  
przewodnicy oprowadzają po Bibliotece 10-15  grup 
wycieczkowych.  Zajęcia  ze  s tudentami odbywają  
s ię  w dwóch salach seminaryjnych (w tym jednej 
sal i  z  ki lkunastoma s tanowiskami komputerowy- 
mi) .  Przy jednej  z  l icznych czytelń swoje zbiory 
udostępnia  Instytut  Goethego.

 Warto  wspomnieć ,  że  naprzeciw Bibl io teki 
znajduje się Pałac Prezydencki. Dostojni goście  Pre- 
zydenta Litwy, m.in.:  Barbara i  George Bush, Alek- 
sander Kwaśniewski, Dalajlama i inni często odwie- 
dzają  również Bibl iotekę.  Na potrzeby Pałacu Pre- 
zydenckiego  b ib l io tekarze  częs to  przygotowują 
wystawy okolicznościowe i  tematyczne, a w zamian 
-  z  okien Biblioteki  -  mają możliwość przyglądania 
s ię  wszystkim uroczystościom, które odbywają s ię 
w ogrodach Pałacu Prezydenckiego. Najpiękniejszy  
jes t  jednak widok z  dachu Bibl ioteki ,  który mają 
możliwość podziwiać wyjątkowi goście. 

Kolejny dzień praktyki  rozpoczął  s ię  od na- 
szej wizyty w Dziale Digitalizacji.  Jest to niezwykle  
interesujący dział   ze  względu na sprzęt   i  s tosowa- 
ne technologie ,  a le  również  na zbiory,  które  pod- 
legają  digi tal izacj i .  Zbiory,  najczęściej  his torycz- 
ne,  digi ta l izowane są  w dużej  mierze na konkret- 
ne zamówienia i  jest  to czynność odpłatna. 

Odwiedz i łyśmy również  Dzia ł  Konserwac j i 
Książek,  który składa s ię  z  ki lkunastu nowocześ-
nie wyposażonych pomieszczeń.  Przeprowadza się 
w nim szereg wysokospecjal is tycznych czynnoś- 
c i ,  związanych głównie z  konserwacją  his torycz- 
nych zbiorów Bibl ioteki  oraz wykonuje  odpłatnie 
z l e c e n i a  z  i n n y c h  i n s t y t u c j i .  I n t e r e s u j ą c y  j e s t  
też  Dział  Rękopisów. Dział  Książki  Rzadkiej  im- 
ponuje  wielkością  kolekcj i  -   aż  170 tys .  wolumi- 
nów!!!  Przy okazj i  zwróci łyśmy uwagę na l iczne 
wys tawy  o raz  na  p race  związane  z  p rzechowy- 
waniem i  prezentacją  zbiorów.  Najbardziej  intere- 
s u j ą c e  b y ł y  z b i o r y  m u z e a l n e ,  z g r o m a d z o n e  w : 
Białej  Sal i ,  Zbiorach Graf ik ,  Muzeum Nauki  oraz 
w Muzeum Adama Mickiewicza,  mieszczącym się 
w budynku nieopodal  Bibl ioteki ,  w którym poeta 
wynajmował  w 1822 r .  mieszkanie  i  napisał  tam 
poemat  pt .  „Grażyna”.

W przedos ta tn im dniu  prak tyk i  Pan i  Je lena 
Saikovic,  odpowiedzialna za naszą praktykę, odby- 
ła  z  nami spotkanie ,  na którym dokonałyśmy pod- 
s u m o w a n i a  i  u t r w a l e n i a  z d o b y t y c h  i n f o r m a c j i 
dotyczących Centra lnej  Bibl io teki  Uniwersyte tu 
Wileńskiego.  Otrzymałyśmy również dokumenty  
i  certyfikaty,  potwierdzające nasz pobyt na prakty- 
ce ,  a   w  ostatnim dniu  naszej  praktyki  -  w sobotę , 
 zaplanowany był  wyjazd do miejscowości  Troki , 
oddalonej  o  około 28 km od Wilna. 

Troki to prawie  6. tysięczne miasteczko, w któ- 
rym umożl iwiono nam zapoznanie  s ię  z  pracą Sa- 
morządowej  Bibl ioteki  Publ icznej .  Bibl ioteka dla 
te j  małej  społeczności  lokalnej  l iczy ponad 38 tys . 
egzemplarzy w Wypożyczalni  ogólnej ,  24 tys .  eg- 
zemplarzy książek dla dzieci  i  młodzieży,  18,5 tys. 
egzemplarzy znajduje się w dziale rezerw i wymiany 
oraz ponad 13 tys. dzieł szczególnie cennych, egzem- 
plarzy jednostkowych w skal i  regionu.  Bibl ioteka 
posiada również książki  pisane pismem Brai l le`a 
oraz książki  mówione,  przeznaczone dla osób nie- 
widomych  i słabo widzących. 

Bibl ioteka Publ iczna w Trokach została  zało- 
żona w 1940 r .  i  obecnie  s tanowi największą bi- 
b l io t ekę  pub l i czną  w  reg ion ie ,  cen t rum b ib l io - 
graficzno-informacyjne oraz centrum metodyczne, 
koordynujące pracę 17.  f i l i i  re jonowych. 

W Bibl io tece  zna jduje  s ię  również  Galer ia , 
Czytelnia  t radycyjna oraz Czytelnia  internetowa 
z  12.  s tanowiskami komputerowymi.  Z Internetu 
zarejestrowani czytelnicy mogą korzystać bezpłat-
nie,  natomiast  użytkownicy nie będący czytelnika-
mi Bibl ioteki  płacą 1.  l i ta  za  godzinę (w kawiaren- 
ce  internetowej  w Wilnie  płaci  s ię  2  l i ty  za  15 mi- 
nut!).  W Czytelni tradycyjnej udostępniana jest pra-
sa  (około 100 tytułów,  w tym 2 w języku polskim), 
wydawnictwa w językach obcych,  encyklopedie , 
leksykony,  s łowniki ,  wydawnictwa krajoznawcze 
oraz udzielane są  tu  informacje .   To właśnie  w tym 
dziale  dowiedziałyśmy się ,  że  w Trokach są  dwie 
szkoły podstawowe – polska i  rosyjska oraz jedno 
gimnazjum l i tewskie . 

Praktyka zawodowa w Bibliotece Uniwersytetu 
Wileńskiego  była  dla  nas  niezwykle interesująca 
głównie ze  względu na możl iwość „zetknięcia  s ię” 
z  olbrzymią l iczbą s tarodruków, rękopisów, cyme-
l iów (bardzo często również w języku polskim!)  
i  innymi zbiorami his torycznymi ( insygnia władzy 
rektorskiej ,  g lobusy,  lunety) .  Równocześnie  mia- 
łyśmy okazję  poznać nowatorskie  metody konser-
wacj i  książek,  nowoczesne techniki  digi ta l izacj i 
oraz nowe sposoby Public Relations, dotyczące pre- 
zentowania i  rozpowszechniania informacji  o zbio- 
rach Bibl ioteki .

Ostatni  dzień naszego pobytu na Li twie,  który 
przypadł  na  n iedzie lę ,  spędzi łyśmy na  zwiedza- 
niu Wilna,  jego najważniejszych zabytków. Prze- 
de  wszystkim podziwiałyśmy Stare  Mias to ,  k tó- 
re   w 1994 r .   wpisane zostało na l is tę  światowego  
dz i edz i c twa  UNESCO.  Obe j r za ły śmy  za l edwie  
ki lka  z  40.  wileńskich kościołów,  w tym najbar- 
dziej  okazały,  barokowy kościół  św.  Piotra  i  Pawła  
na Antokolu (1668-1676) z ponad 2. tysiącami rzeźb  
oraz  kaplicę w Ostrej Bramie (Bramie Miednickiej)  
ze   s łynnym obrazem Matki  Boskie j  Ostrobram- 
skiej .  Zabrakło nam czasu na zwiedzenie  choćby 
jednego cmentarza,  które  w tym pięknym mieście 
s tanowią  prawdziwą skarbnicę  pamiątek kul tury 
polskiej .  
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O l i te ra tu rze 
ko reań sk ie j 

El żb i e ta  N i echca j -Nowicka 

W bieżącym  roku  mi ja  20  l a t  od  nawiązan ia 
dyplomatycznej i  ekonomicznej współpracy pomię- 
dzy  Koreą  Południową a  Polską .  Polski  rynek s ta ł 
s i ę  ob i ek t em za in t e r e sowan ia  f i rm  ko reańsk i ch , 
co znalazło odzwierciedlenie we wzroście importu 
z  Kore i  o r az  w  zaangażowan iu  i nwes tycy jnym. 

Ak tua ln i e  Korea  j e s t  na jw iększym da l eko -
wschodnim  inwestorem w Polsce. Za największą in- 
wes tyc ją  koreańską  w naszym kra ju  s to i  Koncern 
LG,  k tó ry  podpisa ł  z  po l sk im rządem kont rak t  na 
budowę fabryki  moni torów c iekłokrys ta l icznych. 
Produkuje je - jedyna europejska - fabryka w Bisku- 
p icach  Podgórnych  pod  Wrocławiem.  Do te j  pory 
firma koreańska LG zainwestowała w Polsce ponad 
230  mln  do l a rów . 

Koreańczycy dumni są z  poziomu swojej tech- 
niki. Szczególnie lubią szczycić się tradycjami  dru- 
ka r s twa  (wyna leź l i  ruchome  czc ionk i )  o raz  wo j - 
skowośc i  (okrę ty  pancerne) ,  a   p rzede  wszys tk im 
produkcją kości  pamięci  komputerowych,  w której 
p r zodu j ą  w  św iec i e .

Wydawać by się mogło,  że Koreańczycy w na- 
szym  kraju zainteresowani są tylko i wyłącznie roz- 
wojem przemysłu. Okazuje się, że nie jest to prawdą.  
Prowadząc działalność gospodarczą,  starają się je- 
dnocześnie uczestniczyć w życiu lokalnych społecz- 
ności ,  wspierając również m.in.  działalność kultu- 
ra lną  i  edukacyjną .  Nie  powinno to  jednak dz iwić  
nikogo,  gdyż Korea Południowa ma jeden z najlep- 
szych,  według badań PISA (Program Międzynaro- 
dowej Oceny Umiejętności Uczniów), systemów edu- 
kacj i  na świecie.  Jest  jednym z krajów, który prze- 
znacza największe kwoty na głowę ucznia i  studen- 
ta .  Stąd więc zapewne wziął  s ię  pomysł  kierownic- 
twa Firmy LG utworzenia  w Dolnośląskiej  Bibl io- 
tece  Publ icznej  we Wrocławiu Bibl ioteki  Siedmiu 
Kontynentów.  Propozycję  współpracy obie  s t rony 
przyjęły z zadowoleniem, a jej  rezultat  po kilku za- 
ledwie miesiącach okazał  s ię  nadzwyczaj  owocny.  
Strona koreańska sf inansowała remont i  moderni- 
zację pomieszczeń Działu Pracy z Dziećmi,  a także  
zakup  nowych  mebli, komputerów i sprzętu medial- 
nego.  Biblioteka   Dolnośląska natomiast zapewniła  
warunki    do  funkcjonowania  tego przedsięwzięcia,  
czyli pomieszczenia i  obsługę.

Szczególnym zrządzeniem losu w tym samym  
mniej więcej czasie,  rozpoczęły sie rozmowy z Amba-
sadą Korei  w Polsce oraz Koreańskim Instytutem 
Kultury w sprawie organizacji  w Dolnoślaskiej  Bi- 
bliotece Publicznej we Wrocławiu "Window on Korea" 

-  kolekcji  książek i  materiałów audiowizualnych, 
utrwalonych w oryginalnym języku koreańskim, a tak-  
że publikacji w innych językach (angielskim, polskim) 
traktujących o różnych aspektach życia,  o histori i , 
kulturze,  gospodarce Korei . 

Ostatecznie w wyniku zawarcia porozumienia 
w tej sprawie z Biblioteką Narodową w Seulu, nasza 
Książnica otrzymała pokaźny, liczący 3,5 tysiąca jed- 
nostek zbiór,  który w każdym kolejnym roku będzie 
systematycznie zwiększany o 500 nowych publikacji. 

W nadesłanej z Korei przesyłce, ważącej ponad  
2,5 tony,  znalazły się książki z literatury pięknej,  pu- 
blikacje popularnonaukowe o Korei, albumy i mono- 
grafie, a także słowniki do nauki języka koreańskie- 
go.  Tym sposobem Dolnośląska  Biblioteka Publicz- 
na  we  Wrocławiu stała się posiadaczem jednego  z naj- 
większych tego typu zbiorów w Polsce,  a  "Window  
on Korea" -  zaczątek Centrum Kultury i  Informacji 
Koreańskiej w Dolnośląskiej Bibliotece Publicznej 
we Wroclawiu ma - w intencji organizatorów - służyć 
coraz  l icznie j  przybywajacym z  całymi  rodzinami 
do naszego miasta Koreańczykom, a także Polakom  
i przedstawicielom innych krajów, zainteresowanych 
w iedzą  na  t ema t  Kore i .

Okno na kraje Dalekiego Wschodu zostało sze- 
roko  o twar te .  Okazuje  s ię  jednak ,  że  n ie  by ło  ono 
mocno zamknięte ,  bo choć książek w oryginalnym 
języku  koreańsk im w tak  duże j  i lośc i  do tąd  w na- 
szym kraju nie było, to jednak obie strony wydawały 
k s i ążk i  t ł umaczone :  w  Po l s ce  -  z języka koreań-
skiego, a w Korei - z języka polskiego. 

Koreańczycy znają  naszą  l i te ra turę  i  próbują 
uczyć się naszego języka,  czego dowodem są słow- 
niki ,  rozmówki  i  podręczniki  do nauki  języka pol- 
skiego, wydawane głównie przez Wydawnictwo Uni- 
we r sy t e tu  w  Hankuk .

W Polsce również ukazały się podręczniki do na- 
uki języka koreańskiego. Wydane zostały Rozmówki 
koreańskie ,  dwie części Podręcznika języka koreań- 
skiego (kurs podstawowy i kurs dla zaawansowanych), 
a  także  Teksty  do nauki  języka koreańskiego .

Czytelnia  Bibl ioteki  Koreańskiej  w DBP we Wrocławiu   Fot .  R.  Werszler
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Już w latach 80. ubiegłego wieku, po nawiąza- 
niu współpracy z Polską,  Koreańczykom znana by- 
ł a  twórczość  poe tycka  Czes ł awa  Mi ło sza  (Zb iór 
wierszy) ,  interesowała ich też postać Janusza Kor- 
czaka .  W la t ach  90 .  ub ieg łego  wieku  p ięc iokro t -
nie  dokonano przet łumaczenia  na  język koreański 
powieśc i  Quo vadis  H .  S ienkiewicza ,  dwukro tn ie   
opowiadan ia  Latarn ik ,  a  t akże  Pana Tadeusza  A .  
Mickiewicza,  Popiół  i  d iament  J. Andrzejewskiego 
oraz powieść Chłopi   W.S.  Reymonta.   

Po 2000 r .  na język koreański  przetłumaczone 
zos ta ły  poez je  W.  Szymborskie j  :  Widok z  z iaren- 
kiem piasku   i   Koniec i  początek ,  Solaris  S .  Lema, 
Tryptyk rzymski   Jana Pawła II,  a także  Wiersze  wy- 
b rane   Z .  He rbe r t a  i  T .  Różewicza  o r az  d r ama ty 
Na pe łnym  morzu .  Wdowy  S .  Mrożka .  Na jmłods i 
koreańscy czytelnicy znają  książki  napisane przez  
au torów polsk ich .  Czyta ją  Anny Onichimowskie j 
Dobry potwór nie jest zły   i   Sen, który odszedł ,  Iwo- 
ny Chmielewskiej  O wędrowaniu przy  zasypianiu , 
Ka ta rzyny  Kotowsk ie j  Jeż ,  I r eny  Ju rg ie l ewiczo- 
wej Wszystko inaczej,  a ostatnio Dynastię Miziołków 
J oanny  O lech .

Na  ko reańsk im rynku  ks i ęga r sk im po jawi ły 
s ie  również   publ ikac je  dotyczące  kul tury  i  h is to- 
r i i  Po lsk i ,  w tym m. in . :  O kul turze  po lsk ie j ,  Opo- 
wieści z historii Polski ,  Historia Polski  ,  Córka Pol- 
ski  -  Maria Skłodowska -Curie ,  Dzień dobry,  Janie 
Pawle II ,  a  także książki o Polsce  z dziedziny poli- 
tyki  i  ekonomii ,  np. :  "Zmiany ekonomiczne  w Pol- 
sce  i  perspek tywy  na  przysz łość ,  Anal i za  sys temu 
hand lowego  w  Po l s ce ,  Zmiany  s y s t emu  ekono - 
micznego w Polsce ,  Przemysł  w Polsce ,  Przewodnik 
inwestycyjny po Polsce, Problemy i perspektywy rol- 
n i c twa  w  Po l s ce ,  c zy  Plany  koncernów  po l s k i ch 
o raz  i nwes t yc j e  be zpoś redn i e "  i   Sy tuac ja  po l i - 
tyczno-ekonomiczna w Polsce  oraz  p lany  rozwoju 
współpracy ekonomicznej między Polską a Koreą".

Co ciekawe, zanim Koreańczycy podjęli z Pol- 
ską współpracę w dziedzinie przemysłu,  najpierw  
opracowane zostały i ukazały się na koreańskim ryn- 
ku wydawniczym wyżej  wymienione publ ikacje , 
którym patronował bądź to Instytut Gospodarki Rol- 
ne j ,  bądź Ins ty tut  Pol i tyki  Ekonomicznej  lub  też  
Instytut Rozwoju albo też Bank of Korea. Populary- 
zacja naszej literatury na Dalekim Wschodzie to  za- 
s ł uga  na szych  pa r t ne rów  ko reańsk i ch . 

W ostatnich latach wzrosło również zaintere- 
sowanie Polaków problematyką dalekowschodnią.  
Wejście Polski do Unii Europejskiej spowodowało 
otwarcie granic dla jej obywateli. Polacy więcej po- 
dróżują, bardziej interesują się historią i  kulturą  in- 
nych narodów, w tym kulturą Dalekiego Wschodu.

W Polsce również ukazała się  pewna i lość  
przekładów literatury koreańskiej, w tym powieści, 
poezji ,  utworów dramatycznych,  a  także pamięt- 
ników i biografii,  w tym  m.in.: Wybór poezji kore- 
ańskiej  XX wieku ,  Antologie poezj i  koreańskiej ,  
Wybór  nowel ,  Antologia współczesnych opowia- 
dań -  koreańskich  i  Dramaty .  Ukazało się też wie- 
le  książek  dotyczących rel igi i ,  e tnografi i  i  l i te- 
ratury,  a  także histori i  i  poli tyki  Korei .  Autora- 
mi tych publikacji są Polacy. Warto wymienić naj- 
ciekawsze z nich: Ludy starożytnej Korei.  Mitolo- 
gie świata  Katarzyny Rybak-Liwak, Mit we współ-
czesnym dramacie koreańskim Ewy Rynarzewskiej, 
Narodowa kultura i etnografia Korei  i Korea  Alek- 
sandry Dominik,  Kraj porannej  ciszy  Krystyny  
Koneckiej ,  Historia Korei  Joanny Rurarz,  Korea 
w ogniu: miejsce,  od którego miał zapłonąć  świat 
Bogusława Wołoszańskiego  czy wreszcie ki lka   
cennych książek Haliny Ogarek - Czoj:  Literatura 
koreańska XX wieku  zarys ,  Klasyczna l i teratura 
koreańska: zarys, Mitologia Korei, Pradzieje i legendy 
Korei ,  Religie Korei   oraz Teatr koreański .  Cieka- 
wostką jest  fakt ,  że już  w 1905 r .  -  nakładem 

Gebethnera  i  Wolffa - ukazała się  
książka pt. Korea. Klucz Dalekie- 
go Wschodu ,  której  autorem był 
polski pisarz - Wacław Sieroszew- 
ski, opisujący swoje wrażenia z po- 
bytu w tym kraju.

Interesujące są też publikacje  
z  dziedziny ekonomii ,  dotyczące 
Korei .  Warto wspomnieć o pra- 
cy  A. Lipowskiego i  J .  Kuliga pt. 
Państwo czy rynek?: wokół  źró-
deł  cudu gospodarczego w Korei 
Południowej ,  A.  Bienia i  W. Bie- 
nia :  Korea Południowa w pogoni 
za krajami  wysoko uprzemysłowio- 
nymi,  G. Wrońskiej Korea Połud- 
niowa - nowo rozwinięte państwo 
przemysłowe i technologiczne  czy 
wreszcie E.Markowskiej Ekspan-
sja eksportowa Korei Południowej 
-  lekcje płynące dla Polski .

N ależy przy okazji wspomnieć, 
że w naszym  kraju   ukazało się    

ki lkanaście publikacji  na temat  Ksiegozbiór   Bibl ioteki  Koreańskiej  w DBP we Wrocławiu   Fot .  R.  Werszler
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Korei Północnej. Aktualnie bowiem istnieje podział 
na Koreę  Południową  i  Koreę Północną. Korea  Po- 
łudniowa  bardzo  szybko wkracza w erę społeczeń- 
stwa informacyjnego. Działa w globalnym systemie  
gospodarki,  w przeciwieństwie do Korei Północnej,  
która   tkwi  w całkowitej samoizolacji. Tych kilkanaś- 
cie publikacj i   o Korei  Północnej  dotyczy głównie  
tematyki historycznej i  politycznej, np.: Korea Pół- 
nocna  za zasłoną - praca zbiorowa wydana przez Hel- 
sińską  Fundację Praw Człowieka, Usta pełne kamieni.  
Dziesięć lat w północno-koreańskim gułagu  autorstwa  
pisarza koreańskiego, W kraju  Orwella uwagi o funk- 
cjonowaniu północno-koreańskiego  państwa totalitar-
nego W. Dziaka i A. Falińskiego oraz kilka publikacji 
na temat rządów Kim Ir Sena i Kim Jong Ila. 

Należy przy okazji  wspomnieć,  że w obu pań- 
stwach koreańskich językiem urzędowym jest język 
koreański i  że posługuje się nim około 78 milionów 
użytkowników na całym świecie. 

Pisząc o l i teraturze koreańskiej   nie można 
też  pominąć zagadnienia,  jakim jest  pismo koreań- 
skie.  Tradycyjna l i teratura koreańska jest  bowiem  
ściśle związana ze sferą cywilizacyjną pisma chiń- 
skiego. Od najdawniejszych czasów literatura kore- 
ańska była dwujęzyczna.  Powstawała w języku ro- 
dzimym i  w hanmunie,  czyli  w języku bl iskim kla- 
sycznemu językowi chińskiemu wenyan.  Sytuacja 
taka spowodowana była zawiłymi drogami rozwoju 
pisma koreańskiego. Koreańczycy bowiem już w  po- 
czątkach naszej ery zaczęli posługiwać się tzw. ideo- 
graficznym pismem chińskim, czyli  pismem, w któ-
rym znaki oddają poszczególne pojęcia, a nie głoski. 
Pierwsze utwory napisane zostały właśnie hunmunem, 
ale jednocześnie pracowano nad zasadami zapisu 
słów koreańskich za pomocą ideogramów chińskich. 
W rezultacie powstał system zapisu nazwany „lidu” 
(czytanie urzędnicze), który w wieku Vi i VII został 
udoskonalony. Najbardziej rozwiniętą  formą systemu 
lidu – hjangczhal (pismo stron rodzinnych) zapisano 
najstarsze zachowane koreańskie utwory poetyckie, 
tzw. hjangga (pieśni stron rodzinnych).  Hjangczhal 
okazał  s ię jednak zbyt  skomplikowanym systemem 
zapisu i wkrótce zaprzestano jego używania. Zaczęto 
ponownie posługiwać się hanmunem, bo system ten 
okazał się prostszy i wygodniejszy przede wszystkim 
dla el i t  koreańskich,  wykształconych na wzorach 
chińskich. Właśnie ten system aż do końca XIX wie- 
ku uważany był przez warstwę rządzącą Korei za je- 
dyny system pisma godny ludzi wykształconych, nie- 
zależnie nawet od opracowanego w połowie XV wieku 
koreańskiego alfabetu fonetycznego nazwanego hu- 
min dzongym (nauczanie ludu poprawnej wymowy). 
Alfabet ten opracowała specjalna komisja, składająca 
się z wybitnych uczonych koreańskich.   Komisję tę 
powołał  osobiście król Sedzong, panujący w latach 
1419-1450,  a  l is ta  wraz z objaśnieniami ukazała 
się  w 1443 roku.  Alfabet  ten używany jest  do dnia 
dzisiejszego w minimalnie tylko zmodyfikowanej 
formie.  Powszechnie zaczęto go stosować dopiero 
w XX wieku.  Powstał  najpierw mieszany sposób 
zapisu, tzn. słowa rdzennie koreańskie i wszystkie ga- 
tunki gramatyczne zapisywano hangylem (potoczna 

nazwa pisma koreańskiego),  a  s łowa zapożyczone  
z chińskiego  -  ideogramami. Ten sposób zapisu od- 
najdujemy jeszcze do dziś w dużej części publikacji 
południowokoreańskich, natomiast  w KRLD już od 
roku 1949 stosuje się  konsekwentnie tylko alfabet 
koreański . 

Literatura koreańska na przestrzeni  wieków  
przechodzła określone etapy rozwoju, które zależne  
były od zmian politycznych, społecznych i ekonomicz- 
nych. Jednak przez całe swoje dzieje wykazywała ten- 
dencje do zaznaczenia swojej oryginalności gatunko- 
wej i estetycznej. Podział więc literatury koreańskiej 
na li teraturę klasyczną (od poczatków naszej ery do 
końca XIX w.)  i  na l i teraturę nowożytną i  współ- 
czesną jest więc uzasadniony zarówno pod wzgledem 
odmienności tematyki,  jak i  w języku tej  l i teratury, 
metodzie jej  zapisu. 

Korea nazywana jest  często krajem cichego  
poranka" lub "Krajem porannej  świeżości" .  Skąd  
nazwa? Otóż utworzono ją z dwu chińskich ideogra- 
mów :  dzo -  poranek i  son świeży.  Powstały wyraz  
"Dzoson" to nazwa najstarszego, częściowo legendar- 
nego państwa koreańskiego,  założonego w 2333 r .  
p.n.e.   Położone pomiędzy Chinami i  Japonią przez  
wieki  narażone było na agresję z jednej bądź drugiej  
s trony.  Sytuacja taka trwała do 1945 r .

Wojna bratobójcza w latach 1950-1953 dopro- 
wadziła do podziału kraju na dwa wrogie sobie pań- 
stwa i  podział  ten is tnieje do dnia dzisiejszego. 

Powstająca w XX w. l i teratura koreańska rów- 
nież napotykała na trudności. Pozostawała w opozy- 
cji do starej literatury koreańskiej,  odrzucała trady-
cyjne wartości, wzorujac się na zachodnich kierunkach 
i prądach literackich. Szukała  wciąż nowych środków 
wyrazu  i  doskona l i ł a  l i t e r ack i  j ę zyk  ko reańsk i . 

Aktualnie w każdym z tych państw  inaczej oce- 
nia się poszczególne etapy rozwoju nowożytnej i współ- 
czesnej literatury. Inne są kryteria podziału i inne sy- 
stemy ich wartości.  Niezaprzeczalnym  jednak pozo- 
staje fakt, że Polska - według Koreańczyków - to jeden  
z najlepszych krajów w Europie do robienia interesów,  
a tym  przedsięwzięciom towarzyszy wspólna promo- 
cja  kultury, języka i literatury:  koreańskiej w Polsce  
i  polskiej  w Korei . 

Właśnie w polskich księgarniach pojawiło się 
ki lka książek pisarzy koreańskich.  Są to:  Wampir 
i  inne opowiadania  -  Kim Youngh,  Miłość zeszłej 
jesieni  i  inne opowiadania   pisarki  Oh Jeonghui, 
Dzień z  życia pisarza Kubo  -  Pak T`aewon, Sen 
ulotny jak obłok - Kim Man Jung,  a także Wybór poe- 
zj i  koreańskiej  XX wieku i  Ludy starożytnej  Korei , 
a  do Polski  powróciła  z  Seulu Joanna Olech,  która 
w Korei  promowała swoją książkę dla dzieci  pt . 
Dynastia Miziołków
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Rzut oka na 
l i teraturę 
dolnośląską

Karol  Maliszewski

W informatorze biobibl iograf icznym Pisarze 
Dolnego Śląska ,  wydanym w 1998 roku przez Woje- 
wódzką i  Miejską Bibl iotekę Publ iczną im.  Tade- 
usza Mikulskiego we Wrocławiu zawarto 142 ha- 
s ła  osobowe,  prezentujące w porządku alfabetycz- 
nym żyjących i nieżyjących twórców literatury pięk- 
nej ,  związanych z  Dolnym Śląskiem. Autorka tego 
rzetelnego opracowania - Elżbieta Niechcaj-Nowicka 
w następujący sposób scharakteryzowała porządek 
prezentacj i :  „W Informatorze znalazły s ię  również 
nazwiska pisarzy,  którzy mieszkal i  bądź obecnie 
mieszkają poza regionem Dolnego Śląska, ale więk- 
szą część życia, w tym najbardziej twórcze lata, prze- 
żyli  we Wrocławiu lub na Dolnym Śląsku,  a następ- 
nie z różnych powodów wyjechali w inne regiony (An- 
drzej Falkiewicz, Waldemar Kotowicz, Anna  Kowal-
ska, Klemens Krzyżagórski,  Zbigniew Kubikowski, 
Jan  Kulka, Jan Kurowicki, Edward Kurowski, Krysty-
na Miłobędzka, Andrzej Otrębski, Aleksander Rozen-
feld,  Dionizy Sidorski ,  Czesław Sobkowiak,  Zbig-
niew Śmigielski, Janina Wieczerska), przebywających 
czasowo za granicą (Kazimierz  Braun,  Tymoteusz 
Karpowicz, Maciej Niemiec), jak też spoza Dolnego 
Śląska, ale ściśle związanych ze środowiskiem li te- 
rackim Wrocławia  (Marek Jodłowski ,  S tanis ław 
Chaciński ,  I rena Wyczółkowska.)"  ( . . . ) . 

O wyborze autorskich haseł  decydowało po- 
czą tkowo k ry te r ium fo rma lne  w  pos tac i  dwóch 
książek,  opubl ikowanych przez of ic ja lne wydaw- 
nictwo.  Ponieważ jednak w stanie  wojennym wiele 
wartościowych pozycj i  ks iążkowych ukazało s ię  
w tak zwanym drugim obiegu,  dlatego uwzględnio- 
no i ten fakt, zamieszczając w „Informatorze...” także 
nazwiska autorów wydających poza cenzurą, często 
własnym nakładem”.

Pierwsza powojenna wielka l i teracka legenda 
- Marek Hłasko, zaledwie "otarł się" o Wrocław i Dol- 
ny Śląsk (szczególnie  o  Sudety) .  Natomiast  druga 
wie lka  tego  typu legenda  przeżyła  doj rza łe  la ta 
swego życia  właśnie  we Wrocławiu.  Był  nią  Rafał 
Wojaczek,  t r iumfalnie  wprowadzony na salony l i - 
terackie  przez Tymoteusza Karpowicza,  co miało 
miejsce w pierwszym numerze miesięcznika „Po- 
ezja” w 1965 roku. Używając sformułowania „dolno- 
śląskie zagłębie literackie”, mam na myśli bogactwo  
ta lentów,  skumulowane na s tosunkowo małym ob- 
szarze,  które pojawiły się w pewnej jednoczesności  
czasowej. Zacząłem więc poważne obcowanie z lite- 
raturą,  z  poezją mistycznego i  mitycznego dla mnie 
( l iceal is ty  z  Nowej  Rudy)  Wrocławia od Utworów  
zebranych   Rafała  Wojaczka w opracowaniu Bogu- 

s ława Kierca i  Tymoteusza Karpowicza,  dwóch in- 
nych l i teratów wrocławskich.  Si łą  rzeczy,  w dal- 
s ze j  ko l e jnośc i  odk ry ł em d l a  s i eb i e  twórczość 
tych właśnie  autorów.  Anal i tyczna poezja  Karpo- 
wicza  s ta ła  s ię  na  d ług ie  l a ta  ważnym punktem 
odniesienia  dla  niektórych młodych twórców. Po- 
dzielali  oni opinię Wojaczka, określającego Karpo- 
wicza  mianem „Mis t rza   Mowy Polsk ie j” .  I  t ak 
powol i  doc i e r a ł em do  k ł ębka ,  o s i ąga j ąc  ko l e j - 
n e  e t a p y  w t a j e m n i c z e n i a  w  „ l i t e r a t u r ę  n a s z ą ” , 
czyl i  l i teraturę ,  którą  można umownie nazwać „l i - 
teraturą  wrocławską”.  Wkrótce na drogowskazach 
poszukiwań takich,  jak ja  chłopaków z dolnoślą- 
skich miasteczek,  pojawiło s ię  nazwisko Urszul i 
Kozioł,  a  niedługo potem - Krystyny Miłobędzkiej, 
Janusza Stycznia,  Urszuli  Małgorzaty Benki,  Anny  
Janko.  Cóż za bogactwo olśnień i  doznań,  sposo- 
bów i  typów organizowania poetyckiego wzrusze- 
nia  i  poznania!  W jednym i  tym samym Wrocła- 
wiu spotkały s ię  i  olśniewająco uzupełniały światy 
tak intrygujące i  osobne,  twórczo rozwijające po- 
ez ję  po l ską :  Karpowicz  –  Koz io ł  –  Wojaczek  – 
Kierc – Miłobędzka – Styczeń – Benka – Janko.  I nade 
wszystko Tadeusz Różewicz. 

Moje  późnie jsze  odkrycia  poetyckie j  orygi - 
nalności  wiązały s ię  z  nazwiskami Jacka Łukasie- 
wicza i  Marka Jodłowskiego. To następne interesu- 
jące punkty na mapie dolnośląskiej  poezji .  Jednak- 
że to lektura ich szkiców, a dopiero później wierszy, 
była  początkiem znajomości  z  wrocławską szkołą 
eseju. Nazwa może na wyrost, ale niezupełnie od rze- 
czy. Mam tu na myśli - czytane wtedy i czytane obec- 
nie - szkice m. in. : Tadeusza Mikulskiego, Jana  Kotta, 
Jacka Łukasiewicza,  Zbigniewa Kubikowskiego, 
M a r k a  J o d ł o w s k i e g o ,  L u d w i k a  F l a s z e n a ,  C z e - 
s ława Hernasa,  Stanis ława Beresia ,  Andrzeja   Fal- 
kiewicza, Mieczysława Orskiego, Andrzeja Zawady. 
Mogę powiedzieć  bez przesady,  że  wychowałem 
się na tekstach tych autorów, przesiąknąłem wyjąt- 
kową atmosferą  obcowania z  tekstem l i terackim.

Podobnie  jak  Mar ian  Jachimowicz  w poezj i  
wydawał  mi  s ię  z iomkiem, bo z  niedalekiego Wał- 
brzycha,  tak w prozie  identyf ikowałem się  dzięki  
k luczowi lokalnemu z Henrykiem Worcel lem,  któ- 
rego opowiadania  pos t rzegałem w perspektywie   
„parafii”,   czyli własnego – sudeckiego – miejsca na 
z iemi .Przewędrowałem okol ice  Skrzynki  i  Trze- 
bieszowic w Kotl inie  Kłodzkiej  z  myślą ,  że  może 
znajdę ś lady po mieszkającym tam przed la ty  wy- 
bi tnym pisarzu.  Starsi  ludzie jeszcze go pamiętają, 
choć kiedyś niektórzy nawet  miel i  żal  do niego, 
ż e  i c h  o p i s a ł  w  o p o w i a d a n i a c h  z  c y k l u : W i d z ę 
s t ą d  S u d e t y ,  P a r a f i a n i e ,  N a j t r u d n i e j s z y  j ę z y k 
świata .  Pokazywano mi w Trzebieszowicach knaj- 
pę przydrożną,  w której  pan Henryk pracował  po 
opuszczeniu gospodarstwa w Skrzynce i  gdzie  zo- 
s ta ł  s rodze poturbowany przez  rozjuszony t łum. 
Do dz iś  krążą  na  ten  temat  legendy.  Jak  widać , 
nie  tylko Kotl ina Jeleniogórska zażyła  swego cza- 
su odrobiny l i terackiej  s ławy.  Kotl ina Kłodzka nie 
pozostała  pod tym względem w tyle . 
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Histor ia  powojennej  l i teratury wrocławskiej 
zaczę ła  s ię  od  prozy  Anny Kowalsk ie j  i  ese jów 
Tadeusza Mikulskiego.  Równej  klasy poezja  poja-
wi ła  s i ę  wie le  l a t  późn ie j  i  zaczę ła  dominować  
w powszechnym odbiorze  do lnoś ląsk ie j  ku l tu ry 
jako towar eksportowy,  jako wartość wybitna.  Mo-
że rzeczywiście  prozaików rangi  Worcel la  przez 
wiele lat nie było, nie znaczy to, że we wrocławskiej 
prozie  nic  s ię  nie  działo.  Tu mogłaby s ię  pojawić 
obszerna l is ta reprezentantów prozy,  np.  od Natali i 
Gal l  poczynając a  na Mari i  Jadwidze Łęczyckiej 
kończąc.  Chciałbym jednak pozostać przy swoim 
stanowisku indywidualnego odbioru, przy własnym 
rozpoznaniu.  Z olbrzymiej l isty pozostaje wówczas 
ki lku bl iskich mi twórców opowiadań i  powieści , 
które moim zdaniem naj lepiej  wyrażały i  mój  czas, 
i  moje  mie jsce ,  a  bynajmnie j  n ie  były  przy  tym 
ciekawostkami tylko regionalnymi,  dolnośląskimi. 
Chociaż nie  do końca akceptuję  całości  ich dzieła , 
to  są  w nim pokaźne fragmenty bardzo dla  mnie 
niegdyś ważne.  Należy więc wymienić  :  Tadeusza 
Mikołajka, Jerzego Plutę, Stanisława Srokowskiego, 
Józefa   Łozińskiego.

Wraz z  nadejściem roku 1989 wiele  zmieni ło  
się w naszym wrocławskim życiu l i terackim. Z pod- 
z iemia mogły wyjść  czasopisma i  wydawnictwa, 
książki  i  ludzie .  Wkrótce wrocławski  oddział  Sto- 
warzyszenia  P isarzy  Polsk ich  skupi ł  wokół  s ie - 
bie  najciekawszych twórców i  rozpoczął  akcję  wy- 
ławiania  nowych ta lentów i  publ ikowania debiu- 
tów poe tyck ich .  La ta  dz iewięćdz ies ią te  to  czas  
umacniania  s ię  pozycj i  pisarzy z  roczników pięć- 
dziesiątych i  sześćdziesiątych oraz śmiałego wkra- 
czania do literatury – także wrocławskiej – młodych 
ludz i ,  u rodzonych  w l a t ach  s i edemdz ies i ą tych . 
Niebawem nazwiska młodych wrocławskich poetów 
stały s ię  znane i  ważne w całym procesie przemian, 
z a c h o d z ą c y c h  w  n a s z e j  p o e z j i .  O t o  o t w i e r a m 
tomik poezj i  jednego z  nich,  tomik Rafała  Witka 
pt .  Autoportret  ze  znakiem zapytania  i  znajduję  na 
pierwszej stronie wiersz pt.  „Uniwersytet popowic- 
ki”.  Młody poeta określa swoje podwórko,  dzieciń-
s two na popowickim blokowisku jako jeden 

 z  „uniwersytetów życia”.

 ( . . . )

s iedzę na rurze pośrodku półkol i

wyjeżdżonych przez wywrotki  nad rzeką.

myśl i  s ię  unoszą ku kościołom dzieciństwa,

gdzie  z  wież było widać jasno i  daleko.

tak bardzo pragnę odpowiedzi ,  że  niemal

zapominam, jakie  są  pytania .

( . . . )

Rafał Witek (rocznik 71) wydał wcześniej zbiór 
poezji  pt .  Drugi człowiek  w seri i  „Z kołatką”  wroc- 
ławskiego oddziału SPP.  Wspominam o te j  ser i i ,  
bo łączyła  ona poetów wielu pokoleń i  s tarała  s ię   
jednocześnie promować debiutantów. Oprócz Witka 

debiutowali  tam (albo wydawali  swoje drugie  to- 
miki)  tacy twórcy,  jak :  Jarosław Michalak (Ładny 
początek ,  Nic nowego) ,  Tomasz Majeran (Elegia na 
dwa głosy ) ,  Piotr  Klimczak (Wnętrze spojrzenia ) , 
M a c i e j  G r z e s i o w s k i  ( B o ż e  n i e  u m i e r a j ) ,  R a f a ł  
Brasse  (Rwane  l in ie ) ,  F i l ip  Zawada  (Sys tem je -
dynkowy ) ,  Jerzy Wojciechowski  (Kruchy rozejm ) , 
Jacek Gutorow (Wiersze pod nieobecność ) ,  Renata 
Maria  Niemierowska (Rzeka s tarszego snu ) ,  Mar-
c in  Hamkało (Weiter  wei ter ) ,  P iot r  Czerniawski 
(30 ła twych u tworów ) ,  Grzegorz  Woźny (Każda 
godzina  zdatna do picia ) ,  Tomasz Hrynacz (Rebe-
lia) ,  Agnieszka Wolny (Lonty) ,  Jacek Bierut (Igła) , 
Małgorza ta  Jurczak  (Temu co  jes t ) ,  Ju l iusz  Ga- 
bryel (Hemoglobina), Krzysztof Chara (Aliquando). 
SPP-owska ser ia  „Z kołatką” i  wrocławski  Ośro- 
dek Kultury i  Sztuki  -  wobec kurczących się  możli-
wości  f inansowych -  nie  mogły zaspokoić  wszyst-
kich potrzeb twórców, toteż młodzi poeci znajdowa-
l i  "przytul isko" w innych miejscach.  Najczęściej 
redagował te - wydawane w różnych miejscach - tomi- 
ki  Marek Garbala ,  człowiek całym sercem oddany 
sprawie młodej poezji,  pasjonat i czuły, acz uważny, 
redaktor .  Znajdujemy jego nazwisko ( redaktora , 
wydawcy,  korektora,  autora układu tekstów)  w to- 
mikach publikowanych przez : Klub Muzyki i Litera-
tury, Wydawnictwo „Astrum”, Kłodzki Klub Literac-
ki, Wałbrzyski Klub Literacki, Wydawnictwo ATUT, 
Wojskowy Klub Li teracki ,  Oficynę Wydawniczą 
Dzierżoniowskiego Ośrodka Kultury OBOK, cza- 
sopismo Dykcja ,  Wydawnictwo Wrocławskie ,  Ro- 
b o t n i c z e  S t o w a r z y s z e n i e  T w ó r c ó w  K u l t u r y .  
Marek Garbala  był  bodaj  jedynym w Polsce redak- 
torem mogącym poszczycić  s ię  dwiema,  zredago- 
wanymi przez s iebie książkami,  które zdobyły naj- 
wyższe  w kra ju  wyróżnienia ,  p rzyznawane  l i te - 
ra tom do czterdziestego roku życia .  Chodzi  o  Na- 
grodę im.  Georga Trakla ,  a  te  dwa tomiki  to:  Raj- 
ska rzeźnia  Krzysztofa  Śl iwki  i  Hazard  Ewy Son- 
nenberg .  J ego  zas ługą  by ła  ob róbka  tych  p ięk - 
nych  kamien i  s z l ache tnych  w  pos t ac i  t a l en tów 
Sonnenberg  i  Ś l iwki ,  jak  również  wie lu  innych, 
może dziś  już zapomnianych czy mniej  znanych,  
jak :  Adam Borowski, Mikołaj Sarzyński, Sylwester 
Zawadzki ,  Marek Śnieciński ,  Krystyna Holi tzer , 
Rafa ł  Brasse ,  Marc in  Kurek ,  Dar iusz  Sas ,  P io t r 
Paschke, Jarosław Woźniczka, Tadeusz Lira-Śliwa, 
Marek Karwowski ,  którzy w mniejszym lub więk-
szym stopniu skorzystal i  z  jego cennych uwag.

Młodzi  poeci  wrocławscy szukal i  możl iwości 
opubl ikowania  swoje j  twórczości   również  poza 
Wrocławiem. Najczęściej były to serie wydawnicze 
„Biura Li terackiego Legnica”,  czego przykładem 
mogą być książki  Tomasza Majerana Xięga przy-
s łów  i  Ruchome  świę ta  o r az  k rakowsk iego  wy- 
dawnictwa „Zielona Sowa”,  gdzie  wydawała  np. 
Ewa Sonnenberg (Płonący tramwaj ) .  Wrocławscy 
debiutanci  byl i  zauważani  w znaczących ogólno- 
po l sk ich  konkursach ,  w  tym w na jważn ie j szym 
konkursie  na debiut  poetycki  im.  Jacka Bierezina  
w Łodzi .  W 1998 roku główną nagrodę otrzymała  
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t a m   K l a r a  N o w a k o w s k a  z a  t o m i k  p t .  Z r o s t y ,  
a  w 2002 roku nagrodę główną  otrzymał Paweł Pio- 
t rowicz za zbiorek pt .  Pierwszy plan .

Symbolicznym faktem, łączącym stare  i  nowe 
czasy,  wyznaczającym perspektywę jedności  ( jed- 
nośc i  w wie lośc i )  wroc ławskie j  poez j i  s ta ło  s ię 
wydanie  antologi i  poetyckiej  pt . Imiona is tnienia , 
k tórą  miałem przyjemność (wraz z  Mieczysławem 
Orskim) redagować.  Warto przypomnieć sobie lata 
pięćdzies ią te .  Wówczas  to  ważnym podsumowa- 
niem pewnego etapu konsolidacji środowiska i twór- 
czego,  indywidualnego rozwoju poszczególnych 
pisarzy był zbiorowy tomik wszystkich wrocławskich 
poetów (w tym prezesa  wrocławskiego oddzia łu 
SPP – Jerzego Bogdana Kosa) zatytułowany  Imiona 
niepokoju .  Zwracam uwagę na pokrewieństwo se- 
mantyczne ,  na  wspó lno tę  ku l tu ry  do lnoś ląsk ie j  
i  harmonię jej cykli rozwojowych, symbolicznie za- 
war tych w zbrataniu  s ię  ty tułów książki  poetów 
d e b i u t u j ą c y c h  w  l a t a c h  p i ę ć d z i e s i ą t y c h  i  t y c h 
debiutujących współcześnie ,  w la tach dziewięć- 
dziesiątych. Imiona niepokoju  z roku 1958  spotkały 
s i ę  z  I m i o n a m i  i s t n i e n i a ,  z  t y t u ł e m  a n t o l o g i i 
wydanej  w 1997 roku,  gromadzące j  wiersze  37 . 
młodych autorów z Wrocławia i  z  ki lkunastu miast 
i  miasteczek Dolnego Śląska.

Na Dolnym Śląsku mieszkali  i  mieszkają nadal 
twórcy,   znajdujący s ię  w czołówce l i teratury pol- 
skiej ,  współuczestnicy przemian i  poszukiwań,  do- 
strzegani i nagradzani, wymieniani w podręcznikach  
l i teratury współczesnej  -  obok najwybitniejszych 
autorów. Nie wydaje się, żeby literaturę dolnośląską 
dało s ię  ograniczyć do tych ki lku czy ki lkunastu 
nazwisk wymienionych przeze mnie.  Przeczyłoby 
to  w oczywisty sposób zasadzie  mnogości  i  rozma- 
i tości ,  przeczyłoby tezie  o wyjątkowym bogactwie 
kunsztów i  kruszców,  dobywanych ręką badacza  
z terenu tego „literackiego zagłębia”. Istotną rzeczą 
jes t  fakt ,  że  w ciągu półwiecza ocalono ciągłość, 
że zagospodarowano słowem nową ziemię,  że prze- 
c i ągn ię to  l in i ę ,  że  p rzesun ię to  g ran icę .  I s to tne 
jes t  również i  to ,  że  są  następcy,  kontynuatorzy. 
Na koniec chciałbym wspomnieć właśnie  o  nich, 
bardzo  zdolnych ,  świe tn ie  zapowiada jących  s ię 
a lbo już szerzej  znanych i  popularnych nie  tylko  
w skal i  Dolnego Śląska.  I  tu  perłą  w koronie można 
nazwać twórczość Olgi  Tokarczuk,  która połączyła 
dolnośląską tematykę lokalną z  uniwersalną wy- 
mową swych dzieł .  Podobnie odbiera się twórczość 
Huberta  Klimko-Dobrzanieckiego,  prozaika uro- 
dzonego w Bielawie,  t raktując jego książki  jako 
rodzaj lokalnej ekspresji ,  kojarzącej się z tematyką 
„ma łych  o j czyzn” .  Na tomias t  na  na jw iększego 
o b e c n i e  a u t o r a  p o w i e ś c i  s e n s a c y j n y c h  w y r ó s ł  
Marek  Kra jewsk i ,  popu la ryzu jąc  Wroc ław jako  
naturalne t ło  życia  i  pracy komisarza  Eberharda  
Mocka. Niebawem doczekamy się szlaku turystycz-
nego po ul iczkach i  zaułkach s tol icy Dolnego Ślą- 
ska,  przeprowadzonego zgodnie  z  wydarzeniami, 
o p i s y w a n y m i  w  p o s z c z e g ó l n y c h  t o m a c h  c y k l u  
z  Breslau w tytule .  Z Wrocławiem również kojarzy  

s ię  w Polsce  twórczość  Micha ła  Wi tkowskiego , 
odkrywcy tematów gejowskich. Akcja jego powieś- 
ci  pt .  Lubiewo  ściśle wiąże się z Wrocławiem. Sym- 
bo lem tego  mias ta  s ta ła  s ię  ponadto  oryg ina lna  
twórczość Lidii  Amejko, znanej autorki  sztuk i  s łu- 
c h o w i s k .  R ó w n i e  w y s o k o  o c e n i o n o  j e j  p r o z ę ,  
a  szczególnie  zbiory  opowiadań Głośne his tor ie 
i  Żywoty świętych osiedlowych .  Do Dolnego Śląska 
bez przerwy wraca pamięcią  Tomek Tryzna,  autor 
Panny Nikt ,  wyróżnionej  swego czasu przez Cze- 
sława Miłosza.  Tryznę też postrzega się jako autora 
do lnoś l ą sk i ego .  Wa jdowska  ek ran i zac j a  Panny 
N i k t  r o z s ł a w i ł a  W a ł b r z y c h ,  n a t o m i a s t  k o l e j n a 
książka pisarza ( Idź ,  kochaj )  s ta ła  s ię  l i terackim 
pomnikiem Świdnicy.  Podobnym przykładem du-
żej  klasy pisarza,  piszącego o Dolnym Śląsku,  a nie 
mieszkającego na co dzień w jego granicach,  jes t 
Henryk Waniek,  który w powieści  Finis  Si les iae 
poruszył  ważny problem odnalezienia  wspólnoty 
przeżyć ,  czułośc i  d la  urody świa ta ,  doznawanej  
w konkretnym, geograf icznie  i  h is torycznie  miej- 
scu - tu u nas, na Dolnym Śląsku, w Sudetach. Dozna- 
wanej przez pewnego typu ludzi, niezależnie od naro- 
dowości ,  t raktujących ten właśnie  kawałek ziemi 
jako miejsce magiczne,  natchnione,  wybrane.

W niezbyt  obszernym szkicu nie  jes tem w sta- 
n ie  zawrzeć  wszys tk iego ,  co  mnie  w l i te ra turze 
do lnoś ląsk ie j  szczegó ln ie  za jmuje .  Nie  by łbym  
sobą gdybym na koniec nie  zwróci ł  uwagi  na bar- 
dzo  mi  b l i ską  twórczość  Anton iego  Matuszk ie - 
wicza,  poety gór ,  twórcy polsko -  czeskiego po- 
gran icza ,  Krzysz tofa  Ś l iwki ,  l egendy polsk iego 
undergrundu poetyckiego, Agnieszki Wolny- Ham- 
kało,  intrygującej  poetki ,  wyrastającej  na rozpo- 
znawalnego krytyka l i terackiego,  świetnego pro- 
z a ika  i  d r ama tu rga  J e r zego  Łukosza  czy  J acka 
B i e r u t a ,  p o e t y  i  z n a k o m i t e g o  p r o z a i k a ,  k t ó r e - 
g o  p o w i e ś c i  P i T  i  S p o j e n i a  b y ł y  d l a  m n i e 
d u ż y m i  w y d a r z e n i a m i  l i t e r a c k i m i . J e ś l i  c h o - 
d z i  o  n a j m ł o d s z ą  l i t e r a t u r ę ,  t o  w e  W r o c ł a w i u 
dzie je  s ię  dużo i  to  n ie  ty lko za  sprawą prężnie 
działającego Biura  Li terackiego.  Głosem nowego 
pokolenia  s ta ła  s ię  antologia ,  wydana przez Sto- 
warzyszen ie  P i sa rzy  Po l sk ich  p t .  Ziemie  Uzys - 
kane .  Myślę ,  że  takie  nazwiska,  jak :  Przemysław 
Witkowski ,  Jul ia  Szychowiak,  Bartosz Sadulski , 
Konrad Góra,  Krystyna Myszkiewicz,  Kamil Zając, 
Maciej  Taranek i  Marta Kucharska powinniśmy już 
zapamiętać.

Od Redakcji .  Artykuł powstał z okazji  20. 
rocznicy powstania  Wrocławskiego Oddziału  
S towarzyszen i a  P i s a r zy  Po l sk i ch .  Twórcy 
–  p o e c i ,  e s e i ś c i  i  p r o z a i c y  w r o c ł a w s c y  - 
zrzeszeni w tej  organizacji  wydali  w ostatnich 
latach ponad 150 książek,  otrzymując  za swoją 
t w ó r c z o ś ć  w i e l e  c e n n y c h  n a g r ó d  z a r ó w n o  
w kraju,  jak i  za  granicą.
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Wrocławskie ś lady 
Marka Hłaski
Kamila Sowińska

Marek Hłasko odwiedzał Wrocław trzykrotnie, 
za  każdym razem mieszkał  w ładnie  położonych  
i  spokojnych dzielnicach Wrocławia. Także  znajdu- 
jące się w zachodniej części miasta osiedle Muchobór 
Wielki, na którym od 1991 r. jest ulica imienia  Marka 
Hłaski ,  to   także miejsce kameralne i   zaciszne.

Po raz pierwszy Hłasko przyjechał  do Wrocła- 
wia  w styczniu 1946 r., po rocznej tułaczce po Polsce.  
Zamieszkał z rodziną  przy ulicy Hauke- Bossaka 25/5. 
Mieszkała tam  prawie cała rodzina Hłasków: Maria 
Hłasko (nazywana ciocia Isią) ,  Marek z matką-Ma- 
rią Hłasko, Teresa Wilczyńska z matką i  Zyta Kwie- 
cińska z matką. Niestety, w pięciopokojowym miesz- 
kaniu żyl i  nie  tylko Hłaskowie,  a le  dwie inne ro- 
dziny. Kamienica przy ulicy  Hauke -Bossaka została  
odremontowana w latach 70. ,  choć w środku nadal 
można  zobaczyć  ś lady  przebu dowy mieszkania ,  
które niegdyś służyło kilku rodzinom.

Marek Hłasko najdłużej  mieszkał  na Sępolnie, 
dokładnie  od marca 1946 r . ,  k iedy przeprowadzi ł  
s ię  wraz z  Matką i  Kazimierzem Gryczkiewiczem   
do   szeregowego domu przy ulicy Marcina Borelow- 
skiego  44.  Rodzina zamieszkiwała  tam do 1950 r . 
W Ossol ineum znajduje  s ię  świadectwo zameldo- 
wania Hłaski przy ulicy Borelowskiego 44 z dnia  26  
marca  1946 r.  Jest to spokojna i zaciszna ulica  dom- 
ków jednorodzinnych z  ogródkami. Dom, w którym  
mieszkał  pisarz ,  jes t  obecnie  odnowiony;  nie  ma 
w nim już śladów Hłaski. Jedynym świadectwem  po- 
bytu autora  Pierwszego kroku chmurach  jes t  znaj- 
dująca się na domu tablica pamiątkowa. Inicjatorką 
je j  umieszczenia  jes t   -  mieszkająca we Wrocławiu 
-  kuzynka Hłaski,  Zyta Kwiecińska. Tablica została 
odsłonięta 14 czerwca 1989 r., w 20. rocznicę śmier-
ci prozaika.

 Przy ul icy Rafała Krajewskiego 1 znajduje się 
Szkoła Podstawowa im. Marii Konopnickiej, do któ- 
rej Hłasko uczęszczał w latach 1946 -1948. W Osso- 
l ineum zachowały s ię  świadectwa szkolne Hłaski  
z  tego okresu.  Ogromny budynek z  c iemnoczerwo-
nej  cegły w stanie  niezmienionym zachował  s ię  do 
dnia dzisiejszego. Obecnie jest to Zespół Szkół Nr 9, 
w którym znajduje się szkoła Podstawowa nr 45 im. 
Janusza Kusocińskiego.

Jedną z  największych fascynacj i  Hłaski  było  
harcers two.  Pisał  o  nim w swoim Pamiętniku:  "Na  
początku wakacji  zapisałem się do 1-szej  wrocław- 
skiej  drużyny Harcerzy.  Potem pojechałem na obóz 
d o  O b o r n i k  Ś l ą s k i c h ” 1 / .  H ł a s k o  u c z ę s z c z a ł  n a  
zbiórki drużyny im. Bolesława Chrobrego od 1946 r. 
Jego książeczka harcerska została  wydana 4 grud- 
nia  1946 r .  Drużyna funkcjonowała przy I  Gimna- 
z j u m  i  L i c e u m  p r z y  u l i c y   P o n i a t o w s k i e g o  9 . 

P i s a r z  m i a ł  d a l e k o  n a  z b i ó r k i ,  k t ó r e  p r z e w a ż - 
nie  odbywały s ię  od razu po lekcjach.  Jak pisze 
A n d r z e j  C z y ż e w s k i : „ M a r e k  n i e  z a w s z e  j e d n a k 
mając swoją szkołę ,  mógł  na te  zbiórki  zdążyć” 2/, 
przez co został   usunięty z  harcers twa w 1947 r . 
Budynek szkoły przy ul icy Poniatowskiego,  w któ- 
rym obecnie  znajduje  s ię  Liceum Ogólnokszta ł - 
cące nr  1 ,  zachował  s ię  w s tanie  niezmienionym do  
dzis i a j .  J e s t  w  n im  t ab l i ca  pamią tkowa  z  t ego 
okresu.

W dniach 25 - 28 sierpnia 1948 r. w Auli Politech- 
niki  Wrocławskiej  odbywał  s ię  Światowy Kongres 
Intelektualistów w Obronie Pokoju.  Marek Hłasko, 
dzięki  pomocy Stefana Łosia ,  ówczesnego preze- 
sa  wrocławskiego oddzia łu  Związków Li tera tów  
Polskich,  pracował  na tym kongresie  w charakte- 
rze   gońca.  Była  to  dla  niego niezapomniana przy- 
goda,  jak  wspomina Andrzej  Czyżewski :”Marek  
angażuje  s ię  w z  całym zapałem” 3/,  a le  nieste ty ,  po  
zakończeniu wakacj i  Hłasko znów musiał  wrócić  
do nie  lubianej szkoły. Było to Liceum Administra- 
cyjno - Handlowe  Izby Przemysłowo - Handlowej na 
ul icy Wróblewskiego.  Do tej  szkoły pisarz uczęsz- 
czał  tylko przez  3  miesiące -  od września  do l is to- 
pada 1948 r .  Obecnie  nie  ma już szkoły przy ul icy 
Wróblewskiego.  Nie  zachowały  s ię  również  do- 
kumenty dotyczące te j  szkoły,  prócz pokwitowań 
z wpłatami za naukę,  kierowanymi właśnie  pod ten 
adres .  Na jp rawdopodobnie j  zna jdowała  s i ę  ona  
w budynku  mieszkalnym.

Była to ostatnia szkoła, do której Hłasko uczęsz- 
czał  we Wrocławiu.  Po krótkim pobycie w Warsza- 
wie pisarz powrócił  do miasta nad Odrą,  aby rozpo- 
cząć swoją pierwszą pracę.  W Ossol ineum można  
zobaczyć podania  Hłaski  z  prośbą o przyjęcie  do  
pracy  w Stoczni  Rzecznej ,  znajdującej  s ię  na ul icy 
Siemieńskiego 12. Zgodnie z zachowanym świadec- 
t w e m   H ł a s k o  p r a c o w a ł  w  c h a r a k t e r z e  p o m o c - 
nika  montera   od 13 marca 1950  r.  do 20 lipca 1950 r.  
W tym   samym  czasie  pisarz  uczęszczał  również  
na kurs   prawa jazdy, który ukończył 6 czerwca 1950 r.  
z  wynikiem dobrym. Kursy samochodowe odbywa-
ły s ię  przy Placu Engelsa 11, obecnie jest  to Plac 
Świętego Macieja.

 Z dnia  21września  1950 r .  pochodzi  podanie   
o  przyjęcie  do  pracy w Central i  Rybnej .  Pracy te j   
jednak  Hlasko nigdy nie podjął.  Kolejnym miejscem 

ul .  Hauke -Bossaka  25 /5 ,  gdz i e  M.Hła sko  mie szka ł  w  ok re s i e 
s t yczeń  –  ma rzec  1946  r .    Fo t .  A rch .  Au to rk i
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zatrudnienia pisarza była Baza Transportowa w By-  
s t rzycy Kłodzkiej ,  gdzie  pracował  od 15 l is topada  
1950 r.  do 27 stycznia 1951 r. Podobnie jak z poprzed-
nich miejsc pracy,  tak również i  z  tej ,  Hłasko zwol- 
ni ł  s ię  na własną prośbę. 

Po  raz  ko le jny  p i sa rz  p rzy jecha ł  do  s to l icy  
Dolnego Śląska w maju 1953 r . ,  aby na dobre zająć  
s ię   pisaniem i   przebywał we Wrocławiu do 1954 r .  
Zatrzymał się u swojej ciotki -  Teresy Czyżewskiej,   
k tóra  wraz mężem Józefem i  synem Andrzejem  za- 
mieszka ła  p rzy  u l i cy  Bore lowskiego  od  wiosny  
1944 r.   Mieszkał tam do sierpnia 1953 r. Ze względu 
na  c iągłych gości ,  odwiedzających dom Czyżew- 
skich,   n ie    mógł   spokojnie  pracować,   d la tego  od 
sierpnia   1953 r.  Hłasko zamieszkał przy ulicy  Wie- 
niawskiego  9/3,   w domu Stefana  Łosia .  Dom  po- 
łożony jes t    w dzielnicy Zacisze,   spokojnej ,  prze- 
pięknej okolicy, sąsiadującej z parkiem Szczytnickim 
i  kąpiel iskiem. Było to  wprost  wymarzone miejsce 
do pracy twórczej .

Niestety, Marek Hłasko nie pomieszkał u Stefa- 
na Łosia  zbyt  długo.  Już w l is topadzie  tego roku  
pisał  do matki :  ”Mam poważne t rudności  miesz- 
kaniowe. Pan Ł. nie może pisać, bo ja piszę. Na mnie 
to   działa  fatalnie ,  bo jakże znów ja  mogę pisać z  tą  
ś w i a d o m o ś c i ą ,  ż e  k o m u ś  p r z e s z k a d z a m ?  I  t a k  
w kółko.  Ja  mogę mieć pokój  osobny,  duży,  na  Sę- 
polnie(…)” 4/.  Pokój ,  o  którym wspomina Hłasko, 
zna jdował  s i ę  w małe j  k i lkurodz inne j  kamien i - 
cy przy ul icy Smoluchowskiego 22/3.  Pisarz  miał 
go wynająć na przełomie l istopada i  grudnia 1953 r. 
Jednakże jedynym świadectwem planów zamiesz- 
k a n i a  p i s a r z a  w  d o m u  p r z y  u l i c y  S m o l u c h o w - 
sk iego  jes t  p rzy toczony  powyże j  l i s t  Hłask i  do 
matki .  Kuzyn pisarza,  Andrzej  Czyżewski  twier- 
dzi ,  iż „Marek mógł pokój wynająć albo zarezerwo- 
wać,  a le  chyba tam w ogóle  nie  mieszkał .  On s ię 
do tego nie nadawał,  żeby na przykład przygotować 
sobie śniadanie.  Ten pokój to moim zdaniem rodzaj 
zasłony dymnej, aby ukryć fakt mieszkania u p. Stefa-
na Łosia,  czego ciotka nie chciała zaakceptować”5/. 

W grudniu  1953 r .  Marek  Hłasko podpisuje  
swoją pierwszą umowę wydawniczą,   a  na początku 
1954 r .  wyjeżdża do Warszawy. 

Do Wrocławia przyjechał jeszcze raz w 1957 r. , 
w związku z  real izacją  t rzech f i lmów fabularnych 
n a  b a z i e  j e g o  p r o z y :  Ó s m e g o  d n i a  t y g o d n i a , 
Pętl i  i  Bazy  ludzi  umarłych .  Zdjęcia  kręcone były 
we wrocławskiej  Wytwórni  Fi lmów Fabularnych. 
Real izacja  Ósmego dnia tygodnia  rozpoczęła  s ię 
na przełomie marca i  kwietnia 1957 r .  Hłasko przy- 
j echa ł  do  Wroc ławia  już  po  rozpoczęc iu  zd jęć . 
Na planie  f i lmowym poznał  swoją przyszłą  żonę 
-  Sonję  Ziemann.  Pisarz  odwiedzi ł  Wrocław jesz- 
cze ki lkakrotnie  w ciągu tego roku.  Bywał  zarów- 
no na  p lanie  Ósmego dnia  tygodnia ,  j ak  i  Pęt l i , 
za  każdym razem przebywał  we Wrocławiu jedy- 
nie po kilkanaście dni,  s tąd też są trudności   w usta- 
leniu konkretnych terminów jego tu  pobytów. 

 Kolejne świadectwa związków Marka Hłaski 
z  Wrocławiem  są  związane z  Bibl ioteką Ossol i - 
neum, gdzie  w Dziale  Rękopisów zostały z łożone 
pamią tk i  po  p i sa rzu :  pap ie ry  osob is te ,  fo togra - 
f ie ,  dz iennik i  i  rękopisy :  Sonaty  marymonckie j , 
P a l c i e  r y ż  k a ż d e g o  d n i a ,  B a z y  S o k o ł o w s k i e j , 
Opowiadań ,  Ósmego dnia  tygodnia ,  scenar iusze 
f i lmowe,  ar tykuły,  fe l ie tony i  recenzje ,   korespon- 
d e n c j e  d o  r ó ż n y c h  o s ó b . D o k u m e n t y  t e  z o s t a ł y  
przekazane do Ossol ineum w 1985 r .  przez matkę  
pisarza -  Marię  Hłasko,  a  po je j  śmierci  w 1989 r . ,  
przez   Zytę  Kwiecińską i  Andrzeja  Czyżewskiego,  
k tóry  w la tach:  1988,  1999,  2001 uzupełni ł  zbiory 
Bibliotek i  o  ko le jne  mate r ia ły  do tyczące  Marka 
Hłaski .

Kole jnym mie j scem,  związanym z  pos tac ią  
autora Pięknych dwudziestoletnich  jes t  ul ica  imie- 
nia Marka Hłaski,  znajdująca się na osiedlu Mucho- 
bór  Wielki .  Nazwa ul icy powstała  na mocy uchwa- 
ły  Rady Miejskiej  Wrocławia z  dnia  23 l is topada 
1 9 9 1  r . N a w i ą z y w a ł a  d o  u l i c  p r z y l e g ł y c h  ( u l . 
Leopolda Tyrmanda,  ul .  Zofi i  Kossak-Szczuckiej , 
u l .  Edwarda Stachury i   u l .  Mari i  Rodziewiczów- 
ny).  Najprawdopodobniej  Hłasko nigdy nie odwie-
dzi ł  tych rejonów Wrocławia.

14  czerwca  1991 r . ,  w 22 .  rocznicę  śmierc i  
p isarza,  odbyło s ię  uroczyste  otwarcie  Bibl ioteki  
im.  Marka Hłaski przy ulicy Roosevelta 22 we Wrocła-
wiu .  Na  o twarc i e  p rzyby l i  c z łonkowie  rodz iny  
pisarza: Andrzej Czyżewski, cioteczny brat i spadko- 
bierca praw do twórczości Marka Hłaski, Teresa Wil- 
czyńska i  Zyta  Kwiecińska,  kuzynki  Hłaski  oraz  
Grzegorz Górecki,  kolekcjoner i  znawca twórczości 
pisarza.W Bibliotece,  prócz bogatego księgozbioru  
dzieł Marka Hłaski, znajduje się portret pisarza, wy- 
konany przez Panią Elżbietę Skrzekut i kronika  życia  
i  twórczości  Marka Hłaski .

Wroc ławskie  ś lady  p i sa rza  można  odna leźć  
też   w jego twórczości .  Już w pisanym w wieku 11.  
la t  „Pamiętniku” Hłasko napisał :„We Wrocławiu  
jest  6 kin, 2 teatry i na tym koniec. Jest jeszcze oprócz 
tego dużo rzeczy godnych zwiedzania  i  zobacze- 
nia”6/. To m.in.: Ratusz,  Hala  Ludowa,  Park Szczyt- 
n icki ,  S tadion Ol impi jsk i  i  Ost rów Tumski .  Akcja 
Sowy,  córki  piekarza ,  os ta tniej  wydanej  za  życia  Szko ł a  p r zy  u l .  R .  Kra j ewsk i ego  we  Wroc ł awiu ,  do  k tó r e j   

w  l a t a ch  1946 -1948  uczę szcza ł  Marek  H ła sko   Fo t .  Arch .  Au to rk i  
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pisarza powieści ,  jes t  umiejscowiona również  we 
Wrocławiu w kszta łc ie  zapamiętanym z 1953 r . : 
„Dojechal iśmy na miejsce,  a  była to  mała restaura- 
c ja  nad Odrą i  przypuszczam, iż  był  tam niegdyś 
Klub  Wioś l a r sk i ” 7 /. „Wyjecha łem,  j adąc  powol i 
patrzyłem na drzewa,  które  były jeszcze z ie lone  
i  oczywiście  zabłąkałem się  tak,  iż  musiałem przy- 
s tanąć i  spytać o drogę.  Wreszcie  znalazłem ul icę 
Parkową” 8/.  Opisy tych realnie  is tniejących miejsc 
w e  W r o c ł a w i u  s ą  t ł e m  d l a  f i k c y j n e j  h i s t o r i i ,  
przedstawionej w Sowie,  córce piekarza .  O swoim 
pobycie  w s tol icy Dolnego Śląska wspominał  też  
w Pięknych dwudziestoletnich :„Był to piękny czas, 
byłem nareszcie  sam, mogłem czytać,   p isać,  cho- 
dzić  do teatru,  a le  nie  wiedziałem, co mam robić 
najpierw” 9/. 

Wszystkie  te  miejsca,  choć minęło już ponad   
50 lat  od ostatniego pobytu pisarza we  Wrocławiu,  
nadal  is tnieją ,  choć w większości  przypadków ule- 
gły zmianom. Mimo to Hłasko nadal  jest  obecny we  
Wrocławiu, zarówno w swojej twórczości,  jak i dzię-
ki istniejącej we Wrocławiu Bibliotece jego imienia, 
ulicy, a także w twórczości filmowej, czego świadec- 
twem jest  publ ikacja  pt .  „Wrocław będzie miastem  
filmowym… Z dziejów kina w stolicy Dolnego Śląs- 
k a ” ,  p r z y g o t o w a n a  p r z e z  A n d r z e j a  D ę b s k i e g o  
i  Marka Zyburę,  opubl ikowana w 2008 r .  Kolejne  
szkice poświęcone Hłasce można odnaleźć  m.in. 
w  książce Anny Fastnacht  -  Stupnickiej  „Od świę- 
te j  Jadwigi  do Marka Hłaski .  Niezwykłe losy wy- 
bi tnych ludzi  na Dolnym Śląsku”z 2007 r . ,  a  tak- 
że  w opubl ikowanym w 2009 r .  zb iorze  wywia- 
dów, przygotowanym przez Jacka Antczaka  i  Annę 
Fluder  pt .„Wrocławianie ,  30 rozmów”. 

Wszystkie  powyżej   opisane fakty  świadczą  
o tym,  iż pobyty Marka Hłaski we Wrocławiu nie by- 
ły   przypadkowe i  zostawiły t rwałe  ś lady zarówno  
w jego   biografii, jak i w jego  twórczości. Wydaje się  
więc,  iż  Hłasko zasługuje na miano wrocławskiego 
pisarza.

Przypadające  w roku b ieżącym wydarzenia :  
75.  rocznica  urodzin i  40.  rocznica śmierci  Marka  
Hłaski, pozwoliły na przypomnienie ciągle aktualnej  
i przez   wielu czytelników niezapomnianej prozy tego  
wybitnego pisarza, a także na przybliżenie  twórczości 
i  sylwetki  osobom, które dotychczas nie znały Jego 
twórczości . 

Przyp i s y
1/  Marek Hłasko,  Pamiętnik  1945-1946,  oprac . ,  wstęp  

i  komen ta r z  A .  Czyżewsk i ,  War szawa  2002
2 /  A .  Czyżewsk i ,  P i ękny  dwudz ie s to l e tn i ,  B iog ra f i a  

Marka  H ła sk i ,  War szawa  2005 , s . 53
3 /  Tamże ,  s . 59
4/  List Marka Hłaski do matki z 15.11.1953, [w:] Stankie- 

w icz -Podhorecka  T . ,L i s ty  Marka  Hłask i ,  Warszawa  1994 , 
s . 63

5 /  L i s t  do  Andrze j a  Czyżewsk i ego ,  14 .04 .2009
6 /  H ła sko  M. ,Pamię tn ik  1945 -1946 ,  op . c i t . , s . 127
7/  Hlasko M. Sowa, córka piekarza, Warszawa 1993, s.96  

           8 /  Tamże ,  s . 63 -64
9/  Hłasko M., Piękni  dwudziestoletni, Warszawa 1994,  s. 28  

Co czytają 
Polacy?

W październiku br .  k i lka 
dolnośląskich bibliotek gościło 
j edną  z  na jpoczytn ie j szych  - 
w ostatnich  latach -  polską po- 
wieściopisarkę.  Jej  dwie opo- 
wieści  o  miłości  sprzedały s ię  
w prawie 300. tys. egzemplarzy. 

Rozmowa z . . . 
Panią Małgorzatą Kalicińską 
-  polską  powieściopisarką,  autorką bestsel lerowej  
współczesnej  sagi  rodzinnej  :  „Dom nad rozlewis-
kiem” (2006) ,  „Powroty nad rozlewiskiem”(2007) 
i  „Miłość nad rozlewiskiem”(2008) ,  absolwentką 
warszawskiej SGGW , nauczycielką, byłym pracow-
nikiem TVP, a  także byłą  współwłaścicielką agen- 
c j i  reklamowej .

Elżbieta Niechcaj - Nowicka: Co było bodźcem, 
przyczyną podjęcia przez Panią decyzji  o napisaniu 
współczesnej sagi rodzinnej,  bestsellerowego cyklu 
powieściowego,  dziejącego się na Mazurach? Skąd 
pomysł na książkę, ciepłą, rodzinną, pełną życiowej 
mądrości?

Małgorzata  Kal ic ińska:  Bodźcem do napisa-
nia  „Domu nad rozlewiskiem” był  cały cykl  t rud- 
nych dla  mnie zdarzeń :  ut ra ta  pracy,  utra ta  mająt- 
ku,  utra ta  wszystkiego,  co wówczas bardzo kocha- 
łam,  rośl in,  które sadziłam, knajpy,  którą urządza- 
łam.  Oboje z  mężem byl iśmy bowiem właścicie- 
l ami  agenc j i  r ek l amowe j ,  k tó r a  za inwes towa ła 
w majątek -  s iedzibę przyszłego ośrodka na Ma- 
zu rach .  W tym okres ie  ba rdzo  modne  by ły  wy- 
jazdy integracyjne,  szkoleniowe,  survivalowe  i tp . 
Pos t anowi l i śmy ,  że  n i e  będz iemy  wyna jmować 
lokal i ,  ty lko zainwestujemy w nieruchomość.   Po- 
nieważ miałam już prawie dorosłe  dzieci  i  bardzo 
fa jną ,  sprawną mamę,  więc  zos tawi łam dom ro- 
dzinny i  f i rmę  w Warszawie i  os iadłam na Mazu- 
rach jako pani  inwestor .  Niestety,  z  różnych przy- 
czyn ,  m. in .  zby t  wysoko  pos tawione j  sob ie  po- 
p rzeczk i ,  a l e  i  z  powodu  bes sy  s t r ac i l i śmy  t en 
majątek.  To był  bardzo ciężki  okres  w naszym ży-
ciu,  bo s t raci l iśmy nie  tylko piękne miejsce,  a le 
również  pracę ,  nadz ie je ,  marzenia ,   p rzy jaźnie ,  
które tu  zawarl iśmy. Ten trudny okres trwał długo, 
bo taki  duży majątek upada bardzo powoli .  Ciągle 
przebywałam na  Mazurach  i  czekałam na  jak ieś 
ułaskawienie,  ale się nie doczekałam. Nadeszły dni 
pełne  łez ,  rozpaczy,  ża lu ,  n iezgody na  taki  s tan 
rzeczy. Człowiek tracąc coś wartościowego w życiu 
pomstuje ,  nie  może spać,  nie  może jeść ,  t rudno mu 
nawet oddychać. W takich sytuacjach najlepsza oka- 
zała sie pomoc najbliższych :  córki i  syna.  Oni oby- 
dwoje bardzo mocno zajmowali  s ię  ojcem w War- 
szawie, bo wiadomo, że kiedy mężczyzna  traci pracę 
i  pieniądze to  jes t  to   dla  niego wielki  c ios  i  bardzo 
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często płaci  za  to  zdrowiem, a  nawet  życiem. Do 
dziś  pamiętam kojące s łowa córki :  -  „Mamo,  już 
w y s t a r c z y ,  k o n i e c  t e g o  p ł a c z u ,  t e j  r o z p a c z y . 
Wszystko to jest  już za Tobą,  niczego już nie  zmie- 
nisz, ale możesz jeszcze wiele zrobić fajnego w swo- 
im życiu”.  Tak,  to  był  pierwszy krok,  żeby choć 
przez  moment  zacząć  myśleć  inaczej .  Przyszedł  
taki   czas ,  który opisałam w „Powrotach nad rozle- 
wiskiem”,  kiedy Baśka poszła  do lasu i  rozmawia- 
ła  z  drzewami.  Mnie s ię  coś  takiego,  bardzo egzo- 
tycznego ,  nap rawdę  zda rzy ło .  Zap łakana  posz - 
łam do lasu,  a  tam  w  mojej  głowie powstała  prze- 
dz iwna i luminac ja .  Wszys tko  poskłada ło  mi  s ię  
w jedną całość.  Kilka dni  później ,  k iedy już emo- 
c je  opad ły ,  k iedy  już  by łam świadoma tego ,  co 
s ię  s ta ło  i  jakie  z  tego t rzeba wyciągnąć wnioski 
(życie  biegnie  dalej) ,  poczułam ogromną potrze- 
bę napisania takiej  książki ,  której  nie  mogłam zna- 
leźć  na  żadnej  półce  ks ięgarskie j .  I  pomyśla łam 
sobie  :  ja  taką książkę napiszę.  

Jaka  w ięc  to  mia ła  być  k s iążka 
w  Pan i  zamierzen iach  i  d la  jak iego 
odbiorcy przede wszystkim pisała Pani 
tę  powieść?

W zamyśle  ta  ks iążka miała  być  
dla  mnie samej .  Nie miałam aż takiej  
odwagi, żeby myśleć : otóż piszę książkę 
dla  narodu.  Poza tym była  też  ona ro- 
dzajem autoterapii ,  ukojeniem po trau- 
matycznych wydarzeniach.  Pierwszą  
czytelniczką mojej  książki  była  moja  
córka  Barbara .  Kiedy  ma s ię  50  la t ,  
to w tym  wieku jesteśmy tak ukształto- 
wani, iż  wiemy, że cała nasza praca win- 
na  być  wykonana porządnie .  Dlatego  
tę    książkę pisałam nie byle jak.  Stara- 
łam się,  żeby ona mnie usatysfakcjono- 
wała  i  zadowoli ła  jako czytelniczkę. 
Poza tym ja  s ię  nie  potraf ię  rozl iczać 
ze współczesnością  w taki  sposób,  jak robią to  nie- 
którzy  pisarze, którzy muszą przemielić rzeczywis- 
tość,  przeżuć  i  przeżyć ją ,  zaznaczyć w sobie  i  do- 
piero wtedy dać czytelnikowi mówiąc:  -„Spróbuj 
poczuć to tak samo, jak ja”. To jest bardzo odważne. 
Ja  tak nie  umiem, ale  tacy pisarze są  bardzo po- 
t r zebn i .  S t anowią  j edną  g rupę ,  a l e  są  t eż  p i sa - 
r z e ,  k t ó r z y  „ p r z e ż u w a j ą ”  w s p ó ł c z e s n ą  r z e c z y - 
wis tość  wewnętrznie ,  osobiście ,  bo są  wrażl iwi , 
a l e  p i s z ą c ,  o d c h o d z ą  c z ę ś c i o w o  o d  t e j  t r u d n e j 
czy doskwierającej  rzeczywistości .  Należę do te j 
d r u g i e j  g r u p y .  C z u ł a m  p o t r z e b ę   o d e j ś c i a  o d 
t e j  t r a u m y ,  o d  t y c h  ł e z  k u  c z e m u ś ,  c o  d a ł o b y 
mi  f r a jdę ,  s a tys fakc ję .  Może  d la t ego  n iek tó rzy 
uważają ,  że  t rochę w te j  powieści  za  dużo lukru? 
A l e  t o  p r z e c i e ż  m y  s a m e  w y r e ż y s e r o w a ł y ś m y 
sobie  własne życie .  Żadna z  nas  nie  chce,  aby ono 
upływało w kłótniach i  nieporozumieniach.  Każda 
z  n a s  o c z e k u j e  o d  p o w i e ś c i ,  f i l m ó w ,  a  t a k ż e  
i  od własnego życia  dobrych zakończeń,  więc dla- 
czego nie  miałoby ich być?

Ile jest  w Pani książkach f ikcji  l i terackiej ,  a i le 
w niej  rzeczywistych wydarzeń? I le  s iebie  przenio-
s ła  Pani  do powieści  „Dom nad rozlewiskiem”?

Można czynić  różne zapożyczenia  i  dać t ro- 
chę  z  s iebie jednej  lub drugiej  postaci ,  może nawet  
i  t rzeciej ,  a le  nie  można s twierdzić  do końca,  któ- 
rą   z  tych postaci  jes tem ja .   Jak s ię  pisze powieść  
obyczajową,  to  s ię  zapożycza z  tego,  co s ię  widzi ,  
co  s ię  przeżyło,  co s ię  ma w sobie  i   w szufladzie . 
Wszystko to  „przepuszcza s ię”  przez s iebie  i  k ła- 
dzie  na kar tkach papieru.  Nie zamierzałam pisać  
autobiograf i i .  Bardzo spodobał  mi  s ię  kiedyś pro- 
gram w te lewiz j i ,  w k tórym dziennikarz  rozma- 
wiał  z  Panią  Krystyną Jandą.  Zwróci ł  s ię  do niej 
mówiąc:  -  „Jest  Pani  pisarką”,  na co ona odpowie-
działa: -„Stop, ja nie jestem pisarką, ja jestem aktor- 
ką  –  Krys tyną  Jandą .  Ja  ty lko  nap i sa łam swoje  
pamię tn ik i ,  a l e  j ako  Krys tyna  Janda .  P i sa rzem 

jes t  ten ,  k to  kreuje  nowe rzeczy- 
wistości,  nowe światy,  nowe posta- 
c i” .  Jak to usłyszałam, to  zaniemó- 
wiłam.  Jakie  to sformułowanie jest  
f a n t a s t y c z n e :  p r o s t a  d e f i n i c j a 
t e g o  w ł a ś n i e ,  o  c z y m  m y ś l ę . 
To ja  też  tak spróbuję .  Nie będzie 
t o  a u t o b i o g r a f i a  t y l k o  k r e a c j a . 
Obecnie na spotkaniach z czytelni- 
kami  ogromną d la  mnie  pochwa- 
łą  i  f ra jdą  jes t  fakt ,że  większość 
z  m o i c h  c z y t e l n i k ó w  n i e  o d r ó ż - 
nia  postaci  f ikcyjnych od prawdzi- 
wych.  Poza tym też ź le  jes t  uchy- 
l a ć  t a k  c a ł k o w i c i e  s z c z e g ó ł ó w 
treści  książki ,bo to  z  reguły przy- 
nosi  tylko różnego rodzaju rozcza- 
rowania .  Czytelnicy bowiem mają 
swoje  własne wyobrażenia  na  te- 
ma t  pos tac i ,  w ięc  po  j ak ie  l i cho 
o twie rać  t e  szuf l adk i  i  u j awniać 

prawdę? W tym wypadku zmilczę,  chociaż czasa- 
mi ,  gdy mnie  czytelnicy ciągną za język,  to   zdra- 
dzam jedną osobę prawdziwą i  jedną f ikcyjną. 

Czy ma Pani  już  pomysł  na kolejny tom sagi? 

Może zacznę od tego,  że mam to wielkie szczę- 
ście, że ze spotkań z czytelnikami wychodzę zawsze 
„wysmarowana masełk iem i  miodem”,  a le  zaraz 
potem, gdy wchodzę na fora  dyskusyjne,  dostaję 
mocne baty,  szczególnie  od młodych ludzi .  Lubię 
krytykę,  bo to  mi   przywraca pion.  Przecież ludzie 
mają  prawo czegoś nie  lubić ,  ma prawo coś im się 
nie  podobać.  Przecież ja  też  jedne programy w te- 
l e w i z j i  l u b i ę ,  i n n e  n i e ,  j e d n ą  k s i ą ż k ę  c z y t a m , 
drugie j  n ie  czytam.  Ważna  jes t  też  wyobraźnia .  
Nie  będę pisała   czwartej   części  sagi  dlatego,  że 
byłoby to ze szkodą dla  mnie,  dla  czytelników i  dla 
całej  reszty.  Nie chcę „ciągnąć” t reści ,  wydarzeń 
na s i łę .  Chociaż mój  serdeczny przyjaciel  powie- 
dział  mi:  -  „E,  Gośka,  nigdy nie  mów nigdy,  a  jak  
c ię  znam,to może za parę  la t  tam pojedziesz,  przez 
f irankę zajrzysz i  opowiesz nam wszystkim, co tam  
się dzieje, więc się nie zarzekaj”. Dobrze, nie zarze-
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kam się ,  a le  na razie  nie  zrobię  tego ani  sobie ,  ani  
czytelnikom. Jeżel i  ktoś  jes t  zaangażowany w tę 
l i teraturę  to  sam sobie  będzie  dopowiadał  i  ukła- 
dał  zakończenia . 

A skoro nie  będzie  kolejnego tomu sagi  ma- 
zursk ie j ,  to  co  w zamian o trzymają  Pani  wierni  
czytelnicy?

W międzyczas ie  napisa łam opowiadanie  p t . 
„  Second Hand”,  wydane w zbiorku pt .”Wakacyj- 
na miłość”.  Przyszedł  taki  moment ,  że  byłam bar- 
dzo zmęczona psychicznie i  wtedy właśnie zadzwo- 
ni ł   mój   wydawca z  pytaniem: -  „Pani  Małgosiu,  
Berte lsmann s ię  pyta ,  czy nie  napisałaby Pani  ja- 
kiegoś  opowiadanka?” – Nie wiem, jes tem taka ja- 
kaś   zmęczona – odpowiedziałam. A co to  miałoby  
być  za  opowiadanie? – zapytałam. „ Do zbioru waka- 
cyjnego”. – A o czym? –„ Oj, Pani Małgosiu!, jak wa- 
kacyjnego to  o  czym? –  o  mi łośc i !”   Napisa łam 
prawie  30  s t ron  i  poczu łam s ię ,  j akbym wysz ła  
z  sana tor ium.  Pomyśla łam sobie 
w t e d y  w ł a ś n i e ,  ż e  c h y b a  l u b i ę 
to ,  co robię .  W związku  z  tym 20 
października br.  ukaże się całkiem 
nowa moja książka,  zupełnie  inna 
niż „Rozlewisko”. Cieszę się z tego 
ogromnie,  bo bałam się ,  że  jes tem 
„zakażona” tym bajorem,  ugrzę- 
z łam w nim na s ta łe  i  n ic   nowego 
już z siebie nie wykrzeszę. Wpraw- 
dz ie  t ę  nową  ks i ążkę  nap i sa ł am 
przed „Rozlewiskiem”, ale została 
ona przeze mnie mocno dopraco- 
wana,  dopieszczona przed odda- 
n iem je j  do  rąk  czy te ln ika .Nos i 
tytuł  „Fikołki  na t rzepaku”.  Są to 
moje  wspomnienia  z  p ierwszych   
15. lat mojego życia. Jak się opowia- 
da   dz iec iom o  naszym dz iec iń - 
stwie, o tym, jacy byliśmy wtedy, to  
nasze  dzieci  robią  oczy jak ta lerze.  To są  zupełnie 
inne  czasy .  Jak  ja  opowiadam swoim dz iec iom,  
jak to  moja mama zdzierała  gardło do późnej  nocy,  
żebym wróciła z podwórka, to już ten fakt budzi duże 
ich zdziwienie .  Dzis ie jsze podwórka zarosły t ra- 
wami,  a  dzieci  s iedzą przez długie  godziny przed 
komputerami  i  t rudno je  wyciągnąć z  domu,  np. 
na spacer .  Na wakacje  jeździ łam na bardzo biedną 
b i a ł o s t o c k ą  w i e ś  a  t a m ,  j a k  m i a ł a m  o c h o t ę  n a  
s łodycze to brałam chleb,  maczałam w wodzie i  po- 
sypywałam cukrem. Tak wyglądał  mój  s łodki  „ba- 
tonik” w tamtych la tach.   Dzis ia j  luksusowych  ba- 
ton ików,  jogurc ików naszym dz iec iom n ie  b ra - 
kuje .  Ale tamte nasze bezpieczne podwórka i  dzie- 
c iństwo -  biedne ale  sol idne,  mamy zawsze w pa- 
mięci .  A te  pełne  fantazj i  zabawy! Dziewczynki 
szyły szmaciane la lki ,  chłopcy bawil i  s ię  w Zorro.   
W wieku 10. lat każda prawie z nas potrafiła już szyć  
ręcznie a nawet dziergać na drutach.  Chłopcy z fan- 
tazją s trugali  w drzewie pistolety i  szpady.  To były 
bardzo ciekawe czasy,  bo w gruncie rzeczy zabawa 
była  jednocześnie  nauką,  pełni ła  funkcję  eduka- 

cyjną.   A obecnie  s łyszy s ię  nieustannie:  -  „Mamo  
kup mi”,  a reakcją na propozycję rodzica -  „zrób so- 
bie  sam” jes t  jedynie  obrażona mina dziecka.  Wra- 
cając do  dziejów wydania  mojego opowiadania  to  
usłyszałam od mojego wydawcy: -  „Pani  Małgosiu,  
wydajmy tę  ks iążkę,  n iech Pani  ty lko pozabiera  
s tamtąd  swoje  intymności” .  Tak,  warto ludziom  
uprzytomnić ,  że  w dz is ie j szych  czasach  PRL to  
nie  tylko  gnój  i  bagno,  a le  też  piękne czasy nasze- 
go dzieciństwa,  a  w nim: nasi  rodzice,  nasi  dziad- 
kowie,  nasze zwyczaje  rodzinne,  nasze podwórka 
i  nasza szkoła.  I  mimo że chodzil iśmy do zwykłych 
PRL-owskich podstawówek,  jes teśmy z  pewnoś- 
cią  pokoleniem znacznie lepiej  wykształconym niż 
pokolenie współczesnych dzieci .  Mało zrozumiałe  
dla  mojego pokolenia  są  pojęcia:  nie  umieć czytać  
tekstu  ze zrozumieniem,mieć dyslekcję,  dysgrafię,  
dysortograf ię  i tp . ,  i td . ,  a  także i  to ,   że  samodziel- 
ne uczenie  s ię  pamięciowe jest  niewłaściwe a  płat- 

n e   k u r s y  m n e m o t e c h n i c z n e  ( k u r - 
sy  zapamię tywania)  w szkole  są  j ak 
n a j b a r d z i e j  w ł a ś c i w e .  A w i ę c  m o j a 
najnowsza książka nie  będzie  żadnym 
ciągiem powieściowym tylko  wspo- 
minkami z  mojego dzieciństwa,  z  mo- 
jego podwórka,  z  wakacj i  spędzanych 
p o z a  d o m e m .  D o s t a n ę  b a t y , t o  j u ż  
dziś   wiem, bo wiele  osób s twierdzi  po  
j e j  p r z e c z y t a n i u ,  ż e  z a  p i ę k n y  j e s t  
PRL w tej  opowieści .Tam wtedy tyle 
z ł e g o  s i ę  d z i a ł o .  A l e  p r z e c i e ż  n p . 
w czasie  zamieszek w 1968 r .  na  Kra- 
kowskim Przedmieściu w Warszawie  
to  j a  by łam małą  dz iewczynką  i  n ie  
miałam pojęcia   o  tym,  nie  rozumia- 
łam,  co tam się  działo.  To dlaczego ja  
mam pisać o te j  chwil i?  Ja  pamiętam  
z  tego czasu przede wszystkim fanta- 
styczne zabawy  z rówieśnikami  i wesołe  

podwórko,   pełne radosnych,  beztrosko bawiących 
s ię  dzieci .  

Jak Pani  myśl i ,  skąd te  rekordy popularności 
Pani książek? Przecież nie są to tak modne ostatnio 
kryminały ,  horrory ,  ks iążk i  akc j i ,  fan tas tyczne , 
a le  ks iążk i  ukazujące  w jak i  sposób odbudować  
polski  dom rodzinny, jak gotować, piec, smażyć, trosz- 
czyć  się o rodzinę, szukać w sobie cierpliwości, wyro- 
zumiałości ,  a  więc o codziennym życiu prywatnym, 
a przy okazj i  i  zawodowym?

Nie jestem rasową pisarką,  nie kończyłam li te- 
ra turoznawstwa ani  f i lologi i  polskiej ,  w związku  
z tym nie jestem osobą, która czyniłaby jakieś ekspe- 
rymenty l ingwistyczno-li terackie,  które są obecnie 
w modzie .  Eksperymentować t rzeba,  bo l i teratura 
przez to bardzo się rozwija. Zdarza się więc, że ekspe- 
rymentując albo popada s ię  w tzw.  ś lepe ul iczki 
a lbo  o twiera ją  s ię  zupe łn ie  nowe sposoby p isa - 
nia ,  tworzenia .  Dowodem na to  jes t  „Ulisses” Ja- 
mesa  Joyce`a, bardzo nowatorska książka, bez wiel- 
kich  l i ter ,  znaków przestankowych,  pisana jednym 
c i ąg i em.  J ednak  t en  ekspe rymen t  n i e  wyszed ł . 
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Po co s ię  męczyć i  dręczyć tego typu l i teraturą? 
Większość  z  nas  chce  przeżyć  c iekawą h i s to r ię  
i  wzruszyć się, a nie dręczyć do bólu. Oczywiście, są 
też  i  takie  książki ,  które  s tworzyły pewien nowy 
kanon l i teracki  przez swój  eksperyment ,  np.  „Gra 
w k lasy”  Cor tazara ,  z  k luczem wskazującym na 
to ,  że  taką książkę można czytać na wiele  różnych 
sposobów i  za  każdym razem mamy nową powieść.  
Ja  nie  jes tem od eksperymentów, piszę w sposób 
dość s taroświecki ,  z  taką właśnie  dosyć powolną  
narracją ,  z  dzieleniem zapałki  na czworo w kwes- 
t iach psychologicznych i  z  takim „nurzaniem” s ię  
w sfery bardzo charakterystyczne dla  prozy kobie- 
ce j .  Nie  p ro tes tu ję  p rzec iwko  t emu okreś len iu .   
Z pewnością  jes t  to  dość specyficzny sposób pisa- 
n ia ,  specyf iczna  nar rac ja ,  nas t ro jowość ,  więce j  
psychologi i ,  więcej  domu i  rodziny,  więcej  uczu- 
c iowośc i .  Ale  jednocześn ie  n ie  twierdzę ,  że  te j 
l i tera tury nie  mogą czytać  mężczyźni .  Poza tym 
kobiety również czytają   tzw.  moc- 
ną ,  męską  l i t e ra tu rę .  Wraca jąc  do 
„ D o m u  n a d  r o z l e w i s k i e m ” t o 
j es t  to  powieść  bez  żadnych  wie l - 
k i c h  e k s p e r y m e n t ó w ,  w y m y s ł ó w , 
bo ja  nie  umiem ich tworzyć,  nato- 
mias t  po t ra f i ę  zbudować  pewnego 
rodzaju nastrój  i  wiem, że  s ię  chcę 
tą   nas t ro jowością  podzie l ić .  Mam 
jeden problem – zdecydowanie  nie 
po t ra f i ę  s tworzyć  p rawdz iwej  t r a - 
gedi i  i  prawdziwego dramatu.  I  nie 
chodzi  o  to ,  że  nie  ma we mnie kry- 
tycyzmu do świata ,  a le  nie  umiem. 
Nie  chcę rozpisywać s ię  na  tematy 
t ragiczne,  koszmarne i  z łe . 

W powieściach mazurskich za-
m i e ś c i ł a  P a n i  p r z e r ó ż n e  p r z e p i s y 
ku l inarne .  Proszę  powiedz ieć ,  c zy 
miała Pani propozycję  np. od wydawcy 
napisania książki  kucharskiej?

Zbieram kulinarne ciekawostki zarówno z Polski, 
jak i  ze  świata .  Gorzej  z  pisaniem na zamówienie , 
bo jes t  ono moją piętą  achi l lesową.  O wiele  lepiej 
wychodzą mi improwizacje .  Ale rzeczywiście ,  do- 
s ta łam takie  zamówienie .  Przyjęłam je ,  a le  nie  bę- 
dę  jedyną autorką te j  ks iążki .  Współautorem je j 
będzie  mój  brat ,  k tóry wprawdzie  nie  jes t  z  zawo- 
du kucharzem, ale fantastycznie gotuje.  Jego talent  
w tym zakres ie  p łynie  z  g łębi  duszy.  Ma na  ten  
temat  ogromną wiedzę i  wielką intuicję .Napisze- 
my więc razem  tę  książkę kucharską.  Ja  zajmę s ię 
stroną li teracką, on da przepisy, które w dużej częś-
ci  pochodzą z kuchni europejskich,  np.   francuskiej  
czy  włosk ie j .  Spaghe t t i  i  p i zza  to  p rzec ież  n i e 
cała  kuchnia  włoska.  Polacy aktualnie  interesują  
s ię  przede wszystkim kuchnią  azjatycką i  powro-
tem do t radycj i ,  czyl i  barszczykami  i  ś ledz iami  
na tysiąc  sposobów, bo wydaje  s ię  im,  że  t radycja 
może zaginąć.  Wracając do moich powieści  i  prze-  
p i sów w  n i ch  zawar tych ,  t o  być  może  za  j ak i ś 
czas  zos taną  one  wyję te  z  powieśc i  i  powstanie  

z  n i c h  o d r ę b n a  k s i ą ż k a .  N a  r a z i e  z e b r a ł a m   
i  „uratowałam” te  „bieda potrawy” od zapom- 
nienia,  ale ciągle odnajdują się nowe. Dowiadu- 
ję się najczęściej  o nich  w czasie spotkań  z czy- 
te lnikami. 

Chcia łabym jeszcze  poruszyć  temat  wul - 
garyzmów w Pani  powieściach.  Czy łatwo przy-
sz ło   Pani  umieszczać  je  w swoich  ks iążkach  
i  czy  były  one konieczne?

Wulgaryzmy zamieści łam w moich powieś- 
c iach w zależności  od sytuacj i .  Cóż to  znaczy? 
Otóż akcja  „Powrotów nad rozlewisko” dzieje  
s ię  w la tach 60. ,  gdzie  wulgaryzmów nie  uży- 
wano nawet  na wsiach.  Jak jeździ łam na wieś 
białostocką to  nasz gospodarz przy kobietach 
nigdy nie  powiedzia ł  brzydkiego s łowa.  Dla- 
tego w te j  powieści  nie  ma wulgaryzmów albo 
jes t  ich bardzo mało.  Z kolei  „Dom nad rozle- 

w i s k i e m ”  j e s t  p o w i e ś c i ą  j a k  n a j - 
b a r d z i e j  w s p ó ł c z e s n ą ,  w  z w i ą z k u 
z  tym udawanie ,  że  ludz ie  obecn ie 
w u l g a r y z m ó w  n i e  u ż y w a j ą  b y ł o b y 
n ieprawdz iwym,  sz tucznym przed- 
s tawianiem rzeczywistości .  Konsul- 
towałam się  w te j  sprawie z  autoryte- 
tami  i  us łysza łam od n ich :  -  „Mał- 
gos iu ,  to  jes t  powieść  obyczajowa. 
Twoi  bohaterowie  cytu ją ,  to  n ie  są 
twoje własne myśl i .  Ty tylko wkła- 
d a s z  s ł o w a  w  p o s z c z e g ó l n e  u s t a ” , 
a  wydawca dodał :  -  „Pani  Małgosiu, 
powieść obyczajowa napisana salo- 
nowcem po prostu będzie  śmieszna. 
Trzeba użyć współczesnego,  żywego 
języka”.  Oczywiście z ... wulgaryzma-
mi .  Część  o sób  bezwiedn ie  używa  
s łów niecenzuralnych,  więc wykrop- 
k o w y w a n i e  i c h  a l b o  u d a w a n i e ,  ż e  
te osoby tak nie mówią byłoby sztucz- 

nością .  I  dla tego nie  widziałam wielkiego pro- 
b l emu ,  aby  n iecenzura lne  s łowa  w t e j  w łaś - 
nie  powieści  zamieścić .  Moja Mama uważała  – 
i  ja  też  tak uważam – że „puszczenie  wiązanki”  
brzydkich s łów to pewnego rodzaju upust  dla 
organizmu.  Niestety,  obecnie  jes t  moda i  przy- 
zwolenie  na to ,  żeby ten nasz język był  pełen 
jak największej  l iczby wulgaryzmów. Na pocie- 
szenie  powiem, że w mojej  najnowszej  książce 
p t . „F iko łk i  na  t rzepaku”  n ie  będz ie  żadnych 
wulgaryzmów. 

Czy była Pani  zaskoczona,  dowiadując s ię , 
że  TVP przygotowuje serial  na podstawie Pani 
„Domu nad rozlewiskiem”?

 N i e  b y ł a m  z a s k o c z o n a ,  b o  p r o p o z y c j a  
sf i lmowania powieści  padła w momencie,  kiedy  
moja  książka jeszcze nie trafiła do druku, lecz by- 
ła   dopiero w maszynopis ie .  

Z tym maszynopisem pojechałam do mojej   
bratanicy,  która  skończyła  s tudia  wiedzy o tea- 
t rze.   Jej  mąż jest  właścicielem firmy producen- 



29

c k i e j .  P o w i e d z i a ł a m  j e j  n i e ś m i a ł o ,  ż e  n a p i s a - 
łam książkę.  Poprosiła o pozostawienie jej  do prze- 
c z y t a n i a ,  a  k i e d y  p o  t r z e c h   d n i a c h  p o n o w n i e  
s ię  u  niej   z jawiłam usłyszałam: „Jak ci  tego nie  
wydadzą,  to  ja  to  sf i lmuję  Małgosiu” .  I  od tam- 
te j   pory bra tanica  Kasia  żyła  prawie  wyłącznie  
real izacją  f i lmu.  Najpierw w planie  było zrobie- 
nie  f i lmu fabularnego,  a le  ponieważ mater ia ł  był 
za  obszerny,  postanowiono zrobić  z  niego  ser ia l . 
W każdym razie  to  nie  ja  tylko właśnie  Kasia  prze- 
szła  drogę krzyżową,  żeby ten swój  pomysł  zre- 
a l izować. 

Czy miała  Pani  wpływ na ostateczny ksz tał t 
serialu, czy jego twórcy  konsultowali z Panią sprawy 
dotyczące serialu?

K o n s u l t o w a ł a m  t o  w s z y s t k o  p r z e z  2  l a t a .  
Najpierw napisałam scenariusz,  potem przerabia- 
łam go osiem  razy.  To chyba za  karę .  W rezul-
t ac ie  zupe łn ie  k toś  inny  nap isa ł  scenar iusz .Po- 
t e m  b y ł a  t r u d n a  p r a c a  z  t r z e m a   r e ż y s e r a m i . 
Aktualnie  praca nad ser ia lem jest  już  ukończona. 
Dzwon iono  do  mn ie  oczywiśc i e ,  py t ano  o  n i e - 
które  sprawy,  a le   machina producencka jes t  tak 
o g r o m n y m  t w o r e m ,  ż e  t a k  n a p r a w d ę  t o  j a  t a m 
n i e  m a m  n i c  d o  p o w i e d z e n i a .  P o z a  t y m  t r z y - 
małam s ię  reguły ,  że  skoro  on i  n ie  wt rąca l i  s ię 
d o  m o j e g o  w a r s z t a t u  p r a c y  t o  i  j a  n i e  p o w i n - 
nam wtrącać  s ię  do nich.  Nie zabierałam również 
g ł o s u  w  s p r a w i e  d o b o r u  a k t o r ó w .  O c z y w i ś c i e , 
wpadałam na plan,  a le  przede wszystkim  po to ,  
aby zobaczyć,  jak wielka polska aktorka -  Zofia 
Kucówna mówi tekstem wymyślonym przeze mnie. 
Bardzo czekam na ten f i lm,   będzie  on dla  mnie  
wielką niespodzianką. Jeśli  okaże się dobry, będzie 
radość,  gdy będzie  z ły  –  pozostanie  nam książka. 

Proszę jeszcze odpowiedzieć na pytanie,  k tóre 
zadaję  każdemu mojemu rozmówcy -  jakie  ks iążki 
lubi  Pani  czytać  w chwilach wolnych od pisania 
książek i  k to  jes t  Pani  ulubionym pisarzem? 

Kiedyś  czyta łam dużo  ks iążek  Lema.  Teraz  
nadszed ł  t ak i  czas  w  moim życ iu ,  że  pa t r zę  na  
ro snący  s to s ik  k s i ążek ,  k tó re  wo ła j ą :  - „chodź ,  
poczyta j  mnie!” .  A ja  n ie  mam czasu .  Tak dużo  
s ię  dz ie je  wokół  mnie .  Kiedy zaczynam czytać ,  
nachodzą mnie   wyrzuty  sumienia ,  bo  czeka nie  
ukończony fe l ie ton ,  korekta  teks tu  a lbo spotka- 
nia   z  czytelnikami.  Jedynie  w pociągu mogę spo- 
kojnie  poczytać.  Ale wtedy zabieram ze sobą cza- 
sopismo „Bluszcz”,  do którego pisuję  i  jednocześ- 
n i e  l u b i ę  j e  c z y t a ć ,  b o  t o  c z a s o p i s m o  f u n d u j e 
swoim czytelnikom wiele  s t ron dobrej  l i teratury. 
Z  r a d o ś c i ą  k u p i ł a m  s o b i e  w  o s t a t n i m  c z a s i e  – 
pięknie  wydane po la tach -  dzieła  Melchiora  Wań- 
kowicza.  Właśnie  jes tem po lekturze pierwszego 
tomu dzieł  tego wielkiego mistrza  s łowa. 

B a r d z o  d z i ę k u j ę  z a  i n t e r e s u j ą c ą  r o z m o w ę  
i  oczywiście  za piękną sagę rodzinną.

Rozmawiała:  Elżbieta Niechcaj-Nowicka 

Twórczość poetycka 
bibl iotekarzy 

T o mi k  p o e z j i  p t . 
Podróże  . . .  Antologia 
poetek – bibl iotekarek   
ukaza ł  s ię  na  począ t - 
k u  2 0 0 9  r .  n a k ł a d e m 
wydawnictwa „Minia- 
tura” z  Krakowa.  Jest 
f o r m a t u  A 5 , l i c z y 
160 s t ron  i  p rzyc iąga 
c z y t e l n i k ó w  ł a d n y m 
wydaniem. 

W  a n t o l o g i i  z a - 
m i e s z c z o n e  z o s t a ł y 
w i e r s z e  s z e ś c i u 
poetek -  bibl iotekarek  
z różnych stron naszego 
k r a j u :  E w y  B u s s e -
Turczyńskiej z Lublina, 
Lili Kucfir z Goworowa 
w Kot l in ie  Kłodzk ie j , 
Anny Mari i  Kyzioł  z  Warszawy,  Magdaleny Kryt- 
kowsk ie j  z  Opa tówka  ko ło  Ka l i sza ,  Bea ty  Po l - 
kowskie j  z  Warszawy,  k tóra  jednocześnie  opra- 
cowa ła  t omik  g ra f i czn i e  o raz  Doro ty  Szumi l a s  
z  Warszawy,  która  również podjęła  s ię  opracowa- 
n i a  tomiku .  Ca łość  z redagował  i  ws tęp  nap i sa ł 
Jan Zdzis ław Brudnicki  –  krytyk l i teracki ,  znaw- 
ca  poez j i .  W przedmowie  do  tomiku  in formuje , 
że  jes t  on  „napisany i  opracowany z  pełną  kul- 
turą  l i teracką ( . . . ) ,  rzecz poetycka jes t  pomyśla-
n a  i  p r z e p r o w a d z o n a  z e  ś w i a d o m o ś c i ą  m a t e r i i 
l i terackie j .  Na zapleczu wyczuwa s ię  oczytanie , 
o r i e n t a c j ę  w  s t y l a c h  p o e t y c k i c h ,  d o ś w i a d c z e -
n i a   w a r s z t a t o w e ,  o d b y t ą  d r o g ę  p o e t y c k ą . 
Autorki  są  po debiucie .  Uczestniczą w ruchu l i te- 
r a c k i m .  N i e  s z u k a  s i ę  t u  n a  s i ł ę  n o w a t o r s t w a , 
a l e  t e ż  n i e  p o z o s t a j e  s i ę  w  r a m a c h  o s w o j o n e j 
już  t radycj i .  Pojawia s ię  nawet  ref leksja  autote- 
matyczna:  zas tanawiania  s ię  nad  aktem pisania , 
czytania  poezj i ,  oddziaływania na otoczenie .  ( . . . )

Li la  Kucfir  akcentuje  czynność pisania  poe- 
z j i  jako samoreal izację .  To pogłębienie  ulotnych 
przeżyć,  miłości ,  więzi  z  dzieckiem. To też  możl i - 
wość przezwyciężania  smutku,  szarości  ,  przesto- 
j ów  życ iowych .  De l ika tn i e  akcen towany  f emi -
nizm polega na szukaniu na własny rachunek wy- 
r azu  d la  uczuć  i  emoc j i .  W języku  wie r szy  po- 
brzmiewają dawne tony,  nuty piosenek,  podziwu  
i  o lśnienia . ( . . . )” . 

D o l n o ś l ą s k a  p o e t k a  -  L i l a  K u c f i r  m i e s z k a  
w Kotl inie  Kłodzkiej ,   w miejscowości  Goworów. 
Pracuje jako bibl iotekarz w miejscowej bibl iotece. 
Ma duszę społecznika.  Jest  współzałożycielką Sto- 
warzyszenia Miłośników Goworowa „Dziewięćsił”. 
Redaguje  lokalne czasopismo "Głos Goworowa". 

Lila  Kucfir   Fot .  Arch.  Autorki   
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Od ki lku la t  pisze głównie wiersze,  różne w for- 
mie  i  t reści .  Najpierw pisała  je  do szuflady,  potem  
publikowała swoje utwory na poetyckich portalach 
internetowych,  prezentowała na spotkaniach poe- 
tyckich i  autorskich.  Z czasem  wiersze doczekały 
s ię  publ ikacj i  w czasopismach:  "Angora",  "Gaze- 
ta  Wrocławska",  "Puls Kwidzyna",  "Tygodnik Pro- 
wincjonalny Ziemi Kłodzkiej Brama".  Były  też   pu- 
bl ikowane w czasopiśmie,  wydawanym  w Chicago 
"Zdrowie  Uroda  i  Życ ie"  o raz  we  wroc ławskim 
kwartalniku l i terackim "EURO Art".  W 2008 r .   zo- 
s t a ła  l aurea tką  ogó lnopolsk ich  konkursów poe- 
tyckich w Radomiu i Nowej Rudzie. Tomik Jej wier-
szy pt .  Lil iowy świat   wydany został  przez Bibl io- 
tekę w Bystrzycy Kłodzkiej .  Pojedyncze wiersze  
zostały opubl ikowane w antologiach pokonkurso- 
wych.   W 2008 r .  ukazał  s ię  tomik autorski   wierszy  
satyrycznych, wydany przez krakowskie wydawnic- 
two „Miniatura” pt .  Bal czy zabawa oraz Antologia  
POSTscriptum"  2/2008,  wydana również w Krako-
wie, gdzie zamieszczono Jej wiersze. Poetka należy 
do  grupy  l i t e rack ie j   EURO Ar t  we  Wrocławiu .  
Jes t  też  malarką.  Maluje  akrylem na płótnie .  (LK)

"Niewidomi w świecie 
książek i  bibl iotek” -
konferencja w Jachrance
Ewelina Tulko

W dniach 9-11 września  2009 r .  pracownice 
Fonoteki  Dolnośląskiej  Bibl ioteki  Publ icznej  we 
Wrocławiu: Joanna Golczyk i Ewelina Tulko wzięły 
udział w konferencji nt.„ Niewidomi w świecie ksią- 
żek i  bibl iotek.”  Zorganizowano ją  -  głównie dla 
pracowników z bibl iotek publ icznych -  w Ośrodku 
Szko len iowym Cent rum Edukac j i  S ta tys tyczne j  
w Jachrance koło Warszawy. Głównym jej organiza- 
torem była Biblioteka Centralna  Polskiego Związku 
Niewidomych im.  dr .  Włodzimierza Dolańskiego  
w Warszawie. Konferencję otworzyli dyrektorzy Bib- 
lioteki Centralnej : Pani Teresa Dederko i Jej  zastępca 
-  Pan  Mateusz Ciborowski ,  a  także  przedstawiciel 
SBP oraz przedstawiciel Sekcji Czytelnictwa Chorych 
i Niepełnosprawnych – Pani Iwona Smarsz. Konferen- 
cja  dotyczyła  trzech zasadniczych zagadnień:1/„Bi- 
bliotekarz w sieci stereotypów i uprzedzeń - o posta- 
wach wobec osób z niepełnosprawnością czytelniczą” 
(wykład  prof. dr hab. Bronisławy Woźniczki - Paruzel 
z Instytutu Informacji Naukowej i Bibliologii Uniwer- 
sytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu); 2/ „Niewido- 
mi w świecie książek i bibliotek – prezentacja publi- 
kacji” (wykład dr Małgorzaty Czerwińskiej z Uniwer- 
sytetu Zielonogórskiego); 3/ Wizerunek osób niewi- 
domych w środkach masowej komunikacji” (prelekcja 
 dr. Zdzisława Kazanowskiego z Zakładu Socjopedago-
giki Specjalnej UMCS w Lublinie). W trakcie konfe- 
rencji  przedstawiono wizerunek osób niewidomych 
w środkach masowego przekazu, a także  zaprezento- 
wano życiorys i pismo Ludwika Braille’a- w 200. lecie 
urodzin jego twórcy. Po wykładach oglądano wysta- 
wę tradycyjnych i elektronicznych urządzeń stosują- 
cych i przetwarzających pismo brajla. Drugi dzień kon- 
ferencj i  poświęcony był  bibl ioterapi i  i  działaniom 
podejmowanym przez bibl ioteki publiczne na rzecz 
grup wykluczonych społecznie.Otwarte zostało wir- 
tualne Muzeum Tyflologiczne BC PZN. Wyświetlo- 
no też  f i lm dokumentalny,  poświęcony Bibl iotece 
Centralnej Polskiego Związku Niewidomych w War- 
szawie.  Prezentowano bibliograficzną bazę danych 
zawartości  czasopism tyf lologicznych i  kolekcję 
zdigitalizowanych książek oraz omówiono tyflogra- 
fikę -  rysunki dla niewidomych  i  książki dotykowe, 
przeznaczone dla małych dzieci. Największe zaintereso- 
wanie uczestników konferencji  wzbudziły wykłady 
poświęcone digitalizacji  i archiwizacji zbiorów audio 
oraz nowoczesnym technologiom w służbie bibliotek. 
W ostatnim dniu konferencji omawiano zagadnienie 
„Adaptacji  i  form udostępniania materiałów dydak- 
tycznych dla  czytelników z niepełnosprawnością 
wzroku w Bibliotece Głównej Akademii  Podlaskiej 
w Siedlcach” i poza granicami Polski. Przedstawiono 
biblioteki cyfrowe w : Kanadzie,  Wielkiej Brytanii , 
we Włoszech i w Polsce.Na zakończenie konferencji 
je j  uczestnicy wzięl i  udział  w uroczystej  kolacj i , 
p łynąc s ta tkiem po Zalewie Zegrzyńskim. 

Ciekawostka 

Włoscy chuligani będą czytać „Pinokia” za karę.

Dyrektor  jednej  ze  szkół  średnich w Piacenzy - 
w północnych Włoszech znalazł  sposób na szkolnych 
chuliganów. Karą dla nich będzie głośne czytanie przez 
godzinę w gabinecie dyrektora fragmentów książki pt . 
„Pinokio” Carlo Collodiego. Jednocześnie zapowiedział, 
że z czasem czytanie poszerzy o inną włoską powieść 
pt .„Serce” Edmondo de Amicisa.  Dyrektor zastrzegł,  że 
karą nie jest  czytanie,  ale fakt,  że trzeba czytać przed 
dyrektorem. 
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O powinnościach 
bibl iotekarza. 
Zaproszenie do  
wspólnego myślenia

Stefan Kubów    

Są profesje,  których wykonywanie wymaga nie 
tylko wysokich kwalif ikacj i  zawodowych,  a le  też 
 i  etycznych. Dlatego też spotkać się można z termi- 
nem „deontologia lekarska” lub „deontologia praw- 
nicza”. Oczywiście, obok bardziej znanych terminów, 
które  ogólnie  nazwać można etyką zawodową,  dla 
poszczególnych  zawodów przybie ra  na jczęśc ie j 
postać kodeksów etycznych.  Jak wiadomo,  od nie- 
dawna taki  kodeks mają i  polscy bibl iotekarze oraz 
pracownicy informacj i .

B l i ż sze  p rzy j r zen ie  s i ę  t emu  dokumen towi 
pozwala s twierdzić ,  że  zawarte  w nim zapisy mają 
postać  zdań orzekających,  opisujących rozmai te 
sytuacje  oraz zachowania i  oceniających je .

Ale  oprócz nich w etyce występują  też  inne 
zdania,  które nazywane są powinnościowymi, czyli 
takie, w których w formie orzecznika występują słowa 
„powinien”,  „powinno s ię’ ,  „należy” lub ich za- 
przeczenia.  I  właśnie te  zdania stanowią przedmiot 
jednej z dziedzin etyki zwanej deontologią (od grec- 
kiego s łowa „deon” – to ,  co należy wykonać) .

O powinnościach pisze s ię  od dawna.  Wystar-
czy przywołać wiersz  Franciszka Karpińskiego pt . 
"O powinnościach chrześcijańskich" czy rozprawkę 
Grzegorza Piramowicza "Powinności  nauczyciela 
szkoły parafialnej  z końca XVIII wieku".  Z tego też 
czasu datują  s ię  pisma etyczne Immanuela  Kanta , 
k tó ry  uzna ł  obowiązek  za  na jwyższą  ka t ego r i ę 
etyczną. I w ogóle cały swój system etyczny oparł na 
idei  powinności ,  k tórą  nazwał  imperatywem ka- 
tegorycznym. Zawarł  go w wielce wymownym zda- 
niu „postępuj  wedle  takiej  tylko zasady,  co do któ- 
rej  mógłbyś jednocześnie  chcieć,  aby s tała  s ię  pra- 
wem powszechnym” 1/.  I  te  pisma s tanowią począ- 
tek etycznej  ref leksj i  nad powinnościami.  W póź- 
niejszych la tach zajmowali  s ię  nimi e tycy brytyj- 
scy, niemieccy i francuscy, a w XX wieku także i pol- 
scy, m.in. : Władysław Tatarkiewicz, Tadeusz Kotar- 
biński ,  Leon Petrazycki ,   Czesław Znamierowski 
i Maria Ossowska. To ona właśnie, jako pierwsza,  do- 
konała  -  uznawanego do dziś  -  podziału powinnoś- 
ci  na tetyczne, teleologiczne i  moralne (etyczne) 2/.

Zdania etyczne to wypowiedzi związane z oceną, 
bądź też takie,  u których podstaw jest  ocena moral- 
na.  Odnoszą s ię  one do ludzi ,  ich działań,  a le  też 
do rzeczy wykonalnych lub niewykonalnych.  Nie 
mają  one jednak charakteru nakaźnikowego,  a  od- 
powiadają znaczeniu określeń : „dobry”, „zły”, „słusz- 
ny” i tp .

Zdania teleologiczne to zdania wyrażające ko- 
nieczność użycia określonego środka do osiągnięcia 
odpowiedniego celu.

Wreszcie  zdania  te tyczne,  które  wyrażają  ko- 
nieczność danego działania,  określonego pozytyw- 
nym aktem stanowienia  ze  s t rony kompetentnego 
autorytetu, przede wszystkim władzy państwowej3/.

Oczywiście, należy sobie zdać sprawę, że zależ- 
nie od kontekstu termin „powinien” nabiera różnych 
odcieni ,  jes t  mniej  lub bardziej  kategoryczny,  a le 
bywa też  wyrazem życzenia  lub rady.

Przechodząc do rozważań dotyczących powin- 
ności bibliotekarza zaznaczyć należy, że dotyczą one 
profesj i  w ogólności ,  bez względu na typ bibl iotek 
i zajmowane w nich stanowiska. Ale może dadzą one 
asumpt do prób kodyfikacji powinności bibliotekarzy 
bibliotek publicznych, akademickich lub szkolnych 
lub też do prób opisu powinności,  np.  bibliotekarzy 
systemowych,  dziedzinowych czy zajmujących się 
gromadzeniem zbiorów. Oczywiście, przy założeniu, 
że są to grupy tak dalece specyficzne,  że wymagają 
odrębnej  deontologi i .

W wyniku  ana l i zy  h i s to r i i  b ib l io tek  można 
s twierdzić ,  że  na przestrzeni  dziejów zmieniał  s ię 
model zawodowy bibliotekarza (niezależnie od tego, 
że  sam zawód pojawił  s ię  dopiero w XIX wieku,  
a  w pełni  zais tniał  dopiero na przełomie XIX i  XX  
wieku, gdy pojawiły się czasopisma fachowe, szko- 
ły  kształcące do tego zawodu oraz pierwsze s towa- 
rzyszenia zawodowe). Nie wchodząc w szczegółowe 
cezury czasowe można s twierdzić ,  że  początkowo 
główną powinnością bibliotekarza było gromadzenie 
i  przechowywanie ksiąg,  potem bibl iotekarz powi- 
nien był także księgi spisywać, opisywać i porządko-
wać,  potem zaczął  je  też  udostępniać coraz nowym 
kręgom użytkowników, następnie też informować o nich  
i na ich podstawie, a także krzewić czytelnictwo. Jak 
więc widać,  model  zawodowy bibl iotekarza ulegał 
zmianie na zasadzie poszerzania zakresu powinności. 
Nowe nie  unieważniały dotychczasowych,  ani  na- 
we t  n i e  umn ie j s za ły  i ch  c i ę ża ru  ga tunkowego . 
Dziś  należałoby do te j  l is ty  dodać też   poznawanie 
po t rzeb  uży tkowników i  pozysk iwanie  k l ien te l i 
b ibl iotecznej ,  czyl i  prowadzenie  market ingu oraz 
edukowanie społeczeństwa w zakresie  korzystania 
ze  świata  informacj i  i  n iezbędnych do poruszania 
s i ę  w  tym świec ie  t echno log i i  in fo rmacy jnych . 
Dodać należy, że powinności te - w zależności od ty- 
pu bibl ioteki ,  charakteru zbiorów, umiejscowienia 
lub  rodza ju  pub l i cznośc i  -  ma ją  różny  wymiar ,  
gdyż  np .  n ie  można  wymagać  od  każde j  b ib l io - 
t ek i ,  żeby  przechowywała  swoje  zb iory  d la  po- 
tomności  lub opisywała je  w sposób wykraczający 
poza  normy opisu  b ib l iograf icznego.Pozwala  to 
s twie rdz ić ,  że  obecny  mode l  zawodowy b ib l io - 
t eka rza  s t anowi  sumę  wymien ionych  tu  powin- 
n o ś c i ,  a  p r z y t o c z o n a  w c z e ś n i e j  i c h  k l a s y f i k a - 
c j a  w s k a z u j e ,  ż e  m a j ą  o n e  c h a r a k t e r  z a r ó w n o 
te leologiczny,  jak i  te tyczny,  choć u podstaw ich 
s toją  często oczywiste  wartości  uniwersalne i  mo- 
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ralne.  Nie wydaje się przy tym konieczna ich szcze- 
gółowa kategoryzacja ,  gdyż powinności  ze  swej 
natury nie dają się podzielić na zasadzie pełnej  roz- 
dzielności.  Dyktowany wartościami moralnymi im- 
peratyw przechowywania dorobku piśmienniczego 
narodu stanowi bowiem warunek jego udostępniania 
szerokim kręgom społeczeństwa, a ponadto zapisa- 
ny jest  w podręcznikach oraz odpowiednich przepi-
sach prawnych. Ogólnie tę grupę powinności można 
nazwać obowiązkami zawodowymi bibl iotekarza. 

Trzeba jednak założyć,  że  wymienione wyżej  
obowiązki, żeby były skuteczne, muszą mieć oparcie 
w całym szeregu powinności,  głównie o charakterze 
teleologicznym. Wymienić należy tu konieczność:

-   s ta łego doskonalenia  s ię  w zawodzie , 

-   poszerzania  i  zgłębiania  wiedzy ogólnej ,

-   kształ towania  własnej  wrażl iwości  społecznej , 
a le  też  es te tycznej ,

-   rozwijania  potrzebnych w wykonywaniu zawodu 
cech charakteru oraz kompetencj i  społecznych,

-   dzielenia  s ię  swoją wiedzą i  doświadczeniem ze 
współpracownikami i  z  całą  grupą zawodową,

-   oddziaływania na czynniki polityczne mające wpływ 
na bibliotekarstwo i działalność informacyjną, czyli 
prowadzenie lobbingu, co z kolei wymaga czynnego 
uczestnictwa w ruchu zawodowym, oraz

-  czynnego uczestnictwa w życiu społeczności lokalnej.

Nie t rzeba dodawać,  że  s ta łe  doskonalenie  s ię  
w zawodzie nie polega tylko na nabywaniu wprawy  
w wykonywaniu dotychczas wykonywanych czynnoś-
ci zawodowych, lecz także na nabywaniu umiejętnoś-
ci wykonywania innych czynności, żeby np. bardziej 
skutecznie współdziałać z innymi pracownikami lub 
być gotowym na zmianę stanowiska pracy. Polega to 
też na wzbogacaniu wiedzy teoretycznej, poznawaniu 
możliwości zastosowania narzędzi czyniących pracę 
bardziej  efektywną i  doskonałą .

Poszerzanie wiedzy ogólnej z jednej strony po- 
zwala  lepiej  wykonywać określone czynności  za- 
wodowe, z drugiej zaś lepiej rozumieć kontekst włas- 
nej  pracy,  tendencje rozwojowe w społeczeństwie, 
lepiej poznawać potrzeby informacyjne użytkowni-
ków oraz bardziej skutecznie funkcjonować w społecz- 
ności  zawodowej  i  ogólnospołecznej .

Również kształtowanie wrażliwości pozwala być 
bibliotekarzowi bardziej empatycznym, co w jakimś 
stopniu przekłada się na wytwarzanie wewnętrznego 
i m p e r a t y w u  p o m a g a n i a ,  z a s p o k a j a n i a  z g ł a s z a - 
nych lub tylko obserwowanych potrzeb użytkowni-
ków, ale też na lepsze zrozumienie oczekiwań ze stro- 
ny współpracowników. Wydawać by s ię  mogło,  że 
empatia najbardziej przydatna jest w pracy w biblio- 
tekach publicznych,  których zadaniem jest  obsługa 
wszystkich kategorii użytkowników i kształtowanie 
ich kultury czytelniczej. Ale przecież inne biblioteki 
też  powinny uważać to  zadanie  za  ważne.

Nieco szerszego komentarza wymaga koniecz-
ność lobbingu.  Może on być real izowany poprzez 
organizacje społeczne, wyrażające opinie całej grupy 
zawodowej  lub je j  części ,  np.  ogniwa terenowego 
lub bibliotekarzy określonego typu bibliotek. Zwła- 
szcza w tym ostatnim przypadku wieść to  może do 
ujawniania się partykularyzmów i uzyskiwania decy-
zj i ,  korzystnych dla  jednej  grupy kosztem innych.

Oddziaływanie takie może odbywać się też po- 
przez wyrażanie  opini i  przez indywidualne osoby, 
z  których część cieszy s ię  w jakichś kręgach auto- 
rytetem. Jedne z nich bywają -  przez czynniki  pol i- 
tyczne, centralne lub lokalne - proszone o podziele-
nie  s ię  swoją wiedzą w celu zebrania  informacj i , 
niezbędnych do podjęcia decyzji .  Inne zaś wyrażają 
swoje opinie  w sposób mniej  zorganizowany,  np. 
na forach dyskusyjnych lub dzieląc s ię  swymi po- 
glądami w formie publikacji .  Z natury rzeczy wyra- 
żają  one własne poglądy,  wynikające z  ich wiedzy 
lub  doświadczenia .  Mogą  one  jednak  różnić  s ię  
w sposób zasadniczy od opinii większości środowis-
ka zawodowego lub danej  grupy zawodowej i  przy- 
czyniać s ię  do decyzj i  -  ich zdaniem -  pożądanych, 
a le  nie  oczekiwanych przez większość środowiska 
lub wręcz uznawanych przez nią  za  szkodl iwe.

Jaka jest jednak alternatywa? Twierdzić wbrew 
własnej wiedzy i przekonaniom, czyli mówić niepraw- 
dę  lub  mi lczeć .  Obie  n ie  do  przy jęc ia .Wreszc ie 
aktywność społeczna jest pożądana z wielu względów. 
Można bowiem dzięki niej uzyskiwać lepsze warunki 
do wykonywania swojej pracy, zyskać dla niej więk- 
sze zrozumienie lub poparcie,  a  także lepiej  pozna- 
wać potrzeby i  oczekiwania społeczności lokalnej.

Pamiętać należy,  że  praca bibl iotekarza,  po- 
dobnie,  jak np. praca nauczyciela,  ma doniosłe zna- 
czenie dla życia społeczeństw. Od niej zależy bowiem 
poziom i  charakter ich edukacji .  Dlatego też mówić  
należy o dwóch aspektach ich pracy :  zawodowym   
i  moralno-etycznym. Z tych względów ich działal - 
ność wymaga też regulacji moralnej4/.  Jak już wcześ-
niej  wskazano, powinności teleologiczne i  tetyczne 
nierzadko są  tak ściś le  powiązane z  wartościami 
etycznymi, że wręcz są niepodzielne. Najczęściej wy- 
s tępującą formą regulacj i  norm moralnych dla  da- 
nych grup zawodowych są kodeksy etyczne.  Wska- 
zują  one cele  towarzyszące pracy tych grup oraz 
powinności moralne, wyrażone w formie nakaźniko-
wej  lub w formie zaleceń wstrzymywania s ię  przed 
działaniami nieetycznymi.

Jeśl i  prześledzić  Kodeks etyczny [polskiego] 
bibl iotekarza i  pracownika informacj i  naukowej , 
t o  z awie r a  on  za równo  powinnośc i  z awodowe , 
jak  i  e tyczne ,  podzie lone  na  powinnośc i  ogólne 
oraz powinności  w odniesieniu do społeczeństwa,  
a  w szczególności  do takich jego części ,  jak :  użyt- 
kownicy bibl iotek,  własna grupa zawodowa oraz  
pracodawcy,  a  ponadto wobec zasobów bibl iotek. 
Zawierają  też sankcje,  wynikające z  łamania zasad 
kodeksu.  Z powinności o charakterze wyraźnie moral-
nym, mniej  jakby naładowanych obowiązkami za- 
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wodowymi,  wymienia  s ię  obowiązek kierowania 
s i ę  za sadami  sp rawied l iwośc i  i  powszechnośc i  
w dostępie do zbiorów, wolności (od cenzury),  bez- 
s t ronności  w tworzeniu  ks ięgozbioru  bibl io teki , 
s taranności  w codziennej  pracy oraz poszanowania 
własności . 

Oczywiście,  przytoczone tu powinności nie za- 
mykają  ich l is ty .  Można i  należy ją  rozwijać,  a le 
w tym celu pożądana wydaje  s ię  dyskusja  w środo- 
wisku  zawodowym,  a  być  może  t akże  r e f l eks ja  
o  charakterze naukowym.

Kończąc rozważania w kwest i i  deontologii  bi- 
bl iotekarskiej ,  należy s twierdzić,  że ich celem jest 
wskazanie ,  że  tak jak o powinnościach człowieka 
w ogólności ,  jak o powinnościach lekarza czy nau- 
czyciela ,  o  których is tnieje  dość rozległe  piśmien- 
nictwo,  należy też  mówić o powinnościach bibl io- 
tekarza.  Jest  to wskazane nie tylko z punktu widze- 
nia  potrzeby pogłębiania  świadomości  zawodowej 
bibl iotekarzy,  lecz także tworzenia  dla  nich zro- 
zumienia w społeczeństwie, a także dla celów kształ- 
cenia  adeptów do zawodu bibl iotekarskiego.

Przypisy

1/ I. Kant, Uzasadnienie metafizyki moralności. Warszawa  
1971,  s .  50
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wa  1966 ,  s . 120 -127
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2004 ,  s .  255

4/ M. Nijakowski,  Etyczne problemy adaptacji  społecz- 
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Folksonomia,  
czyl i  o  tym jak 
„katalogują” Internauci

Ewa Rozkosz 

Kim jest  użytkownik s ieci  globalnej?  Jeszcze 
niedawno czytelnik,  obserwator,  słuchacz,  obecnie 
coraz częściej  twórca,  krytyk,  redaktor .  W niniej- 
s zym tekśc ie  chc ia ł abym skoncen t rować  s i ę  na 
szczególnym typie użytkownika, internaucie „kata- 
logującym” zasoby cyfrowe. 

Teore tyczną  wykładnię  na  temat  powszech-
nego  wspó ł tworzen i a  za sobów in fo rmacy jnych 
zaprezentował już w 1980 r.  Alvin Toffler (w książ- 
ce  pt ."Trzecia  fa la") .  Is totnym punktem idei  ame- 
rykańskiego socjologa był  nowy model  uczestnika 
rynku ,  pe łn i ącego  j ednocześn i e  ro l ę  odb io rcy ,  
i  dostawcy informacj i  (konsumenta i  producenta) . 
Real izacja  myśl i  Toff lera  s ta ła  s ię  możl iwa dzięki 
rozwojowi technik informatycznych 1/  . 

Dodawanie charakterystyk wyszukiwawczych  
dla zastanych lub zamieszczanych na sieci obiektów 
było możliwe właściwie od początku istnienia Inter-
netu,  niemniej  jednak czynność ta  zarezerwowana 
była dla osób o wysokich kompetencjach informatycz-
nych. Dopiero kiedy Internet wkroczył w nową fazę 
 i powstały serwisy, oferujące możliwość prostej, in- 
tuicyjnej obsługi, do kreacji zasobów Internetu dołą- 
czyli użytkownicy o niższych umiejętnościach infor- 
matycznych. Otwarcie sieci globalnej, a więc zwięk- 
szenie interakcyjności usług sieciowych (serwisów), 
umożliwienie dwutorowego, a właściwie co najmniej 
dwuto rowego  p rzep ływu  in fo rmac j i  ( s e rwis  => 
użytkownik, użytkownik => serwis) to zjawiska cha- 
rakterystyczne dla  Internetu nowej  jakości ,  okre- 
ś lanego mianem Web 2.0 (pojęcie  to  zostało roz- 
powszechnione przez O’Rei l ly  Media i  MediaLive 
International,  dzięki zorganizowanej w 2004 r.  kon- 
ferencji o Web 2.0). Pierwsza zwarta definicja Web 2.0 
pojawiła się w 2005 r., w artykule Tima O’Reilly2/. 

Liczne serwisy, budowane na bazie nowych tech- 
nologii ,  gromadzące treści  o bardzo zróżnicowanej 
tematyce (obiekty zamieszczone w serwisach przyj- 
mowały także zróżnicowaną formę),  przyciągały 
publiczność. Wyposażone w narzędzia do wzajemnej 
komunikacji ,  s tawały się platformą wymiany myśli 
(nie  tylko danych) .  Wiele  z  nich mogło poszczycić 
się stałą grupą odbiorców, czynnie uczestniczących  
w życiu serwisu. Owe nieformalne społeczności za- 
częły budować nową jakość Internetu poprzez oce- 
nianie,  krytykowanie,  w końcu etykietowanie zaso- 
bów, a więc ich katalogowanie. Ostatnia z przytoczo- 
nych czynności  otrzymała miano folksonomii ,  spo- 
łecznego  klasyfikowania  (ang. social classifi cations). 

Termin „folksonomia” (ang.  folksonomy) to 
neologizm, który powstał  w wyniku połączenia wy- 
razu folk (z  ang.  ludowy) z  wyrazem taksonomia, 
inaczej  indeksowanie 3/ .  Zastosowany został  po raz 
p ie rwszy  przez  Thomasa  Vandera  d la  nazwania 
zjawiska,  polegającego -  najogólniej  rzecz ujmując  
-na  nadawaniu  przez  in ternautów e tykie t  obiek-
tom cyfrowym, zamieszczonym w globalnej  s ieci . 
Pierwszym  serwisem ,  w którym zastosowano me- 
chanizmy umożliwiające społeczne klasyfikowanie  
i  k tóry jednocześnie  zyskał  aprobatę  Internautów, 
był serwis Del.icio.us, zainicjowany w 2003 r .4/ Do- 
s tęp do metadanych w tym i  podobnych serwisach 

Chmura tagów. Rys.  Ewa Rozkosz
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(np.  YouTube) zapewniają  wyszukiwarki .  W wielu 
serwisach do prezentacji  metadanych wykorzystuje 
się również tzw. chmury tagów (zob. il.  1). Te specy- 
f iczne indeksy informują nie  tylko o dostępnych  
etykietach, ale także o frekwencyjności użycia każdej 
z nich. Im większa czcionka, zastosowana przy danej 
etykiecie, tym większa jej popularność w serwisie 5/.  
Ideą jes t  uła twienie  uczestnikom komunikacj i  in- 
t e r n e t o w e j  d o t a r c i a  d o  p o s z u k i w a n y c h  t r e ś c i ,  
a  także zmniejszenie poziomu entropii  w środowis- 
ku cyfrowym. Zawartość etykiet  odpowiada swo- 
bodnie dobranym słowom kluczowym. Można  więc 
mówić  o  specyf icznym języku fo lksonomii  jako 
języku  in formacyjnym,  s tworzonym przez  i  d la 
społeczności internetowej. Sukces tego języka pole- 
ga na jego prostocie .  Uproszczenie ,  a  niekiedy na- 
wet  banalność etykiet  sprzyjają  ich dostępności . 
W wielu serwisach błędne formy etykiet  e l iminuje 
wspomniany już mechanizm oceny frekwencyjności 
użycia. Pozwala on na wyodrębnienie chmury tagów, 
zawierającej  hasła  o największej  s i le ,  gwarantując 
tym samym wyższy s topień kompatybi lności  cha- 
rakterystyki obiektu (zastosowanych etykiet)    z za- 
pytaniami użytkowników, przeszukujących zasoby 
serwisu internetowego.

W procesie folksonomii etykiety może nadawać 
praktycznie  każdy internauta .  Do jego dyspozycj i 
pozostaje  -  o  i le  twórca czy adminis t ra tor  serwisu 
n ie  zas tosuje  ograniczeń (np.  f i l t ry  odrzucające 
wulgaryzmy) - pełen zasób leksykalny. Jednakże, aby 
uzyskać efekt  widoczności  obiektu w serwisie ,  po- 
winien umieścić go w grupie obiektów o podobnych 
właściwościach. Zastosować więc wyraz zaczerpnięty 
z  reper tuaru najpopularniejszych etykiet . 

Model  opracowania obiektu cyfrowego 
może wyglądać następująco: 
•  określenie  celu,  w jakim zamieszczany  
i / lub etykietowany jes t  obiekt  w serwisie  (np. 
pozycjonowanie,  uporządkowanie,  ukrycie , 
identyf ikacja ,  zaskoczenie ,  popularyzacja) , 
•  ogląd obiektu (kojarzony ze znaną bibl ioteka-
rzom czynnością  anal izy dokumentu, 
dokonywanej  przy okazj i  sporządzania  jego 
charakterystyki  formalnej  i  t reściowej) , 
•  werbal izacja  a t rybutów obiektu, 
•  zapoznanie  s ię  z  budową bazy,  w której  obiekt 
zostanie  zamieszczony (zaetykietowany), 
•  wybór  e tykiet  –  real izacja .

Etykietowanie  sprawne,  skuteczne,  czyl i  ta- 
kie ,  k tóre  pozwoli  odnaleźć poszukiwany obiekt 
p r z e z  i n n e g o  i n t e r n a u t ę ,  w y m a g a  o k r e ś l o n y c h 
kompetencj i .  Można podzie l ić  owe kompetencje 
na dwie kategorie:  językowe oraz techniczne.  Te 
pierwsze wiążą się z bogactwem języka, a także zna- 
jomośc ią  s łownic twa ,  j ak im pos ługu je  s i ę  spo- 
łeczność skupiona wokół  serwisu.  Drugie  odnoszą 
s ię  do podstaw funkcjonowania  baz danych oraz 
wyszukiwarek ,  a  także  uczula ją  na  konieczność 
dokładności ,  bez  k tóre j  komputer  n ie  z in terpre-
tuje  charakterystyki  obiektu poprawnie.  Etykiety, 
a  więc język informacyjny internautów nie  pozba- 

wiony  j e s t  wad .  Inwenc ja  twórcza  bywa  w tym 
względzie wysoce niepraktyczna,  lecz porównując 
„nie  opisaną” kolekcję  do kolekcj i  obiektów cyf- 
rowych, wyposażonych w etykiety, nie można nie po- 
chyl ić  czoła  nad pracą katalogujących wir tualnie 
nie-bibl iotekarzy (np.  ht tp: / /www.fl ickr .com).

Przyp i s y :
1/  Shuen, A.Web 2.0:przewodnik po strategiach. Gliwice: 

He l i on ,  2009 ,  s . 21
2/ Zob. O`Reilly, T.What Is Web 2.0[on-line], 2005 [Dostęp 

7.10.2009]. Dostępny w World Wide Web:http://oreilly.com/web2/ 
a rch i ve /wha t - i s -  web -20 .h tm l

3/ Roszkowski M.Folksonomia jako narzędzie społecznego 
tagowania. Warsztaty Bibliotekarskie [on-line].2007, nr 4(24) 
[Dostęp 12.09. 2009].Dostępny w World  Web:http://www.pedago- 
g i c zna . edu .p l /war s z ta t / 2007 /4 /070404 .h tm

4/  Wikipedia [on-line]. [Dostęp 7.10.2009]. Dostępny w World  
Wide  Web:h t t p : / / p l .w i k iped ia .o rg /w ik i /De l . i c i o .  u s .

5/ Sosińska-Kalata,B. Ewolucja modeli organizacji wiedzy  
w systemach organizacyjnych.W: Zybert,E.B.,Grabowska D. (red.) 
Książka,biblioteka, informacja w kręgu kultury i edukacji. Warsza- 
wa .Wydawnic two  SBP,  2008 ,  s .113-114 .

Literacki Nobel 
2009 dla  
Herty Müller
     Laureatką tegorocznej  l i terac- 
k i e j  N a g r o d y  N o b l a  z o s t a ł a  n i e - 
m i e c k a  p i s a r k a  p o c h o d z ą c a  
z  Rumuni i  –  Her ta  Mül le r .  Jedna  
z najwybitniejszych postaci  współ- 
czesnej l i teratury niemieckiej urodziła się w 1953 r. 
w małej  niemieckiej  wsi -  w Banacie,  wielokulturo- 
wej części Rumunii .  Zamknięta w małej ,  niemiec- 
k ie j  społeczności ,  języka rumuńskiego nauczyła  
s ię  dopiero  w szkole .  W la tach wojny je j  o jc iec 
był żołnierzem SS. Matka pisarki po wojnie,  w 1945 r. 
została deportowana do sowieckiego obozu pracy. 
Dzieciństwo i  młodość H. Müller spędziła w kraju 
komunis tycznej  dyktatury Ceausescu.  Studiowa- 
ła germanistykę i literaturę rumuńską w Timisoarze,  
a następnie pracowała w fabryce maszyn jako t łu- 
macz tekstów technicznych. W 1979 r.  straciła tę 
pracę po odmowie współpracy z tajną policją  Secu- 
ri tate.  Reżim w kraju,  zakaz publikacji ,  prześlado- 
wania bezpieki spowodowały, że po dwóch latach 
starań, w 1987 r. wyemigrowała do Niemiec Zachod- 
nich.  Mieszka w Berlinie.  

Na polskim rynku księgarskim ukazało się siedem  jej  
książek, w tym  powieści:  Sercątko ,  Dziś wolała- 
bym siebie nie spotkać ,  Lis już  wtedy był myśliwym , 
opowieść Człowiek jest tylko bażantem na tym  świe- 
cie ,  zbiór esejów: Król kłania  się i zabija ,  Głód i jed- 
wab  oraz zbiór opowiadań Niziny .  Swoimi utwora- 
mi  zdobyła  uznanie  na  arenie  międzynarodowej ,  
o czym   świadczą  nagrody: Nagroda im. Kleista,  
Europejska Nagroda Literacka Aristelon oraz Nagro-
da  Fundacji  im. Konrada Adenauera.  Literackiego  
Nobla przyznano „tej ,  która łącząc intensywność  
poezji i  szczerość  prozy przedstawia świat  wyko- 
r z e n i o n y c h ” -  n a p i s a ł a  w  u z a sadnieniu werdyktu  
Akademia Szwedzka.(EN-N)
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WROCŁAW

Bibl ioteka-Światoteka
Pod koniec  s tycznia  2009 r .  w Dziale  Pracy  

z Dziećmi Dolnośląskiej  Biblioteki Publicznej roz- 
poczęła działalność „Biblioteka-Światoteka”. Na co- 
tygodniowych  spotkaniach i  warsztatach spotyka 
się tu grupa dzieci  i  młodzieży zainteresowana prze- 
de wszystkim fotografią.  A wszystko zaczęło się od 
spotkania  organizacyjnego i  wernisażu wystawy 
fotografi i  Piotra Krysiaka -    fotografa podróżnika, 
który opowiedział „warsztatowiczom” o swoich pa- 
sjach i  inspiracjach, a także o technice fotografowa- 
nia i o wyprawie do Azji, uwiecznionej na zdjęciach, 
które  następnie  zaowocowały wystawą pt .„Dzieci 
świata”.  Odbyło s ię  również ki lka spotkań w Bi- 
bl iotece,  m.in.  „Malowanie świat łem”,  czyl i  krót- 
ka przygoda z  fotograf ią  niekonwencjonalną -  bez 
apara tów,  a  jedynie  z  papierem fotograf icznym,  
a wszystko po to,  aby wyjaśnić rolę światła i światło- 
czułości w fotografii.  Przyszedł  też  czas  na t rudne  
pojęcia – przysłona,  czułość,  czas otwarcie migaw- 
ki . . .  Nie  było ła two,  a le  udało s ię  i  już  pierwsze 
wyjście  dzieci  w plener  z  apara tami  na  dziedzi- 
niec Ossol ineum zaowocowało ciekawymi portre- 
t ami .  Uczes tn i cy  za j ęć  tworzy l i  f o to repo r t aże , 
s z u k a l i  g e o m e t r i i ,  p o p r z e z  z d j ę c i a  u j a r z m i a l i 
chaos  otaczającej  ich przestrzeni ,  fotografowali 
ludzi ,  przyrodę i  s iebie  nawzajem. Poznawali  rów- 
nież  ta jniki  programów graf icznych,  dzięki  k tó- 
rym m.in.  dokonywali  l icznych metamorfoz włas- 
nej twarzy. Na każdym spotkaniu poznawali sylwet- 
ki  znanych fotografów i  odwiedzal i  galer ie .  Pro- 
jekt  zwieńczyła wystawa. Na wernisaż,  który odbył 
s ię  9  października  br .w Dzia le  Pracy z  Dziećmi 
DBP przyszło ponad 50 osób, w tym  rodzice i przyja- 
ciele „młodych fotografów”. Przygoda z  fo togra- 
f ią  c iągle  t rwa.  Młodzi  ludzie  spotykają   s ię  nadal , 
by rozwijać swoje umiejętności  fotograf iczne,  a le 
także dziennikarskie ,  teatra lne i  l i terackie .  Dzięki 
fotografii  zmienił  się ich sposób patrzenia na świat. 
Widzą  też różnice postrzegania tej samej sytuacji, zda- 
rzenia w odmienny sposób. Przekonali się, że detale, 

których wcześniej  nie  zauważal i ,  s ta ły  s ię  obiek- 
tem ciekawych fotograf i i ,  a  oni  sami zostal i  bacz- 
niejszymi i  czujniejszymi obserwatorami świata .

Od światotekowców :

Te zajęcia to  świetna zabawa.  Poznajemy no- 
wych ludzi ,  nawiązujemy nowe przyjaźnie ,  dosko- 
nalimy swoje umiejętności  robienia zdjęć.  Podczas 
wyjść  w plener poznajemy Wrocław.  Byl iśmy już  
w Ossolineum, na dachu Renomy, na Nadodrzu…, ale  
te  zajęcia to  nie  ty lko fotograf ia… Zajmujemy s ię 
teatrem,  przebieramy s ię ,  układamy  komiksy foto- 
graf iczne,  bawimy się  podczas wspólnych spotkań. 
Czasami zdarza s ię ,  że  musimy trochę pogłówko- 
wać,  czyl i  pomyśleć o zdjęciach,  o  tym jak wyjdą,  
o  tym,  co na nich będzie,  aby wyszły  dobrze,  c ieka-
wie,  oryginalnie . 

Projekt „Biblioteka -  Światoteka” realizowany 
jes t  dz ięki  współpracy  Dolnoś ląskie j  Bib l io teki 
Publicznej z Polskim Stowarzyszeniem Pedagogów 
i  Animatorów KLANZA Odział  we Wrocławiu oraz 
wsparciu finansowemu Fundacji  "Wspólna Droga".  
                                                                    ( Iga Ławniczek)

KŁODZKO     

Dzień Pisarzy Czeskich 
Mikroregionu Rychnowsko 
w Gminie Kłodzko

27 sierpnia br.,  na zakończenie wakacji,  Biblio- 
teka Publiczna Gminy Kłodzko gościła  pisarzy z Mi- 
k roreg ionu  Rychnowsko .  Warsz ta ty  czy te ln icze 
przeprowadzi l i :  Iva Vávrová – autorka książki  dla 
młodzieży  „O Čarodějce ,  k terá  zaspala  s to le t i” ; 
dr  Josef  Lukášek – autor  baśni  i  bajek dla  dzieci , 
m. in .”Korunka Princezny Kačenky” i  „Pochadky  
z Orlickich Hor” oraz mgr Jiři  Mach, którego szero-
ką twórczość regionalną reprezentuje  m.in.  książ- 
ka „Přiběhy od zlateho potoka”. Pani Vavrova zachę- 
c a ł a  c z y t e l n i k ó w  d o  a n i m a c j i  p a r a t e a t r a l n e j , 

Występ zespołu "Jaskier" z Ołdrzychowic Kłodzkich  
Fot.  Arch. PiMBP w Kłodzku

 Fot.  Arch. DBP we  Wrocławiu
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pobudzającej  wyobraźnię  najmłodszych uczestni- 
ków spotkania .  Towarzysząca  pisarce  czarowni- 
ca  Wioleta  przeniosła  dzieci  w czasie  do 2109 r . , 
prosząc,  by odnaleźl i  s ię  w nowej ,  n ieznanej  im 
rzeczywis tośc i .  Pan  Mach,  zawodowo związany  
z  Muzeum w Dobrusce,   opowiadał  o  tym, jak bo- 
gatą historię posiadają na pozór zwyczajne,  niczym  
nie wyróżniające się przedmioty z naszego najbliż-
szego otoczenia lub eksponaty muzealne, nierozłącz-
nie  związaną z  losami  naszych przodków.  Celem  
tych  warsztatów było skłonienie dorosłych uczest- 
ników spotkania do poszukiwania faktów historycz- 
nych,  obrazujących dzie je  najbl iższego regionu. 
Pan Lukasek przedstawił  warsztat  pracy bajkopi- 
sa rza ,  a  mówiąc  o  tym,  skąd  cze rp ie  t ematy  do 
tworzenia baśni i  bajek, zaproponował uczestnikom 
wspólne napisanie  baśni  czesko – polskiej .

Miłym akcentem, wieńczącym warsztaty,  był 
występ zespołu „Jaskier” z Ołdrzychowic oraz krótki 
program ar tystyczny,  przygotowany przez dzieci  
z  Wojborza,  Starego Wiel is ławia i  Ołdrzychowic. 

Warsztaty czytelnicze były real izowane w ra- 
mach projektu:  „Czytanie zbl iża:  Polsko – Czeskie 
podróże po l i teraturze”,  Funduszu Mikroprojektów  
w Euroregionie Glacensis. Projekt współfinansowa- 
ny był ze środków Europejskiego Funduszu Rozwo-
ju Regionalnego -  w ramach Programu Operacyjne-
go Współpracy Transgranicznej  Republika Czeska 
-  Rzeczpospoli ta  Polska 2007- 2013 oraz z  budżetu 
państwa, za pośrednictwem Euroregionu Glacensis 
„Przekraczamy Granice”.  (U.  Panterałka)

Konkurs plastyczny 
„Malowanie na desce 
i  szkle.  Ławiczańskie 
reminiscencje ludowe“ 

Podczas   Fes t iwalu  Małych Form Ludowych  
w Ławicy 30 s ierpnia  2009 r .  Bibl ioteka Publ iczna 
Gminy Kłodzko przeprowadzi ła  konkurs  plastycz- 
ny pt .”  Malowanie na desce i  szkle .  Ławiczańskie 
reminiscencje ludowe“. Celem konkursu było przed- 

s tawianie  walorów krajobrazowych i  kul turowych 
„ M a ł y c h  F o r m  L u d o w y c h ”  G m i n y  K ł o d z k o  z e 
s zczegó lnym uwzg lędn ien iem cha rak te rys tycz -
nych cech obrzędu ludowego.  Konkurs skierowany 
został  do dzieci  do 12.  la t   i  młodzieży w wieku  
13 -  18 la t .  Jury w składzie:  Lenka Poniklova,  Ro- 
mana Szczerbień i  Kazimierz  Adamajt is  wybral i 
spośród 32.  prac konkursowych te  najpiękniejsze  
i najciekawsze. Laureaci konkursu w kategorii do lat 
12. :  Karol Trybek z Rudy Śląskiej,  Karolina Dopeci 
z  Rychnova nad Kneżnou /Czechy/  i  Monika Kloc  
z Pokrzywna oraz w kategorii modzieżowej : Angelika 
Rojkiewicz  z  Morzyszowa,  Katarzyna  Sztangre t  
z  Roszyc,  Tomas Zahrodnik z  Sokolnic  /Czechy/ 
otrzymali  cenne nagrody w postaci :  odtwarzaczy 
DVD, dyktafonów i  cyfrowych ramek do zdjęć. 

Konkurs  przeprowadzono w ramach Funduszu 
Mikroprojektów w Euroregionie  Glacensis .  Pro- 
jekt  „Dobre praktyki ,  bo u przyjaciół  jak w domu” 
był  współf inansowany ze środków Europejskiego 
Funduszu Rozwoju Regionalnego,  w ramach Pro- 
gramu Operacyjnego Współpracy Transgranicznej 
Republ ika Czeska -  Rzeczpospol i ta  Polska 2007 - 
2013 oraz z  budżetu państwa.  (Grażyna Bilska)

 MILICZ

Wakacje z  czytelnikami  
w bibl iotece

Jeśli wydaje się komuś, że w czasie wakacji w bi- 
bl iotece można s ię  nudzić ,  to  jes t  to  nieprawdą.  

W mil ickiej  Bibl iotece Publ icznej  oraz w f i - 
l i ach :  w Gądkowicach ,  Cza tkowicach ,  Sułowie ,  
Dunkowej  t r adyc ją  s ta ły  s ię  wakacy jne  spo tka- 
nia  z  młodymi czytelnikami.  Już od 29 czerwca br .  
panie  bibl iotekarki :   Małgorzata  Cioroch i  Monika 
C i e ś l a  o r g a n i z o w a ł y  d z i e c i o m  z a j ę c i a  p o d  h a - 
s łem „Tajemnice świata  zwierząt” .  Ich plonem by- 
ło  k i lkanaście  okazałych d inozaurów z  p las te l i - 
ny.  Przez   kole jne  dni  –  lepiąc  kole jne  plas te l i - 
nowe zwierzęta ,  wykonując je  z  masy solnej  lub 
tworząc papierowe maski  zwierząt  -  poznawały ich 
ciekawe życie.  6 l ipca br .  40.  osobowa grupa dzieci  
w wieku szkolnym wyjechała  do wrocławskiego  
ZOO.  Za in te resowanie  dz iec i  zwie rzę tami  by ło  
ogromne. Wrażeniami z wycieczki miały okazję po- 
dzielić się na kolejnych zajęciach, kiedy to malowały 
wykonywane wcześniej  f igurki  zwierząt ,  wycinały 
i  składały z  tektury pudełka,  które  miały posłużyć 
solnym f igurkom zwierząt  za  ich mieszkania .  Pra- 
ce  z  dumą prezentowały następnie  swoim rodzi- 
com. Podobne zajęcia  prowadzone były w f i l iach 
bibl iotecznych,  np.  w f i l i i  b ibl iotecznej  w Gądko- 
w icach  spo tkan ia  wakacy jne  odbywa ły  s i ę  pod  
wspólnym hasłem  „Bajka dla najmłodszych”. Dzieci  
czyta ły  na  głos  ulubione bajki ,  baśnie ,  legendy, 
rozwiązywały quizy,  krzyżówki i  zagadki.  Na zaję- 
c iach  a r tys tycznych  różnymi  t echn ikami  wyko- 
nywały i lustracje do przeczytanych tekstów. Na za- 
kończenie  zajęć bibl iotecznych zaplanowano wy- 

Ocena prac konkursowych   Fot.  Arch.PiMBP w Klodzku 
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jazd dzieci i  młodzieży milickiej do Biskupina i  Ro- 
gowa. W Biskupinie dzieci zobaczyły osadę  z okre- 
su kul tury łużyckiej ,  uczestniczyły w lekcj i  w Mu- 
zeum Archeologicznym, podczas której mogły obej- 
rzeć wystawę pt .  „Świat  his tor i i  nad Jeziorem Bis- 
kupińskim”. W osadzie poznały historię pieniądza, 
najs tarsze pismo,  odwiedzi ły  izbę,  w której  wyra- 
biano gl iniane naczynia .  Stamtąd udały s ię  w dal-  
szą drogę do -  największego w Polsce -  Parku Dino- 
zaurów ZAUROLANDIA w Rogowie.  Tam dzieci 
miały okazję zobaczyć, jak wygląda wielki diplodok, 
s tanęły „  oko w oko” z  groźnym tyranozaurem, nad 
głowami widziały pterodaktyle .  Były pod ogrom- 
nym wrażeniem wielkości  dinozaurów i  ich wyglą- 
du.  W drodze powrotnej  zwiedzi ły jeszcze Katedrę  
Świętego Wojciecha w Gnieźnie. Wycieczka należała 
do bardzo udanych,  a  doszła do skutku dzięki ofiar- 
ności  wielu sponsorów. (Elżbieta  Orzechowska)

Spotkanie z  autorką 
„Dynasti i  Miziołków”

17 września 2009 r. milicka Biblioteka Publicz-
na  zaprosi ła  uczniów szkół  podstawowych z  Mil i - 
cza i  Czatkowic na spotkanie  autorskie  z  Joanną 
Olech ,  au to rką  ks iążek  d la  dz iec i .  Na  co  dz ień  
Pan i  Olech  p racu je  j ako  g ra f ik ,  a  p i san ie  ks ią -
żek,  które  własnoręcznie  i lust ruje ,  jes t  je j  pasją . 
Autorka  przypomniała   dzieciom, że  napisała  dla 

WAŁBRZYCH  

Rok 1989 w wałbrzyskim 
„WEHIKULE CZASU”

4 czerwca 1989 r .  „skończył  s ię  w Polsce ko- 
munizm”- tak skomentowała tę datę aktorka -  Joan- 
na Szczepkowska.  Dwadzieścia  lat  temu rozpoczę- 
ły  s ię  w kraju zmiany,  które  miały wpływ na dzieje  
współczesnej Europy i  świata.   Uczestniczył w nich 
cały naród.   Z okazj i  20.  rocznicy tych wydarzeń 
lokalne władze i  środowisko wałbrzyskie  przygo- 
towały wiele przedsięwzięć mających przypomnieć 
tamten czas:  koncer ty ,  spektakle ,  uroczyste  wy- 
s tępy i  akademie ,wystawy organizowane w róż- 
nych punktach miasta .  W uroczyste  obchody włą- 
czyła  s ię  też  Powiatowa i  Miejska Bibl ioteka Pu- 
bl iczna „Bibl ioteka pod Atlantami”,  k tóra  przy- 
gotowała wystawę  w Galer i i  Książki ,  połączoną 
z  pokazem mult imedialnym pt .„Rok 1989.  Wyda- 
r zen ia ,Wspomnien ia ,  Pamią tk i " .  Na  ekspozyc j i 
zaprezentowano oryginalne dokumenty,  fotogra- 
f ie ,  znaczki  drugiego obiegu oraz specjalnie  wy- 
konaną  rekons t rukcję  powie lacza  ręcznego tzw. 
„ramkę”.  Otwarcie  wystawy uświetni ło  inaugura- 
cję  uroczystych obchodów dwudziestolecia odzys- 
kania  wolności .  Wzięl i  w niej  udział  twórcy prze- 
m i a n  w  r e g i o n i e :  p i e r w s z y  s e n a t o r  z i e m i  w a ł - 
brzyskie j  -  p rof .  d r  hab .  Włodzimierz  Bojarsk i , 
Krystyna Tarnowska- wdowa po senatorze Mieczy- 
s ławie Tarnowskim,   Jerzy Szulc  -  pierwszy prze- 
w o d n i c z ą c y  N S Z Z  S o l i d a r n o ś ć  w  W a ł b r z y c h u ,  
a  także wielu innych aktywnych działaczy -  orga- 
nizatorów pierwszych  wyborów parlamentarnych. 
Obecni byli:  przedstawiciele władz, senator - Stani- 
sław Jurcewicz, prezydent miasta - Piotr Kruczkow- 
ski ,  s tarosta  -  Augustyn Skrętkowicz,  przedstawi- 
c ie le  u rzędu  wojewódzkiego  i  marsza łkowskie - 
go,  a także przedsiębiorcy.  Po oficjalnych przemó- 
wieniach,  młodzieży i  ich opiekunom ze szkół gim- 
nazjalnych nr  2  i  nr  13 wręczono nagrody w kon- 
kurs ie  h i s to rycznym  o  roku  1989 .  Ekspozyc ja , Postacie rysowane na żywo przez Panią Olech   

Fot.  Arch. PiMBP w Kłodzku

    Wycieczka dzieci  milickich do Biskupina  Fot.  Arch. BP  w Miliczu

nich  już 5  książek i  jest  w trakcie pisania kolejnej , 
a „Dynastia Miziołków” została przełożona na  3 ję- 
zyki: angielski, włoski i koreański. Opowiedziała też 
m.in. i  o  tym, jak została  pisarką.  Prezentowała na- 
pisane i  z i lustrowane przez s iebie  książki ,  czytała  
f ragmenty „Dynast i i  Miziołków”.  Zaproponowa- 
ła  też  wspólną zabawę,  w czasie której  młodzi  czy- 
telnicy wykazali  s ię  znajomością treści  tej  książki .  
Miel i  też  okazję  podziwiać  postaci  rysowane na  
„żywo” przez Panią   Joannę,  a  w międzyczasie  wy- 
myślal i  his toryjki  o  smokach.  Nagrodą były grom- 
k ie  b rawa  d la  au torów na jc iekawszych  h i s to ry- 
jek i  s łodycze od Pani  Joanny.  Autorka otrzymała 
od dzieci  kwiaty,  a  na zakończenie  spotkania  chęt- 
nie rozdawała dzieciom autografy.  Wpisywała tak- 
że   dedykacje  do swoich książek,  które  można  by- 
ło kupić podczas spotkania. Odbyło się ono  w ramach 
Dyskusyjnego Klubu Książki .  (E.O.)
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prezentowana od 4 czerwca do 31 s ierpnia  br . ,  c ie- 
s zy ła  s i ę  za in t e re sowan iem n ie  ty lko  uczes tn i - 
ków - świadków tamtych wydarzeń, ale również młod- 
szych ludzi ,  d la  których fakty te  są  mało znaną,  
chociaż niezbyt  odległą  his tor ią .  Uroczystościom  
miejskim towarzyszyła jeszcze  inna wystawa, przy- 
go towana  z  in ic ja tywy wiceprezydenta  mias ta  -  
Piotra  Sosińskiego,  w tzw.„Wehikule  czasu”,  któ- 
rą  zainaugurowano dzia ła lność pierwszej  rucho- 
mej   galer i i  w mieście .  Pomysł  zaadoptowania s ta- 
rego  autobusu na galer ię  zgłosi l i  na  początku bie- 
żącego roku dziennikarze  miejscowego oddziału  
dziennika „Polska – Gazeta  Wrocławska”.  Namó- 
wil i  władze miasta i  zarząd MPK, aby jeden z ostat- 
nich autobusów marki  Ikarus  zamienić  w eksponat  
Muzeum Przemysłu i  Techniki .  Według projektu 
dekora tork i  wnę t rz  -  Barbary  Mal inowskie j ,  od 
wiosny do początku czerwca br .  pracownicy MPK 
przygotowywali  autobus do pełnienia  nowej ,  wy- 
s t awienn icze j  funkc j i .  C iekawie  zaa ranżowane  
w stylu „retro”, przytulne, niewielkie wnętrze w ko- 
lorach różu indyjskiego i  s tarego z łota ,  pomieś- 
c i ło:  gabloty,  witryny i  dwa monitory.  Naprzeciw- 
ko nich ustawiono dwie parkowe ławeczki  i  u łożo- 
no sztuczną zieleń,  „wyrastającą” obok nich.  Auto- 
bus wyróżniał  czerwony kolor oraz szyby, oklejone 
z e s k a n o w a n y m i  -  z e  s t a r y c h  g a z e t  -  z d j ę c i a m i  
osób,  powiększonymi do naturalnych rozmiarów. 

Zlot  Zmierzchomaniaków 
Oddział  Dziecięco-Młodzieżowy PiMBP  „Bi- 

bl ioteki  pod Atlantami” w Wałbrzychu -  w ramach 
wakacyjnego programu kul turalnego dla  młodzie- 
ży -  zorganizował  imprezę czytelniczą pod nazwą  
"Zlot  Zmierzchomaniaków", adresowaną  do fanów 
ks iążek   S tephanie  Meyer .  Znaleź l i  s ię  również  
„antyfani”  te j  pisarki .  W trakcie  z lotu miała  miej- 
sce  burz l iwa  dyskus ja  o  cyklu  "Zmierzch  –  „za  
i  przeciw”.  Przeprowadzono także quiz  ze  znajo- 
mości  t reści  książek.  Fanki  odegrały charakterys- 
tyczne scenki .  Były s tanowiska cosplay -  charak- 
teryzacj i  wampirów. Do przygotowania zlotu z  du- 
żym zaangażowaniem włączyła się  żeńska część   Klu- 
bu  Mola Książkowego, działającego przy Bibliotece. 
Dziewczęta  zaprezentowały pokaz mult imedialny 
na temat sagi.  Była odpowiednia scenografia i  opra- 
wa muzyczna  oraz -  mrożący krew w żyłach -  bufet  
(żelkowe  wampirze szczęki, czerwona oranżada, sok  
pomidorowy i  porzeczkowy).  Podczas zlotu odczy- 
t any  zos t a ł  humorys tyczny  r egu lamin  imprezy ,  
okreś la jący ,  jak   rozpoznać  fankę „Zmierzchu”,  
dowcipy o wampirach oraz inne ciekawostki  o  książ- 
kach i  je j  ekranizacj i .  W przerwach  uczestniczki 
mogły obejrzeć mater ia ły  dodatkowe,  m.in.  usu- 
nięte  z  f i lmu sceny i  wywiady z  aktorami.  Zapla- 
nowano również  konkurs  na  sobowtóra  Edwarda 
Cullena i  wywiad z  wampirem, lecz męska część 
fanów nie  dopisała .  Zlot  zakończył  s ię  projekcją 
ekranizac j i  p ierwszej  częśc i  sagi .  Nad  imprezą 
patronat  objęła  Grupa Wydawnicza Publ icat  S.A.– 
wydawca sagi ,  k tóre  przekazało na nagrody ki lka 
egzemplarzy książek oraz gadżety.  Podczas z lotu  
można było nabyć książki  S.  Meyer  po niższych 
cenach.  (E.K.)

Wszystkie  e lementy nadały ekspozycj i  wyjątkowy 
charakter .  Wystawę o pamiętnym 1989 roku opra- 
cowała Elżbieta  Kwiatkowska-Wyrwisz,  kierow- 
nik Pracowni  Regionalnej .  Prezentowano na niej 
o r y g i n a l n e  d o k u m e n t y ,  b i u l e t y n y ,  k o m u n i k a t y 
i  f o t o g r a f i e ,  p o c h o d z ą c e  g ł ó w n i e  z e  z b i o r ó w 
prywatnych i  Pracowni  Regionalnej .  Towarzyszył 
j e j  t a k ż e  p o k a z  m u l t i m e d i a l n y ,  p r z y g o t o w a n y 
przez informatyka -  Jerzego Kazojcia .  Od 4 czerw- 
ca  br .  do końca roku szkolnego „galer ia  na  kół- 
kach” obsługiwała  przede wszystkim szkoły,   z lo- 
kalizowane w 11. dzielnicach miasta. Wszyscy,  któ- 
rzy odwiedzi l i  wałbrzyski  Rynek w dniach 20 – 29 
czerwca br . ,  mogli  obejrzeć tę  unikalną wystawę   
w mobilnej galerii,  gdyż „Wehikuł czasu” miał  swój 
pos tó j  p r zy  g łównym budynku  „B ib l io t ek i  pod  
Atlantami”.  Zwiedzający mogli  swoje opinie na te- 
mat wystawy wpisać do specjalnie założonej księgi  
pamiątkowej .  Wystawa w autobusie  c ieszyła  s ię  
bardzo  dużym zainteresowaniem, mimo że czas jej 
ekspozycji  był  mocno ograniczony. Z relacji  rzecz- 
nika prasowego Urzędu Miejskiego wynika, że obej- 
rzało ją około 5 tys .  osób.  (Elżbieta  Kwiatkowska-
Wyrwisz)

Autobus pełniący funkcję wystawienniczą   
Fot.  Arch. PBP w Wałbrzychu 

Unikalna wystawa wewnątrz autobusu   Fot.  Arch. PBP w  Wałbrzychu 
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DŁUGOŁĘKA

Spotkanie  
z  prof .  Janem Miodkiem

9 września 2009 r .  Gminna Biblioteka Publicz- 
na w Długołęce gościła prof.  Jana Miodka, wybitne- 
go językoznawcę,  autorytet  w dziedzinie  popraw- 
ności językowej, autora wielu publikacji ,  populary- 
zatora wiedzy o języku polskim, dyrektora Instytutu  
Filologii Polskiej Uniwersytetu Wrocławskiego. Pod- 
czas spotkania z czytelnikami Profesor mówił o zmia- 
nach, jakim ulega współczesna polszczyzna na sku- 
tek przemian cywil izacyjnych,  zwłaszcza rozwoju 
elektroniki  i  otwarcia Polski  na świat .  Odpowiadał 
też  na pytania  publ iczności .  Każdy z  uczestników 
spotkania  miał  również możl iwość zakupu porad- 
n ika  językowego p t .„Słowo jes t   w cz łowieku" , 
którego autorem jest prof.  Miodek i  uzyskanie auto- 
grafu  wraz z dedykacją. Spotkanie upłynęło w bardzo 
miłej  i  sympatycznej  a tmosferze.    (Ewa Bubień)

RADKÓW

Polsko-czeskie  
spotkania biblioteczne

 3 sierpnia br. w Bibliotece Miejskiej w Broumo- 
vie  odbyło się spotkanie dyrekcji bibliotek publicz- 
nych z Broumova  oraz Radkowa w sprawie współ- 
pracy bibliotekarzy z obu przygranicznych regio- 
nów. Spotkanie  to ,  wzbogacone of icjalną wizytą  
u burmistrza Miasta Broumova - Pani  Libusy Ruc- 
kovej potwierdziło wolę rozwijania różnych form 
popularyzacji  książki ,  informacji  i  wiedzy o obu 
regionach, a także podpisania w tym celu oficjalnej 
umowy.  Symbol i cznym ak tem inaugurac j i  by ło 
pierwsze  międzybiblioteczne wypożyczenie książki 
z Biblioteki w Radkowie czeskiemu czytelnikowi  
z Broumova.  Warto wspomnieć,  że wzajemne kon- 
takty z czeskimi partnerami w coraz większym stop- 
n i u  o k r e ś l a j ą  p r o f i l  p r o g r a m o w y  r a d k o w s k i e j  
Książnicy.  Z pewnością dalszej intensyfikacji  pol- 
sko-czeskich kontaktów służyć będzie niedawno  uru- 
chomiony przez Bibl iotekę blog,  dokumentujący 
bieżące wydarzenia kulturalne,  a zwłaszcza nowy, 
remontowany właśnie lokal:  piękny, przestronny, 
nowoczesny, znakomicie zlokalizowany w Rynku, 
w samym centrum miasta.   (Krzysztof Karwowski) 

STRZELIN

Kalicińska dorosłym, 
Drabik dzieciom

To były wizyty gości  bardzo oczekiwanych. 
M a ł g o r z a t a  K a l i c i ń s k a  z r o b i ł a  k a r i e r ę  w  i ś c i e 
hollywoodzkim stylu – w ciągu zaledwie 3.  lat  po- 
szybowała na sam szczyt polskiego gwiazdozbioru 
literatury popularnej, a jej mazurska saga rodzinna od 
razu zyskała rzesze wielbicieli, urzeczonych pochwałą 
życia prostego i  dobrego. Magia “rozlewiska” dzia- 
łała tak skutecznie, że bibliotekarze z łatwością uch- 
wycili narodziny i krzepnięcie tego zjawiska. Po pro- 
stu wypożyczenia książek tej autorki musiały być re- 
gulowane przez specjalne listy kolejkowe. Nic zatem 
dziwnego, że okazja do osobistego kontaktu z ulubioną 
pisarką oznaczała wielką mobilizację w szeregach 
jej  strzelińskich fanów. Tego dnia nasza biblioteka 
przeżyła prawdziwe oblężenie.  Wszyscy chcieli  zo- 
baczyć i  usłyszeć tę,  która w swoich powieściach 
przekonuje, iż zwyczajne ludzkie szczęście jest mo- 
żliwe na wyciągnięcie ręki.  W oczach uczestników 
spotkania P. Małgorzata uwiarygodniła się jako oso- 
ba ciepła i bezpośrednia. To ich ośmieliło do zadawa- 
nia nawet osobistych pytań. Emocjonalna więź ze 
światem powieściowym Kalicińskiej  sprzyjała,  aby 
zebrani czytelnicy potraktowali  autorkę jak dobrą  
znajomą - powiernicę,  ale i  podmiot adoracji .

Równie szczerą sympatią obdarzyły dzieci swo- 
jego bajkopisarza – Wiesława Drabika. Znały go ja- 
ko autora wesołych, chętnie czytanych historyjek 
dla najmłodszych. Teraz przekonały się jakim jest  
uroczym i  dowcipnym Panem.  Od razu nawiązał  
kontakt z dziećmi, bawił je i inspirował do aktywności, 
a one świetnie czuły się w jego towarzystwie.  Wy- 
zwolił w nich tyle fantazji,  a atmosfera panowała tak 
krotochwilna, że pobudzane zagadkami dzieci nawet 
niedźwiedzia potrafiły zrymować ze.. .  spadającymi 
gaciami,  wywołując salwy śmiechu. Pisarz potrafi ł 
docenić żart  i  nagradzał pomysłowych trefnisiów 
autorskimi zakładkami.  Były też momenty powagi  
i skupienia kiedy przybliżał dzieciom proces wydawa- 
nia książek. Ze zdziwieniem oglądały całą ilustrowa-
ną bajeczkę, zmieszczoną na jednym arkuszu, w do- 
datku rozparcelowaną w różne strony. Taką da się 
czytać tylko na okrągło! Zresztą, gotowe i już poroz- 
cinane oraz sklejone książeczki Pana  Drabika też 
można czytać na okrągło.  (Maria Tyws)

Wiesław Drabik  bawi i  nagradza  Fot.  MiGBP w Strzelinie  

Czeskie czasopisma w radkowskiej  Bibliotece   Fot.  Arch. Bibl. ,  Radków
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ECHA DOLNOŚLĄSKIE

•  Wyjątkowo hucznie  świętowano 4 września  
br. we Wrocławiu 200. rocznicę urodzin Juliusza Sło- 
wackiego.  W parku Jego imienia ,  obok pomnika 
wieszcza, aktor Teatru Lalek czytał fragmenty listów 
do matki ,  które poeta napisał  będąc we Wrocławiu. 
Odczytano wiersz poety pt .  „Testament mój”.  Śpie- 
wał również młodzieżowy chór „Angelus”. Na cześć 
Jubilata prezydent miasta osobiście posadził  w par- 
ku l ipę – pamiątkowe drzewo, któremu na cześć po- 
e ty  nadano imię Jul iusz,  a  pod pomnikiem złożone 
zostały kwiaty.   Głos  zabrała  również Pani  dyrek- 
tor  IX Liceum Ogólnokształcącego,  którego patro- 
nem jest poeta. W kinie „Warszawa” odbyła się świa- 
towa premiera  f i lmu pt .  „  „Bal ladyna” – nowator- 
ska wersja XIX – wiecznej tragedii.  W ramach Juliu- 
szady w mieście  odbyło s ię  ponad 80 różnych wy- 
darzeń, w tym : wystawa pamiątek związanych z po- 
etą w IX LO, odsłonięcie tablicy pamiątkowej na ul. 
Oławskiej,  nazwanie jednego z wrocławskich tram- 
wajów imieniem „Juliusz”.  W planie do końca roku 
jest  jeszcze m.in. :  wykład prof.  Jana Miodka  o Sło- 
wackim,  wystawa rękopisów Słowackiego w Osso- 
l ineum i  Turniej  Wiersza o Laur  Słowackiego. 

•  Ukazała się książka – przewodnik po Legnicy 
pt.  „Śladami Małej Moskwy” Wojciecha Konduszy. 
Autor zaprasza na wędrówkę po mieście, które do nie- 
dawna nazywano drugą Moskwą lub Mała Moskwą. 
Książka prezentuje  60 budowli ,  obiektów i  miejsc , 
które  warto zobaczyć i  zapoznać s ię  z  ich his tor ią . 
Zawiera  suche fakty oraz interesujące anegdoty. 
Pozytywną opinię o książce wyrazil i  już miejscowi 
przewodnicy miejscy. 

•  We Wrocławiu ukazał się niezwykły przewod-
nik .  Urozmaicony wieloma i lus t rac jami ,  pozwa- 
la  lepiej  poznać Wrocławską Dzielnicę Czterech  
Wyznań. Informacje zawarte w tej publikacji  przed- 
s tawiają  dobre sąsiedztwo i  współdziałanie  para- 
f i i  e w a n g e l i c k o - a u g s b u r s k i e j  p o d  w e z w a n i e m 
Opatrzności  Bożej  przy ul .  Kazimierza Wielkiego, 
katedry prawosławnej  pod wezwaniem Narodzenia 
Przenajświętszej Bogarodzicy przy ul. św. Mikołaja, 
synagogi Pod Białym Bocianem przy ul.  Włodkowi- 
ca oraz parafi i  rzymskokatolickiej  pod wezwaniem  
św. Mikołaja przy ul .  św. Antoniego. Obok niezwy- 
kłego współżycia ludzi  różnej  wiary opisano is totę  
każdej z 4.  religii  oraz wrocławskie dzieje wyznaw- 
ców judaizmu, protestantyzmu, prawosławia i  kato- 
l icyzmu.  Autorem przewodnika jes t  Stanis ław Ry- 
barczyk,  prezes  Fundacj i  „Dzielnica Wzajemnego 
Szacunku Czterech Wyznań”.

•  Ukazał się pierwszy numer „Biuletynu KEW” 
(Kolegium Europy Wschodniej),  który – począwszy 
od czerwca br. – ukazywać się będzie raz w kwartale, 
prezentując bieżącą działalność Kolegium Europy 
Wschodnie j  im.  Jana  Nowaka  –  Jez iorańskiego . 
B iu le tyn  in fo rmować  będz ie  o  o rgan izowanych  

przedsięwzięciach, wykładach i spotkaniach. Będzie  
informować głównie o działaniach Fundacji.  W każ- 
dym numerze znajdą s ię  też  recenzje  nowości  wy- 
dawniczych KEW, informacje poświęcone zespoło-
wi Schola Gregoriana Silesiensis i  programowi STP 
– Study Tours  to  Poland.

•  Do księgarń trafiła komiksowa opowieść  o wal- 
kach w obronie piastowskiego grodu pt. „Bohaterska 
obrona Głogowa 1109 roku”,  wydana przez Funda- 
cję im. Bolesława Chrobrego. Fundacja postanowi-
ła  w ten sposób uczcić  wydarzenia  sprzed 900.  la t 
w nowoczesnej  formie graf icznej .  Fabuła  komiksu 
oparta  jes t  na „Kronikach Gal la  Anonima”,  jedy- 
nym historycznym przekazie dotyczącym tego okre- 
su.  Tematem są losy dzieci ,  które zginęły z rąk nie- 
mieck ich  na jeźdźców podczas  ob lężen ia  g rodu . 
Autorami rysunków są :  Marcin Lutomski,  interesu- 
jący się historią średniowiecza i Mikołaj Rybacki, za- 
fascynowany muzyką tego okresu. 

•  Z okazji 70. rocznicy śmierci polskiego artys- 
ty -  Stanisława Ignacego Witkiewicza  -  ukazała się 
najnowsza,  obszerna publ ikacja  prof .  Janusza De- 
glera  pt .”  „Witkacego portre t  wielokrotny”.  Autor 
tomu szkiców i  artykułów, którego promocja odby-
ła  s ię  12 X br .  w s iedzibie  Instytutu Teatralnego  
w Warszawie, jest  wrocławianinem, historykiem li- 
teratury, teatrologiem, najwybitniejszym dziś znaw- 
cą twórczości  i  życia  Stanis ława Ignacego Witkie- 
wicza,  autorem krytycznych wydań jego dzieł  i  ko- 
respondencj i ,  edytorem „Dzieł  zebranych”.  Pro- 
fesor w trakcie spotkania poinformował,  że właśnie 
powstaje  f i lm o Witkacym, jego życiu,  twórczości 
i  t ragicznej  śmierci  18 września  1939 r . 

•  Z myślą  o  najmłodszych czytelnikach uka- 
zała się „Legenda o wrocławskich krasnalach”.  Pu- 
bl ikacja  ma duży format ,  twardą oprawę i  na każ- 
de j  ze  s t ron  znajdują  s ię  kolorowe i lus t rac je  do 
baśniowych opowieści .  Wśród nich są  też  fotogra- 
fie wrocławskiego Teatru Lalek i kolorowych wrocław- 
skich rynkowych kamieniczek. 

•  Na początku października br. odbył się we Wro- 
cławiu 5.  Międzynarodowy Fest iwal  Opowiadania, 
czyl i  spotkanie  mi łośników krótk ie j  formy l i te - 
rackiej.  Podczas tegorocznej edycji odbyły się spot- 
kania  autorskie ,  prezentacje ,  warsztaty kreatyw- 
nego pisania, konkurs dla tłumaczy,  program klubo-
wy i tp .  Zaproszenie  do Wrocławia przyjęl i  pisarze 
z  :  USA, Niemiec,  Norwegii ,  Izraela  i  Rosj i . 

•  W  październiku br .  czynna była  w Muzeum 
Miejskim we wrocławskim Ratuszu wystawa eksl i- 
br isów Janusza Halickiego -   jednego z najbardziej 
cenionych wrocławskich graf ików.  Na wystawie 
można było obejrzeć ponad 170 prac (głównie o te- 
matyce religijnej i  historyczno-patriotycznej)   tego 
ar tysty,  który tworzył  je  przez 30 la t . 
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•  W Czytelni  Teatralnej  Instytutu im.  Jerzego 
Grotowskiego we Wrocławiu (  Rynek –Ratusz 27) 
udos tępn ione  zos ta ły  boga te  zb io ry  a rch iwa lne  
związane z  Teatrem Laborator ium i  jego twórcą.  
Zgromadzono tu opracowania tekstów Jerzego Gro- 
towskiego (autors twa m.in.  prof .  Zbigniewa Osiń- 
skiego i  Tadeusza Burzyńskiego),  podstawowy ka- 
non lektur  dotyczących J .  Grotowskiego w języ- 
ku:  polskim,  angie lskim,  włoskim i  f rancuskim, 
a  także mater ia ły  f i lmowe o Teatrze Laborator ium 
i  j ego  twórcy ,  boga ty  wybór  l i t e ra tu ry  poświę - 
conej  ant ropologi i  tea t ru  (m. in .  związanej  z  se- 
s jami Międzynarodowej  Szkoły Antropologi i  Te- 
a t ru  Eugenio  Barby  oraz  Odin  Tea t re t ) ,  a  t akże 
teatrowi Orientu (w języku polskim oraz w języ- 
kach obcych) .  Znalazły s ię  tu  również mater ia ły 
na temat  Ośrodka Poszukiwań Teatralnych „Gar- 
dz ien ice” ,  un ika towy zb iór  a rch iwal iów pocho- 
dzących  z  k rakowsk ie j  Cr i co tek i :  zap i sy  spek- 
takli Teatru Cricot 2 Tadeusza Kantora, książki  i  re- 
cenzje ,  a  także zbiór  polskich czasopism teatral- 
nych oraz wybranych czasopism zagranicznych.

•  Uniwersytet  Wrocławski  dostanie  od spółki  
budowlanej  "Mitex" przeszło 8,2 mln złotych.  Ta- 
ki  prawomocny wyrok zapadł  w połowie paździer- 
nika  br .  przed wrocławskim Sądem Apelacyjnym.  
Proces  dotyczyl  rozl iczeń pomiędzy f irmą a uczel- 
nią   z tytułu niedokończonej budowy Biblioteki Uni- 
wersyteckiej .  Pieniądze od "Mitexu" zostaną prze- 
znaczone  na dokończenie budowy nowego gmachu  
biblioteki .   W grudniu ub.  roku -  po przeszło dwóch  
latach  przerwy - prace wznowił tam nowy wykonawca, 
f i rma "Skanska".  Budowa powinna s ię  zakończyć  
wiosną 2011 r . 

         Zebrała i  opracowała:  Elżbieta Niechcaj-Nowicka

Skarby księdza Globischa

Marek Perzyński

Bibl ioteka księdza Wofganga Globischa jes t 
pełna skarbów i   do tego czasami jeździ  na kółkach. 
Jej dyrektor dostanie kiedyś za to pomnik albo  przy- 
na jmnie j  tab l icę  pamiątkową,  bo  Ślązacy pot ra- 
f ią  być wdzięczni .

Jest za co być wdzięcznym. Centralna Bibliote-
ka Wielojęzyczna Caritas im. Eichendorffa w Opolu 
dociera nawet tam, gdzie zl ikwidowano bibl ioteki , 
na  przykład do wsi  w gminie  Biała ,  gdzie  było 27 
ks iążnic ,  a  dz iś  jes t  ty lko  jedna .  Na dz iedz ińce 
szkolne zajeżdża bibliobus,  w którym dzieci – w ra- 
mach projektu „szukajmy skarbów” – wybierają pięk- 
ną książkę z  i lust racjami.  Jeśl i  napiszą coś o te j 
książce lub narysują (co wymaga jej  przeczytania) , 
mogą sobie wziąć tę książkę lub inną (jeśl i  ta ,  którą 
przeczytały,  jest  w inwentarzu bibliotecznym i  mu-  
si  zostać na półce).  Cel programu jest jasny - wpaja- 
nie  czytania  od najmłodszych la t ,  bo jeżel i  ludzie 
odzwyczają się od niego, marny los społeczeństwa. 

Przy paraf i i  św.  Jakuba w Nysie  jes t  bibl iote- 
ka  z niemieckim księgozbiorem, w której po mszach 
jes t  100 wypożyczeń.  Ale t rudno obarczać księży  
jeszcze prowadzeniem bibliotek, więc wiele biblio- 
tek publicznych ma choć kilka półek z niemieckim księ- 
gozbiorem – w ramach umowy z biblioteką Caritasu.

-  Nie możemy dziś  wiernie  skopiować wzorca 
Borromäusbibl iotheken,  które  działały przy para- 
f iach na Górnym Śląsku przed II  wojną światową 
– mówi ks .  Globisch.  -  Na właśnie  takiej  przypara- 
fialnej bibliotece w Brożcu wychował się ks. biskup 
Alfons Nossol .  I   d la tego biskupowi zakiełkowała 
myśl ,  żeby takie  bibl ioteki  powołać,  gdy w latach  
1989-1990 zaczęły napływać do diecezj i  opolskiej 
rozmaite dary, także książki. Chodziło przede wszyst- 
kim o s tarszych,  żeby mogli  czytać książki  –  jak to 
mówi biskup Nossol  -  w języku serca,  bo przez la ta 
PRL-u miel i  do nich utrudniony dostęp.  Ks.  Glo- 
bisch:  - Jednak od razu powiedzieliśmy, że to nie mo- 
gą być tylko bibl ioteki  dla  Niemców, ale  także dla  
Polaków, żeby łączyły a nie dzieli ły.  I  tak się stało - 
50 tys.  książek wpisanych jest w centralnym katalo- 
gu,  drugie  tyle  znajduje  s ie  w opracowaniu i  120  
tys. posiadają filie – to obecny stan posiadania dwu- 
języcznej biblioteki Caritasu. Studenci "walą do niej 
jak dym",  gdy potrzebują  informacj i  na temat  his- 
tor i i  i  kul tury  Śląska –  mówi niedawny s tudent ,  
a  dziś  pracownik bibl ioteki  dwujęzycznej  Cari tasu 
-  Adam Kubik.

W wielu bibliotekach trzeba książkę kserować, 
bo jes t  w jednym bądź w  dwóch egzemplarzach.  
U ks.  Globischa zaś można ją  pożyczyć bez proble- 
mu.  12 września br .  w Hali  Stulecia we Wrocławiu, 
podczas fes t iwalu mniejszości  niemieckiej  w Pol- 
s c e ,  m o ż n a  j e  b y ł o  t a k ż e  k u p i ć ,  b o  b i b l i o t e k a 
E ichendor f fa   pozbywała  s i ę  ks iążek ,  k tó re  ma  
w zbyt  wielu egzemplarzach – jak na je j  potrzeby.
W cen t ra lne j  b ib l io t ece  dwujęzyczne j  Car i t a su 
do wglądu są  m.in . :  zbiory Radia  Wolna Europa  
z  Monachium, herbarz  Polski  (10 tomów),  herbarz 
szlachty śląskiej ,  Heimatatlas von Schlesien i  rocz-  
niki gazety „Schlesisches Volkszeitung" z lat  1871-
1938.  Warto więc zapamiętać,  że  ma ona s iedzibę 
we wspaniale wyposażonym gmachu,  zbudowanym 
w la tach  1998-2000  w cent rum Opola ,  przy  u l . 
Szpi ta lnej  7a.  

Ks.  Wolfgang Globisch ze współpracownikami we wrocławskiej 
Hal i  Stulecia   Fot .  Marek Perzyński
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• W dniach 23-25  września br. trwał w Krakowie 
-  VI w historii  -  Kongres Kultury Polskiej ,  poświę- 
cony misji  i  kondycji kultury polskiej.   Ponad tysiąc 
uczestników Kongresu – artystów, animatorów ży- 
cia artystycznego, naukowców, dziennikarzy – zebrało 
się w Krakowie na otwarciu Kongresu. Jego uczest-
nicy rozmawiali m.in. o stanie polskiej kultury, o tym, 
co w sferze kultury przyniosła transformacja ustrojo-
wa, o przystąpieniu Polski do Unii Europejskiej oraz 
w jakim kierunku powinien zmierzać mecenat pań- 
stwa nad kulturą.  Minister Kultury i  Dziedzictwa  
Narodowego zapowiedział ,  że wnioski z Kongresu 
będą podstawą do stworzenia nowej strategii rozwoju 
polskiej kultury.  Na wrzesień 2011 r.   Minister Kul- 
tury i  Dziedzictwa Narodowego zwołał Europejski 
Kongres Kultury we Wrocławiu.  

•  Z okazji 70. rocznicy wybuchu II wojny świa- 
towej  Bibl ioteka Narodowa udostępni ła  w Inter- 
necie kolekcję prasy polskiej  z  1939 r .  Kolekcja 
„Wrzesień 1939” zawiera cyfrowe kopie i skany pol- 
skiej  prasy,  odezw, druków ulotnych i  innych do- 
kumentów,  k tóre  ukazywały  s ię  od  końca  s ierp- 
nia do początku października 1939 r.  na ziemiach II 
Rzeczypospolitej .  Aktualnie obejmuje ona 352 do- 
kumenty,  m.in.  kopie wydań takich polskich czaso-
pism, jak :  ABC Nowiny Codzienne, Chwila,  Czas, 
Express Poranny, I lustrowany Express Wieczorny, 
Dz ienn ik  Po l sk i ,  Dz ienn ik  Powszechny ,  Kur ie r  
Poranny, Echo, Polska Zbrojna oraz dzienniki regio- 
nalne,  w tym np. wychodzące do dziś :  Gazeta Jaro- 
cińska i  Gazeta Krakowska. 

•  Zakazana za czasów sowieckich książka Alek- 
sandra Sołżenicyna „Archipelag Gułag” została wpi- 
sana przez rosyjskie Ministerstwo Edukacji  na l istę 
lektur obowiązkowych w szkołach średnich. Swoją 
decyzję ministerstwo uzasadnia tym, że dzieło na- 
leży do dziedzictwa historycznego i  kulturowego 
Rosji  XX wieku. Ta monumentalna praca słynnego 
pisarza i myśliciela jest nie tylko niezwykłym doku- 
mentem zbrodniczej  epoki ,  a le  również utworem  
o niepodważalnych walorach literackich. W rosyjskim 
kanonie lektur szkolnych znalazły się już wcześniej 
dwie inne książki tego autora :  „Jeden dzień Iwana 
Denisowicza” i  „Zagroda Matriony”. 

•  Na północy Rosji ,  w miejscowości Jercewo,  
13 września br.  odsłonięto tablicę pamiątkową po- 
święconą Gustawowi Herlingowi-Grudzińskiemu, 
polskiemu pisarzowi,  dziennikarzowi,  żołnierzo- 
wi i więźniowi stalinowskiego Gułagu. Polski pisarz 
spędził  w jercewskim łagrze dwa lata (1940-1942), 
a  swoje  łagrowe przeżycia  opisa ł  w utworze  p t . 
„Inny świat”.  

•  W Mińsku na Białorusi ukazały się t łumacze- 
nia trzech książek Ryszarda Kapuścińskiego : „Impe- 
rium”, „Cesarz” i „Podróże z Herodotem”. Dotychczas  
po białorusku można było czytać tylko Jego wiersze. 

•  Biblioteka Publiczna m.st .  Warszawy otrzy-
mała od Władysława Bartoszewskiego -   publicysty  
i byłego powstańca warszawskiego - cenny dar w po- 
staci wydawnictw emigracyjnych, druków ulotnych, 
obwieszczeń i prasy powstańczej. Wśród ofiarowanych 
eksponatów znalazły się m.in. rzadkie wydawnictwa 
krajowe z lat  1944-1950, polonica od 1944 r.  oraz  
paryskie i  londyńskie wydania emigracyjne.

•  Biblioteka Uniwersytecka im. Jerzego Gie- 
droycia  w Białymstoku otrzymała w darze od Ry- 
szarda Kaczorowskiego -  ostatniego prezydenta RP 
na uchodźstwie i  jednocześnie honorowego obywa-
tela Białegostoku i  Podlasia -  dar w postaci  ponad 
700. różnych wydawnictw : książek, czasopism, płyt 
i  kaset  dotyczących historii  Polski na uchodźstwie, 
polskiej  poli tyki okresu wojennego i  powojennego. 
Jeszcze w tym roku mieszkańcy tego miasta będą 
mogl i  og lądać  podarowane  zbiory  na  spec ja lne j 
wystawie.

•  Reprint  słynnego dzieła Mikołaja Kopernika 
„O obrotach sfer niebieskich” wyruszył we wrześniu 
br.  z Torunia w objazd po Europie.  W ramach pro-
jektu „Kopernik w Europie” dzieło najsłynniejszego 
polskiego astronoma udostępnione było w 10. naj- 
bardziej reprezentacyjnych miejscach europejskich 
miast : Krakowa, Budapesztu, Wiednia, Linzu, Medio- 
lanu, Lyonu, Paryża, Brukseli, Amsterdamu i Getyn-
gi. Dodatkową atrakcją były pokazy, wykorzystujące 
teleskop słoneczny. 

•  W Ostrowie Wielkopolskim zakończyła się 13. 
edycja Międzynarodowego Biennale Małej  Formy 
Graficznej i  Ekslibrisu.  W Biennale uczestniczyło 
prawie 350. artystów z 39. krajów świata.  Nadesła- 
no ponad 1.400 grafik,  600 z nich pokazano na wy- 
stawie. Autorami najlepszych prac okazali się artyści 
ze :  Słowacji ,  Włoch i  Niemiec.

•  Od połowy września br. można oglądać w Inter- 
necie na stronach Cyfrowej Biblioteki Narodowej 
200 cyfrowych wers j i  rękopisów,  pierwodruków  
i rzadkich wydań dzieł Juliusza Słowackiego. Kolek- 
cja udostępniona została internautom z okazji  ob- 
chodzonej 4 września br.  200. rocznicy urodzin pol- 
skiego wieszcza. 

• W Gdańsku - z okazji 50. rocznicy wydania naj- 
s łynniejszej  powieści  Güntera Grassa i  30.  rocz- 
n icy polskiego przekładu te j  ks iążki  -  odbył  s ię  
Festiwal pn."Grassomania".  W trakcie jego trwania 
pisarz osobiście zainaugurował działalność Gdań- 
skiej   Galerii swojego imienia. Ulicami miasta  prze- 
masze rowa ła  g rupa  dz i ec i  z  bębenkami .  Odby ł 
się też wernisaż wystawy "Gdańskomania -   Gdańsk 
l i teracki w twórczości graficznej Güntera  Grassa" , 
na którą  z łożyły s ię  graf iki  pisarza,  podarowane 
przez nobl is tę   Gdańskowi w minionych la tach.

       Zebrała  i  opracowała:  Elżbieta  Niechcaj-Nowicka
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 KARTKA Z PODRÓŻY 

Tajemnice 
półwyspu 
Bodrum
Rafał  Werszler

J e d n y m  z  m i t o l o g i c z n y c h 
Siedmiu Cudów Świata  jes t  nie- 
i s t n i e j ą c e  j u ż  „ M a u z o l e u m ” 
-  o b i e k t  w y b u d o w a n o  w  H a l i - 
k a r n a s i e ,  m i e ś c i e  s i ę g a j ą c y m 
historią XIII w. p.n.e.  Mauzoleum 
to grobowiec Mauzolosa, perskie-
go satrapy Karii, wzniesiony około 
350 r .  p .n .e .  Budynek został  za- 
projektowany w stolicy perskiego 
państwa Caria,  na polecenie wdo- 
wy -  królowej Artemizj i  I I  -  przez  
archi tektów: Satyrosa i  Pyteosa. 
Rzeźbami  ozdob i l i  go :  Skopas , 
L e o c h a r e s ,  T i m o t e o s  i  B r y a k - 
s i s  z  K a r i i .  M a u z o l e u m  z a w a - 
l i ło  s ię ,  a  z  ruin,  z  jego kamieni 
Joannici  wznieś l i  w średniowieczu -  po 1400 r . , 
do  dz i ś  i s tn i e j ący ,  warowny  zamek  św.  P io t r a . 
Obecnie  jes t  to  tureckie  miasto Bodrum. 

W a l o r y  t e g o  p r z e p i ę k n e g o  r e j o n u ,  m a l o w - 
nicze wyspy,  wyłaniające się ze szmaragdowo-błę- 
ki tnego Morza Egejskiego,  są  powszechnie  znane. 
Z dzis ie jszego Bodrum pochodzi  wiele  wybitnych 
osobowości .  Tu m.in.  w 484 r .  p .n .e .  urodzi ł  s ię 
„ojciec his tor i i”  Herodotus ,  który wiele  podróżu- 
jąc, pisał swoje „Dzienniki”. Homer, opisując obro- 
nę Troi , także z  tego miejsca wspominał  o  władcy 
Carianis ie .  Arr ianus  w 334 r .  p .n .e  opisał  oblęże-
nie  miasta  przez Aleksandra Wielkiego.  Opiewali  
to   miejsce pisarze s tarożytni  i  ś redniowieczni  :  
Konstatyn Porf irogeneta w X w.,  Eudoksja  w XI w. 
o r a z  b i s k u p  E u s t a t i o s  z  T e s s a l o n i k e  w  X I I  w .  

Dionizy,  językoznawca i  kry- 
tyk ,  w Hal ikarnas ie  nap i sa ł 
20 tomów histori i  Rzymu i  in- 
nych dzieł . 

W s p ó ł c z e ś n i e  B o d r u m , 
cieszące się sławą  kurortu,  zaw- 
d z i ę c z a  s w o j ą  p o p u l a r n o ś ć 
także l i teraturze.  W 1927 r .  - 
pisarz Cevat Sakir Kabaagacli 
p o d  p s e u d o n i m e m  „ R y b a k  
z  Hal ikarnas”  opisa ł  to  ma- 
giczne,  bajkowe miejsce,  na- 
z y w a n e  c z ę s t o  " T u r e c k i m 
Sanit Tropez” lub „Santorini”.  
Z Bodrum  niedaleko jes t  do - 
odległej  o  godzinę rejsu pro- 
mem -  g reck ie j  wyspy  Kos ,  
słynącej ongiś z ośrodka kultu 
Ask l ep io sa .  By ła  mie j s cem 
u r o d z i n  o k o ł o  4 6 0  r . p . n . e . 
„ojca medycyny” Hipokratesa, 
który otworzył na wyspie naj- 
słynniejszą szkołę medyczną. 
P o  j e g o  ś m i e r c i  w  m i e ś c i e 

A s l e p i e j o n ,  j e g o  u c z n i o w i e 
wybudowali  szpital ,  przez wielu naukowców uzna- 
wany za pierwszy na świecie .  W samym  centrum 
miasta  Kos rośnie  platan,  zwany „Drzewem Hipo- 
kra tesa” ,  pod  k tórym –  według  t radycj i  -  Hipo- 
k r a t e s   n a u c z a ł . T u  z a n o t o w a n o  n a j w a ż n i e j s z e 
przekazy z zakresu medycyny, m.in. tzw. „Przysięgę 
Hipokratesa”. 

Archeologiczne  wykopal i ska  wciąż  ukazują  
zaby tk i  wie lu  morsk ich  cywi l izac j i .  Tu ta j  rów- 
nież -  za przyczyną Petera Throckmorton’a,   dzien- 
nikarza z  Ameryki  -   narodzi ła  s ię  w 1959 r .  „pod- 
w o d n a  a r c h e o l o g i a ” .  O d n a j d y w a n e  p i ś m i e n n e 
inskrypcje  w kamieniu,  gl inie  i  pergaminie  wciąż 
u z u p e ł n i a j ą  b i b l i o t e k ę  z  z a k r e s u  n a u k  h i s t o r i i 
cywil izacj i  europejskiej ,  jakże znamieni tą ,  bo za- 
p o c z ą t k o w a n ą  p r z e z  H e r o d o t a ,  s y n a  t e j  z i e m i .
Ryszard Kapuściński  często powoływał s ię   w swo- 
ich reportażach na prace Herodota .  W swojej  „Po- 
dróży z  Herodotem” pisał :  „W świecie  Herodota 
n i e m a l  j e d y n y m  d e p o z y t a r i u s z e m  p a m i ę c i  j e s t  
człowiek.  Żeby więc dotrzeć do tego,  co zapamię- 
tane,  t rzeba dojść  do człowieka,  a  jeżel i  mieszka 
on daleko od nas ,  musimy do niego pójść ,  wyru- 
szyć w drogę,  a  k iedy już  s ię  spotkamy -  us iąść 
r a z e m  i  w y s ł u c h a ć ,  c o  n a m  p o w i e ,  w y s ł u c h a ć , 
zapamiętać,  może zapisać".  Tak zaczyna się repor-
taż ,  z  takiej  rodzi  s ię  sytuacj i" .

Większość cennych his torycznych dzieł  piś- 
mienniczych, powstałych w tym rejonie,  znajduje się 
obecnie  w muzeach,  przede wszystkim  w Wielkiej 
Brytani i . Bodrum -  ul iczna  księgarnia ,  targowisko książek  Fot .  R.Werszler

Bodrum, Bibl ioteka Miejska  Fot .  R.Werszler
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DOLNOŚLĄSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA 
im.Tadeusza Mikulskiego we Wrocławiu 

ZAPRASZA DO 

MEDIOTEKI JĘZYKA NIEMIECKIEGO 

POSIADAMY 
Bogatą kolekcję książek, czasopism i materiałów audiowizualnych 

do nauki języka niemieckiego. 

POLECAMY 

• podręczniki do nauki języka niemieckiego, 
• teksty i książki przygotowujące do matury z języka niemieckiego, 

egzaminów i certyfikatów, 
• słowniki, podręczniki z zakresu gramatyki, słownictwa, pisowni, 

wymowy niemieckiej, 
• edukacyjne materiały audiowizualne na płytach CD, DVD i CDR, 
• książki z serii: "Leichte Lekturen" ("Łatwa lektura"), 
• niemieckie czasopisma dydaktyczne 

a także: 
• gry planszowe, puzzle, karty i zabawki. 

ZAPEWNIAMY 

Miłą obsługę, fachową pomoc i doradztwo bibliotekarza. 

ZAPRASZAMY 

Dorosłych, młodzież, dzieci, nauczycieli, uczących się języka niemieckiego 
oraz miłośników książek w języku niemieckim 

w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki w godz. 10,30 - 18,30 
środy w godz. 10,30 - 15,30 

tel. 71 33 52 235, e-mail: goethe@wbp.wroc.pl 

Partner: C GOETHE·INSTITUT 
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